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(D o k o ń c z e n ie ) .

W pierwszych m iesiącach 1917 r. rów­
nocześnie z doskonaleniem sprzętu, szko­
lono żołnierzy brygady w  użyciu m iotaczy  
Łivensa, moździerzy Stokesa i butli. Przy  
używaniu sprzętu kładziono w ielk i nacisk  
na staranne m askowanie. Równocześnie 
popularyzowano gazy wśród sztabów i w oj­
ska przy pomocy perjodycznych w ydaw ­
nictw, broszur, sprawozdań, odczytów i 
pokazów, na które przybywało naraz po 
kilkuset oficerów  sztabowych i kilkudzie­
sięciu  generałów. W czasie takich poka­
zów —  organizowanych zwłaszcza dla 
przedstawicieli przemysłu i prasy —  m ło­
dzi oficerow ie brygady zm yślali dla żartu  
fantastyczne opowieści o gazach, które p o ­
tem  rozchodziły się w prasie jako prawdzi­
we i szerzyły popłoch.

W prowadzenie m iotacza L ivensa, jako  
podstawowej broni brygady, usunęło nie­
bezpieczeństwo zagazowania pierwszej li­
nji, ułatw iło prace przygotowawcze i nie 
narażało personelu na niepotrzebne straty  
od ognia artylerji.

W ciągu roku 1917 brygada wykonała  
podczas 141 nocy 348 napadów, podczas 
których w ystrzelono 100.000 pocisków fos- 
genowych z m iotaczy, 120.000 bomb z moź- 
dzieży Stokesa i wyładowano 12.000 butli, 
zużywając w  czasie tych  napadów 2050 
tonn ciekłego gazu. N ajw iększe zużycie ga­
zu w  czasie jednej operacji, 5.X.1917 r. 
pod Festubert-H ulluch, w ynosiło 106 tonn.

Oprócz fosgenu używano chloropikryny i 
termitu.

Chloropikryna w yw oływ ała zapalenie 
narządów oddechowych i silne łzawienie, 
a przechodząc przez pochłaniacz m aski w y­
w oływ ała kaszel lub wym ioty, w skutek  
czego zm uszała do zrywania m aski. Po­
czątkowo używano chloropikryny i fo sg e­
nu oddzielnie, potem równocześnie.

Termit powodował wzrost tem peratury  
do kilku tysięcy  stopni. W tym  stan ie może 
on topić przedm ioty m etalowe, jak np. 
zasieki z drutu. N ajw iększy jednak efekt 
w yw oływ ały rozpryski płonących cząstek  
term itu, w ybuchającego nad piechotą, gru­
pującą się np. do natarcia.

Każdą operację oddziałów specjalnych  
poprzedzało dokładne rozpoznanie warun­
ków m iejscow ych i terenu. Po zatw ierdze­
niu planu d-ca brygady śledził postęp prac, 
a po napadzie otrzym ywał szczegółowe  
sprawozdanie, w  którem  podawano warun­
ki przeprowadzenia, trudności, przeszkody, 
braki w  sprzęcie i w yszkoleniu personelu, 
a zwłaszcza przypuszczalne działanie na 
wroga. Dla zdobycia wiadom ości, jakie  
szkody wyrządził napad przeciwnikowi, 
ruszały nieraz patrole, złożone z żołnierzy  
specjalnych oddziałów, do okopów niem iec­
kich. Naczelne dowództwo wskazywało, na 
którą dywizję lub oddział wykonać napad. 
Dokładnych wiadom ości o rozmieszczeniu
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dywizyj niem ieckich w pierwszej linji do­
starczał wywiad.

Serję napadów w 1917 r. rozpoczyna bi­
tw a pod Arras 4.IV. Miotacze, zakopane 
wzdłuż całego frontu natarcia, ostrzelały  
31 celów, na które o godz. 6.15 wyrzucono 
równocześnie 2340 bomb, zaw ierających  
50 tonn ciekłego fosgenu. W tym  czasie  
moździerze Stokesa z szybkością 20 strza­
łów na m inutę wyrzucały bomby, zawiera­
jące m ieszaninę fosgenu z chloropikryną. 
Dn. 9.IY moździerze w yrzuciły pociski ter- 
m itowe i bomby dymne, wspierając i osła­
niając natarcie piechoty.

W edług zdobytych wiadom ości, z 51 puł­
ku piechoty niem ieckiej po tych  napadach  
zostało tylko 600 żołnierzy, a 14 pułk miał 
200 zm arłych i 500 ciężko zagazowanych. 
N ajw ięcej od gazów  w tej bitwie ucierpiały  
dwie najlepsze dywizje bawarskie, 2 i 14, 
które, poważnie przerzedzone, upadły na 
duchu tak dalece, że 9.IV utraciły ponad
5.000 ludzi w jeńcach. O jednej z nich pi­
sze gen. Ludendorff: „Sytuacja była nie­
zm iernie krytyczna, ...zawiodła dywizja, 
ciesząca się do tej pory najlepszą reputa­
cją, ...jeden dzień rozwiał całkowicie nasze 
kalkulacje".

Do ciekawszych napadów gazowych, w y­
konanych przez Specjalną Brygadę, można 
zaliczyć następujące:

—  3.V w ystrzelono 320 bomb term ito- 
wych na lasek Roeux na piechotę, zbiera­
jącą się do natarcia, którą całkiem  rozpro­
szono.

—  Od 24.V do 7.VI pod M essines w yko­
nywano prawie co noc napady gazowe. O 
skutkach tych  napadów znaleziono między 
innemi wiadom ość w  zdobytym  dzienniku  
jeńca: „O statnie dni przyniosły nam zno­
wu duże straty, zadane gazam i trującem i. 
Trudno sobie wyobrazić coś gorszego i do­
kuczliwszego. N ie można pozostać na chwi­
lę bez m aski, gdziekolwiek się ruszyć, trze­
ba ją  mieć z sobą. jest ona często potrzeb­
niejsza od karabina. Dzieją się tu  straszne 
rzeczy, trudno naw et mówić o tem “.

—  O napadzie pod W ytschaete z 6.VI: 
„...przez całą noc uprzątają rannych i za­
gazow anych. Mamy bardzo wielu zabitych  
jesteśm y zupełnie bezradni wobec A ngli­
ków".

N ajpotężniejszą na oko była operacja 
dokonana 7.VI, kiedy po czterech dniach  
otrzeliwania m asą 2500 dział, wysadzono

w  powietrze 19 w ielkich min, a broń che­
miczna wsparła natarcie piechoty, w y­
strzeliw szy 750 bomb napełnionych fo sg e­
nem i termitem.

Przy napadzie 21.VI pod H ooge druga 
kompanja -56 pułku niem. m iała 80 wypad­
ków zagazowania, pierwsza jeszcze więcej, 
w czem 80% zm arłych, a z 250 pionierów, 
którzy w yszli na roboty bez m asek, ocalał 
tylko jeden. 46 pułk miał 100 zmarłych, 
trzecia kompanja 45 zm arłych i 100 ciężko 
zagazowanych, a ze 119 dywizji zmarło 
400. W lipcu pod Lom bartzyde 237 pułk  
m iał 330 zagazowanych, z czego 200 zmar­
ło, a 102 pułk stopniał do trzeciej części, 
przy czem jedna tylko kompanja m iała 80 
zmarłych.

O stratach zadanych Niem com  pod 
Ypres od 15.VII do 31.VII nie posiadano  
wiadomości, lecz o ich rozmiarze może dać 
pojęcie ilość w ystrzelonej amunicji: 5100 
pocisków  z m iotaczy i 14.000 bomb Stoke­
sa, zawierających razem 100 tonn gazu, 
oraz 1300 bomb term itowych.

O napadzie z 26.VII pod Lens pisze żoł­
nierz niem iecki: „...nastąpił nagły wybuch  
m iotaczy gazów, których nałykaliśm y się  
w szyscy. Po zluzowaniu nas w  dwa dni 
później, kompanja liczyła 24 ludzi".

Raport 54 dywizji niem. po napadzie 
13.X zawiera takie uwagi: „Bardzo silne
działanie gazu i w ielka ilość wypadków do­
m agają się jak najenergiczniejszych metod  
obrony. W ypadki pozornie lekkie w  razie 
niew łaściw ego zachowania się prowadzą 
do ostatecznego niebezpieczeństwa. Braki 
w dyscyplinie przeciwgazowej przypłaca 
się na każdem m iejscu śmiercią".

A  7 dywizja melduje: „Mimo silnego o- 
gnia artylerji podtrzym ywanego przez k il­
ka tygodni, dywizja ucierpiała stosunkowo  
mało od pocisków kruszących, natom iast 
duże straty  poniosła od gazów".

4.X  wykonano pod Lens napad falow y  
z 1250 butli, poczem nastąpiło przez czas 
dłuższy zupełne m ilczenie po stronie n ie­
mieckiej. 19.XI pod Cambrai 7 kompanij 
specjalnych wyrzuciło 4200 bomb z m iota­
czy i 3100 bomb Stokesa. O stratach zada­
nych tym  potężnym napadem posiadano 
skąpe wiadomości. Jedna kompanja 73 
pułku m iała 40 zm arłych i 170 poważnie 
zagazowanych.

Do ciekawych należały również operacje 
wśród w ojsk belgijskich pod Dixmiide,
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gdzie kompanje specjalne, poprzebierane 
za Belgów, w skutek małej odległości ro­
wów strzeleckich przeciwników (30 m.) i 
podmokłego terenu, m usiały przeprowa­
dzać prace przygotowawcze przez 12 dni. 
Po wyładowaniu 26.X 1000 butli zajęto bez 
strzału rowy niem ieckie. S traty Niem ców  
były tu  stosunkowo niewielkie, bo w pierw­
szej linji było tylko półtora baonu.

Po napadzie pod Bullecourt 120 pułk 
prawie przestał istnieć. O tym napadzie 
meldowano: „...działanie gazu było w yjąt­
kowo zabójcze. Z tych, co wetchnęli go  
choć odrobinę, mało kto wyzdrowiał. N ie­
kiedy śmierć następowała po 3— 4 dniach. 
Jedni ginęli odrazu, inni, pozornie odzy­
skaw szy zdrowie, padali, o ile stanęli do 
służby po 24 godzinach".

Mimo surowych zarządzeń i zakazów  
Niem ców, by wiadom ości o stratach od 
gazu nie przedostały się nazewnątrz, A n­
glicy  posiadali w iele danych o stratach i 
wielkim  upadku ducha wśród w ojsk nie­
mieckich, objętych działaniem broni che­
micznej. N a tej podstawie m ogą twierdzić, 
że w tym  okresie wydarli in icjatyw ę N iem ­
com. Gdy doliczyć do w łaściw ych strat od 
gazów  stra ty  od ognia artylerji, którychby  
nie było, gdyby żołnierze nie m usieli opusz­
czać schronów i rowów z obawy przed ga­
rem, pokaże się w  całej pełni wartość bojo­
wa nowej broni.

W  ciągu 1817 r. 'poprzednia niechęć p ie­
ch o ty  do gazów  u stap iła  ca łkow icie rea lne­
m u  u sto su n ko w a n iu  się do broni chem icz­
nej. Kompanje specjalne były wprost roz­
rywane, w szyscy  chcieli je mieć u siebie, 
zmienił się również do nich stosunek do­
wódców w ielkich jednostek. Ci ostatni n ie­
dawno jeszcze zaledwie tolerowali u siebie 
oddziały chemiczne, dlatego, że ściągały  
one na siebie gw ałtow ny ogień artylerji 
niem ieckiej. Przez długi czas angielscy do­
wódcy nie doceniali n iszczycielskiej siły  
gazu i lekcew ażyli tę broń. Jak każda no­
wa rzecz, tak i gazy w ym agały dużo czasu, 
pracy, w ysiłków  i strat oddziałów chem icz­
nych, by przełamać bierność i niechęć do 
nich wielu wyższych dowódców. Późno za­
częło brać górę przekonanie, że —  aby gaz 
m ógł uzyskać pełne powodzenie i spełniać 
pokładane w nim nadzieje —  należało mu, 
jako naczelnem u czynnikowi, podporząd­
kować w szelkie inne względy.

Straty wojsk angielskich od w łasnego  
gazu były znikome. Raz tylko, pod M essi- 
nes, l.X I, gdy w iatr zm ienił raptownie kie­
runek w  czasie em isji 118 butli, zginęło 10  
żołnierzy z oddziału roboczego, którzy zna­
leźli się w zasięgu obłoku wbrew zakazo­
wi. Zato straty  żołnierzy brygady były pro­
centowo znaczne.

Po zdobyciu cennych doświadczeń w  ro- 
xu 1917 przygotowywano się do kampanji 
chemicznej w 1918 r. z całą starannością. 
Sprzęt w  dalszym ciągu udoskonalano. Do  
wielkich udogodnień należała nowa m eto­
da elektrycznego wyładowania gazu z b u ­
tli, wynalazek sierżanta W ilsona z bry­
gady.

Przy badaniu zasięgu napadów falow ych  
z butli łatwo ustalono, że obłok gazow y  
był jeszcze niebezpieczny po przejściu 10 
km. To naprowadziło na zastosow anie na­
padu falow ego „z odległych pozycyj". R o­
zumiano przez to cofnięcie podstawy em i­
sji butli o k ilkaset m etrów w ty ł za pierw­
szą linją, przyjm ując słusznie, że niew iele  
się traci na działaniu gazu na przeciwnika, 
a zyskuje się bardzo wiele. Unika się bo­
wiem  m ozolnego przenoszenia butli w la­
biryncie okopów, skraca się pracę piecho­
cie, podwożąc butle jak najbliżej m iejsca  
wyładowania, i zapewnia się bezpieczeń­
stw o personelowi, odsuwając go z pod og­
nia artylerji przeciwnika. Służba m eteoro­
logiczna była postawiona na należytym  po­
ziomie, dobre przepowiednie pogody moż­
na było otrzym ać na 24 godziny wcześniej. 
Dowódcy nie bali się już opróżniać pierw­
szej linji z p iechoty na czas przeciągania  
obłoku gazowego. Produkcja sprzętu i 
środków chem icznych m ogła dostarczyć 
już w  marcu 200.000 butli i każdą ilość  
gazu.

Takie bogactwo m ateriału dopuszczało 
do zm iany dotychczasowej taktyki. D o­
tychczas podstawowym  czynnikiem  było  
zaskoczenie, a stężenie gazu stało na dru- 
giem  miejscu. Teraz postanowiono rezyg­
nować z zaskoczenia, lecz działać na w y­
czerpanie. W ieczorem m iało się w ypusz­
czać dużą ilość gazu o w ielkiem  stężeniu, 
przez całą noc podtrzym ywać lekkie stęże­
nie dla zmuszenia przeciwnika do chodze­
nia w  maskach. N a godzinę przed rusze­
niem piechoty do natarcia em itować miano 
chmurę gazową o dużem stężeniu. W taki 
sposób miało się wyczerpać pochłaniacze
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i złamać tych  obrońców, którzy jeszcze o- 
caleli.

Przygotow ania do podobnych operacyj 
trw ały  na froncie trzeciej armji już od po­
czątku marca, lecz ofensyw a niemiecka  
przerwała je, zanim doczekano się pom yśl­
nego wiatru. Przygotow ania kw ietniowe  
na odcinku pierwszej armji zostały w taki 
sam  sposób przerwane.

Dobre rezultaty dały próby i badania, 
przeprowadzane od 1917 r. przez oficerów  
brygady nad niem ieckiem i sternitam i, na- 
zwanemi przez A nglików  ,,D A “. Sternity  
niem ieckie były mało szkodliwe i choć po­
czątkowo m aski angielska i belgijska prze­
puszczały je, N iem cy przecenili ich w ar­
tość. Działanie ich było wprawdzie nękają­
ce, lecz strat śm iertelnych od nich nie było 
i A nglicy znaleźli szybko przed niemi o- 
bronę.

Przy badaniu zdobytego pocisku w  Cen- 
tralnem  Laboratorjum  jeden z oficerów  
położył szczyptę sternitu  na rozgrzanym  
piecu i w szyscy obecni m usieli pokój opuś­
cić. Stwierdzono wnet, że niem iecka m aska  
przepuszcza „rozgrzane" DA, Po wielu  
próbach w 1917 i 1918 roku sporządzono 
term ogenerator w  postaci św iecy, zaw iera­
jącej m ieszankę rozgrzewającą i DA, zna­
leziono również prostą i tanią metodę pro­
dukcji. Ponadto wynaleziono nowy stern it 
„DM“ (adam syt), dwufenyloaminochloro- 
arsynę, skuteczną już w  stężeniu 1:25 mi- 
Ijonów, którego chmura posuwała się le­
piej i dalej niż DA. Działanie tych  środ­
ków, jakkolw iek chwilowe, było bardzo 
skuteczne, gdyż zadając nieznośny ból, roz­
brajało zagazowanego, przez co otwierała  
się droga przed nacierającą piechotą, któ­
ra m ogła bez strat w  krótkim czasie do­
paść do broniących się.

Próby z nowym generatorem  „M“, prze 
prowadzane w  lipcu i sierpniu, dały bar­
dzo dobre rezultaty, gdyż najlepsze m aski 
niem ieckie przepuszczały stern ity  w ciągu  
3 do 7 minut. W A nglji wyrabiano w  w iel­
kiej tajem nicy pochłaniacz „Zielony P as“, 
chroniący przed DM. Miano zaopatrzyć 
weń w ojsko w  ostatn iej chwili. A nglicy nie 
zdołali wypróbować tych  środków na w oj­
nie z powodu zaw ieszenia broni, jednak  
twierdzą, że efekt użycia tych  środków  
byłby miażdżący, gdyż był to najskutecz­
n iejszy środek chem iczny ze w szystkich  
znanych.

Co się tyczy obrony przeciwgazowej, to  
w  armjach i korpusach istn ieli doradcy 
chemiczni, a w  dywizjach oficerow ie gazo­
wi. W każdej dywizji istn iała  do końca 
1917 r. szkoła gazowa, poczem je scentra­
lizowano. W 1918 r. przez szkoły gazowe 
przeszło ponad 1,5 milj. żołnierzy wszelkich  
stopni.

Z chwilą użycia iperytu przez Niem ców  
w  lipcu 1917 r„ obrona angielska m usiała 
działać bardzo sprężyście, gdyż najm niej­
sze zaniedbanie i brak uw agi narażało w oj­
sko na w iele wypadków. W ciągu p ierw ­
szych m iesięcy iperytow i przypisywano  
zbyt w ielkie znaczenie; pierwszy napad za­
dał ponad 2000 strat, potem 80% oparzo­
nych leczono do ośm iu tygodni. Z począt­
ku z trudem dawano sobie z obroną radę, 
bo oparzenia skóry i zapalenia oczu, choć 
niezbyt groźne, w ytrącały z szeregów  w ie­
lu żołnierzy.

Wobec grozy położenia, rząd angielski 
postaw ił sprawę obrony przeciwgazowej i 
w ytw arzania środków chem icznych na na­
leżytym  poziomie; skupiając siły  naukowe 
całego kraju, powołał do pracy wybitnych  
chemików, fizyków  i fizjologów , dając im 
do rozporządzenia 33 laboratorja. N a j­
większego znaczenia nabierała zaw sze 
współpraca w szystk ich  w  dziedzinie broni 
chemicznej, a współpracę tę w A nglji zdo­
łano osiągnąć dopiero pod koniec wojny. 
N ajw ażniejsze badania przeprowadzano 
w  laboratorjum i na poligonie w  Porton. 
Do doświadczeń używano zwierząt, a nie­
rzadko i ludzi, którzy dość chętnie naraża­
li się na zatrucie, czy oparzenie. Przy tej 
sposobności zauważono, że skóra ludzka, 
raz oparzona iperytem, jest już potem  
mniej odporna na działanie tego  środka.

Od 11.III do 8.XI.1918 r. kompanje spe­
cjalne przeprowadziły 352 napadów, a du­
żo przygotowanych —  nie doszło do skut­
ku. Podczas tych  napadów zużyto: 27.000 
butli, 96.000 pocisków m iotaczy i 35.000 
bomb moździerzy, razem 2.245 tonn gazu  
oprócz innych środków chem icznych. B ry­
gada nie poniosła żadnych strat od gazu  
w łasnego, choć ogólne jej straty  w ynosiły  
135 zabitych i 1.386 rannych.

Kompanje specjalne zostały  rozdzielone 
w lutym  między armje. Najpierw  przepro­
wadzono kilka napadów na froncie 3-ej i
5-ej armji, gdzie A nglicy  spodziewali się 
niem ieckiego natarcia. Ciekawsze napady:
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11 m arca pod Moeuvres wyrzucono 1780 
pocisków, od których 29 pułk niemiecki 
m iał 400 zagazowanych, 87 pułk —  300. 
Zdobyty dziennik jeńca zawiera wiadom o­
ści: „...w jednym  naszym  pułku - -  400 w y­
padków zagazowania. Maski przestają słu­
żyć po dwu godzinach".

Po napadzie pod Queant dn. 17 marca 
został odrazu w ycofany z frontu 15 pułk 
w skutek  strat. Zbiegły z niewoli jeniec  
angielski meldował, że był zajęty  przy 
grzebaniu zabitych przez gaz, których na­
liczył 250.

N a St. Quentin w ystrzelono 19 marca 
2960 pocisków. Donoszono o 100 zabitych, 
w  tem  cały sztab pułku i 200 ciężko zaga­
zowanych w  jednym  tylko pułku.

W czasie odwrotu 3-ej i 5-ej arm ji kom- 
panje specjalne brały udział w  walkach ja ­
ko piechota, a gdy odwrót objął i dwie po­
zostałe armje, w  najcięższej chwili noszo­
no się z zam iarem użycia całej brygady  
jako piechoty. N ie doszło do tego i bryga­
da w  dalszym ciągu w ykonyw ała napady 
chemiczne, nawet w  czasie walk rucho­
wych.

Kompanje przydzielone do 1-ej i 2-ej 
arm ii wykonały w  marcu szereg napadów. 
21 m arca pod Lens wyrzucono 3750 bomb 
z m iotaczy i 1400 z moździerzy. 220 dywi­
zja niem iecka m iała 700 zagazowanych, a 
w  ciągu trzech następnych napadów jesz­
cze 900 dalszych. Jeden pułk miał 120 
zmarłych. 23 maja wyrzucono na 12 dyw i­
zję 1180 pocisków, które spowodowały po­
dobno 2000 strat. O tym  napadzie zdoby­
to pismo 4-ej armji z dn. 16 czerwca: „Nie­
przyjaciel zastosow ał tu  po raz pierwszy 
zm ianę sw ojej taktyki, wyrzucał pociski 
gazowe w  trakcie bombardowania kruszą­
cego, przez co nie można było rozróżnić 
iednvch od drugich i rozpoznanie rodzajów  
strzelania stało się trudne. Nowoprzyjęta  
metoda wykazuje dużą wartość zm iany  
taktyk i przy użyciu m iotaczy dla tem  lep­
szego i skuteczniejszego zaskoczenia prze­
ciwnika".

Rzeczywiście, nowa taktyka wpływała  
bardzo demoralizująco na żołnierzy. L icz­
ne dokumenty, zdobyte przy końcu wojny, 
w skazują na to, że N iem cy byli tem i na­
padami poważnie w strząśnięci i sprawa 
ich  obrony przeciwgazowej znalazła się na 
pierwszym  planie. Rozkaz 3-ej armji z dn. 
13 czerwca podaje: „Przeciwnik ustaw ia

swe m iotacze do strzelania na skrzydłach  
i używa gazów trujących przy równocze- 
snem  wyrzucaniu am unicji kruszącej, co 
zmusza wojska do krycia się. W skutek te ­
go nikt nie widzi błysku ogni z m iotaczy, 
a kiedy alarm gazow y zostaje podany, jest  
za późno".

Rozkaz 233 dywizji z 17 lipca: ,,... prze­
ciwnik próbuje zataić napad z m iotaczy  
wszelkim i sposobami i tylko do ostatecz­
ności posunięta czujność i pogotowie gazo­
we może nam oszczędzić bardzo dużych  
strat".

O napadzie 13 sierpnia na M oyenneville 
zdobyto meldunek lekarza 80 pułku, który, 
meldując o stratach 12 kompanji, dodaje: 
„... błyski ognia m iotaczy były brane błęd­
nie za strzelanie artylerji. B yły  też wypad­
ki od niewybuchów, które przepuszczały  
gaz, a ludzie zdjęli m aski za wcześnie".

Napadów fałow ych w  1918 r. wykonano  
10, z tego 9 z platform  z „odległych pozy- 
cyj". 17 czerwca wypróżniono 4000 butli 
na froncie 1 km. naprzeciw Vieux-Berquin. 
Niem cy nie m ogli odgadnąć, skąd gazy w y­
chodzą i marnowali w ielkie m asy amuni­
cji, strzelając w  obłok gazowy. Repatrjan- 
ci francuscy opowiadali o wielkich tran­
sportach zagazowanych, wśród których  
w ielu zmarło. Ewakuacja i pogrzeby za­
gazowanych odbywały się zaw sze w  nocy. 
N a wypadek alarmu gazow ego ludność cy­
wilna, znajdująca się w  m iastach blisko  
frontu, słysząc bicie dzwonów, chroniła się  
przed nadciągającym  obłokiem ucieczką  
na najwyższe piętra domów.

W czasie ofensyw y angielskiej, oddzia­
ły  specjalne, m ając stany znacznie przerze­
dzone, m usiały ponieść dużo wysiłków, by  
uchwycić sposobność do wykonania napa­
du. Zarówno niemożność dowozu w skutek  
braku dróg (brygadzie oddano później kil­
ka czołgów do przewozu m aterjału), jak i 
obecność w racającej ludności stanow iły  
nieraz poważną trudność. Metoda falow a  
z odległych pozycyj nie dawała się łatw o  
w ykorzystać z powodu trudności transpor­
towych, a zwłaszcza uzgadniania napadu 
ze sztabam i i jednostkam i, które się m ia­
ło ewakuować. To też część kompanij spe­
cjalnych była użyta do naprawy linij kole­
jowych, a 9 kompanij oddano do dyspozy­
cji w ojsk amerykańskich.

Gdyby w  listopadzie nie nastąpiło za­
w ieszenie broni, walka chem iczna rozwi­
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nęłaby się do niebyw ałych rozmiarów. 
A nglicy m ieli już przy końcu w ojny zapew­
nioną dostawę 900 tonn gazu tygodniowo, 
w  czem 520 tonn iperytu. Z tego oddziały  
specjalne m iały dostaw ać po 2500 butli i 
4000 bomb. Jakie znaczenie przypisywali 
A m erykanie tej broni, niech św iadczy fakt, 
że zam ierzali swój oddział chemiczny, sk ła­
dający się 6 kompanji, powiększyć do 54, 
a wyrób środków parzących projektowali 
w  takich rozmiarach, że przewyższyliby  
produkcję niem iecką 10-krotnie!

Z estaw ien ie  s tr a t pon iesionych  przez  
y jo jsko  a n g ie lsk ie  od gazów  w  ciągu całej 
w o jn y .

W ciągu całej w ojny straty  armji an­
gielskiej od gazów, prócz niezarejestrowa- 
nych kilku tysięcy  wypadków śmierci w  
kwietniu i maju 1915 r., w yniosły 181.053 z 

"ego 6.109 osób zmarło. S traty  te, zależ­
nie od sposobów wykonyw ania napadu, 
przedstawiają się następująco:

1) w okresie pocisków łzawiących od 
kwietnia 1915 r. do lipca 1916 r. strat 
śm iertelnych prawdopodobnie nie było. 
Działanie tych  pocisków było nieprzyjem ­
ne, nękające, ale szybko przemijało;

2) w okresie fal gazowych od 22 kw iet­
nia 1915 do 8 sierpnia 1916 r. od jedena­
stu  napadów, zarejestrowane straty  w yno­
siły: 10833 zagazowanych, z czego 1329 
zmarło, a m ianowicie:

22 kw ietnia 1915 r. —  Langemark —  
obłok gazow y objął tylko częściowo w oj­
sko kanadyjskie, straty  nieznaczne,

24 kwietnia —  Langem ark— korpus ka­
nadyjski poniósł w ielk ie straty; zdołano 
ewakuować tylko 122 zagazowanych, z cze­
go 11 zmarło,

1 maja —  wzgórze Nr. 60 —  ewakuowa­
no 2413, zmarło 227, inni wpadli w  ręce 
Niem ców,

6 maja —  wzg. Nr. 60 —  zagazowanych  
557, zmarło 22,

10 maja —  wzg. Nr. 60 —  zagazowanych  
79, zmarło 2,

24 m aja —  droga z Menin do lasu  San- 
ctuary — ' ewakuowano 3284, zmarło 53, a 
duże ilości zagazowanych i zm arłych wpa­
dło w  ręce Niem ców.

Od 3 m aja istn ieje już w  w ojsku angiel- 
skiem  obrona zbiorowa; od 6 maja wojsko  
m a już prym itywne maski, które jednak 24 
m aja nie w ytrzym ały, w skutek czego stra­

ty  były bardzo duże. W napadach tych  u- 
żyty był chlor.

19 grudnia —  W ieltje —  1069 zagazow a­
nych, z czego 120 zmarło.

27 i 29 kwietnia 1916 r. —  Hulluch —  
zagazowanych 1260, zmarło 338.

30 kwietnia —- W ulverghem  —  zagazo­
wanych 512, zmarło 89 (użyty sam  chlor.).

8 sierpnia —  W ieltje —  zagazowanych  
978, zmarło 372.

W napadach tych  używany był chlor 
z fosgenem , prawdopodobnie w  stosunku  
80% chloru i 20% fosgenu. Chociaż A ngli­
cy m ieli już m aski, zabezpieczające prze­
ciw fosgenow i i m ieli jeszcze wiadom ości
0 zam ierzonym napadzie, ponosili od nich 
stosunkowo znaczne straty. Świadczy to o 
dużej w artości m etody falowej i koniecz­
ności zachowania surowej dyscypliny ga ­
zowej ;

3) w  okresie pocisków gazow ych —  ga­
zy zabójcze —  od lipca 1916 r. do lipca 
1917 r. straty  A nglików  w ynosiły  zaledwie 
8806 zagazowanych, z czego 532 zmarło. 
Świadczy to o m ałei w artości tej metody, 
jak i o nieodpowiedniem użyciu pocisków  
gazowych przez Niem ców;

4) od 12 lipca 1917 r. do końca w ojny  
straty  od gazu w yraziły się liczbą 160.970, 
z czego 4167 —  zmarło. Jest to okres 
pocisków iperytowych, sternitu  i dwufos- 
genu, przyczem od sam ego iperytu było 
90% strat. M iotaczy używali N iem cv od 
11 grudnia 1917 r. do końca maja 1918 r., 
lecz, ze względu na nieodnowiedni sprzęt
1 niew łaściw e taktyczne użycie, straty  od 
Łvch napr.dó”' by% nieznaczne. N iepow o­
dzenie napadów niem ieckich z m iotaczy  
przypisują A nglicy: małej zaw artości ga ­
zu w pociskach i małej ilości pocisków, 
w ystrzelanych na cel (m ałe stężenie gazu). 
Straty od jednego napadu nie przekraczały 
kilkudziesięciu zagazowanych, przyczem  
straty  śm iertelne —  11— 22%. A nglicy  
twierdzą, że straty  od ich napadów byłv  
daleko większe, a śm iertelność dosięgała  
30%.

Zdaniem generała Foulkes‘a sama Spe- 
ciałna Brygada zadała Niem com  od 170 do 
200 tysięcy  strat, czyli na jednego żołnie­
rza specjalnei brygady w ytrąconego z sze­
regów wypada 40 Niem ców.

Z rozważań nad historją broni chem icz­
nej w ubiegłej w ojnie trzeba w yciągnąć  
pewne wnioski:
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—  Broń chemiczna jest bronią najtań­
szą. Dobrze użyta, jest bronią najbardziej 
skuteczną i pewną. Jej działanie moralne, 
zwłaszcza na przeciwnika mało w ytrw ałe­
go i niewyszkolonego, jest szczególnie roz­
kładowe.

—  N a gazy, tę pierwszorzędną broń, 
nikt nie znalazł zupełnie skutecznej odpo­
wiedzi.

—  Dalsze m ożliwości rozwoju broni che­
micznej uczynią przyszłe walki jeszcze 
straszniejszem i, gdy broń ta  będzie odpo­
wiednio postawiona i użyta.

—  N iem a takiej siły  m aterjalnej i m o­
ralnej, któraby przeszkodziła stronie w oju ­
jącej użyć środka najbardziej zjadliwego  
i najsurowiej zakazanego, o ile ten miałby 
zapewnić jej zw ycięstwo.

—  Żaden naród, walczący o prawa do 
. bytu, nie zaniecha wykorzystania lotnic­
tw a oraz środków chemicznych.

—  W szelki apel do uczuć ludzkości lub 
powoływanie się na traktaty, trzeba uwa­
żać za w ybieg dla celów propagandy i po­
lityki.

—  Znajomość obrony przeciwgazowej 
staje się w czasie w ojny kw estją życia nie­
ty lko żołnierza, ale także każdego obywa­

tela, który może być narażony na działa­
nie gazów.

Lloyd George twierdzi: „Wojna jest in ­
teresem , który nie zna współczucia ani m i­
łosierdzia".

W oroszyłow, sowiecki komisarz wojny, 
w marcu 1932 r. powiedział: „Chemja w na­
stępnej wojnie odegra nie m niejszą, ale bez 
porównania w iększą rolę, niż to miało 
m iejsce podczas w ielkiej wojny. Co do nas, 
nie m ożemy powiedzieć, abyśm y nie byli 
pod tym  względem roztropnie przygoto­
wani".

D u ff Cooper, sekretarz finansow y w an- 
gielskiem  m inisterstw ie wojny, powiedział 
w Izbie Gmin dn. 14.11.1934 r . : „N ikt nie 
lubuje się w  pojęciu wojny, ani najnowszej 
broni, jaka narodziła się podczas w ielkiej 
wojny, ale każdy m usi zrozumieć, że jeżeli 
wogóle mamy mieć armję, marynarkę i lo t­
nictwo, muszą one być postaw ione na sto ­
pie najbardziej nowożytnei i posiadać naj­
straszliw szą broń, najbardziej niszczyciel­
ską, jaką. tylko nauka w ym yśleć może".

Te przekonania i wywody odpowiedzial­
nych mężów stanu w ielkich państw, nie 
powinny już człowiekowi m yślącem u nasu­
wać żadnych w ątpliw ości co do roli, jaką  
odegra broń chem iczna w przyszłej wojnie.

KRÓTKI ZARYS TEORJI C H ŁO N N O ŚC I
(A D S O R BC JA  I K O N D E N S A C J A  KAPILARNA)

Doświadczalne lub teoretyczne stw ier­
dzenie, że w ęgle aktyw ne zawdzięczają  
sw ą zdolność chłonięcia rozwinięciu po­
wierzchni wewnętrznej, nie odpowiada na 
zasadnicze pytanie o przyczynach tej zdol­
ności, a jedynie przesuwa je dalej i w ym a­
ga w yjaśnienia w łasności sam ej po­
wierzchni.

Zjawisko utrzym ywania na powierzch­
niach różnego rodzaju pewnej ilości gazów, 
par cieczy lub ciał rozpuszczonych, było i 
je st znane ogólnie. N osi ono nazwę adsorb­
c ji i stanowi od 100 la t zgórą przedmiot 
licznych prac pom iarowych i teoretycz­
nych dociekań, m ających za zadanie ująć 
zjaw isko to  w  m atem atyczne równania, a 
następnie w yjaśnić w łaściw y jego mecha­
nizm.

Pierwsze, chronologicznie rzecz biorąc, 
prace grom adziły dane liczbowe, charakte­

ryzujące zależność przebiegu adsorbcji od 
ciśnienia, stężenia, tem peratury, rodzaju  
ciała chłoniętego i chłonącego i t. p. w a­
runków doświadczenia, przygotowując ma- 
terjał, który mógł być surowcem do budo­
w y i sprawdzenia wysuw anych teoryj lub 
układanych równań.

Pierwsze równanie, w iążące adsorbcję z 
innemi zjawiskam i lub w łasnościam i fizy ­
kochemicznemu ciał, podał Gibbs.

W ychodząc z ogólnych założeń term ody­
namiki, wyprowadził on zależność w ielko­
ści adsorbcji od zmian stężenia i napięcia 
powierzchniowego cieczy. W rozumowaniu  
swojem  Gibbs nie dążył do w yśw ietlenia  
przyczyn lub mechanizmu zjaw iska i ogra­
niczył je w łaściw ie tylko do przypadku cie­
czy, kiedy to pomiary napięcia powierzch­
niowego nie stanow ią poważniejszych trud­
ności doświadczalnych.
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W przypadku ciał stałych  sprawdzenie 
równania Gibbsa natrafiało na nieprzezwy­
ciężone dotychczas przeszkody natury  
technicznej przy pomiarach napięć po­
wierzchniowych. Pierwsze ujęcie ilościowe  
adsorbcji gazów lub ciał rozpuszczonych  
przez ciała stałe, dało równanie Freundli- 
cha, wyprowadzone na podstawie jedynie  
doświadczalnych danych i ujm ujące zja­
w isko w  sposób znacznie węższy. Równa­
nie to w iąże w ielkość adsorbcji (ilość po­
chłoniętego gazu, pary lub ciała rozpusz­
czonego) ze stężeniem  (ew entualnie c iś­
nieniem ) ciała chłoniętego i dwiema stałe- 
mi, zależnemi od rodzaju obydwu ciał, bio­
rących udział w  przebiegu zjawiska. Jest 
ono słuszne tylko w  stałej temperaturze 
(„izoterm a adsorbcji") i dla względnie 
w ąskich granic stężeń.

Teoretyczne usiłow ania w yjaśnienia  
przyczyn adsorbcji —  jedni z pierwszych  
—  podali E u ck en  i P olany i, uważając zja­
w isko to za konsekwencję istn ienia fizycz­
nych sił w zajem nego przyciągania między 
poszczególnem i chemicznemi cząsteczkam i 
m aterji (siły  van der W aalsa).

Ponad powierzchnią ciała rozciąga się 
na pewną odległość (wobec istn ienia sił 
m iędzycząsteczkow ych) pewne pole sił, w  
którem  każdemu punktowi materjalnem u  
odpowiada określony potencjał o w ielkości 
zależnej od odległości tego punktu od po­
wierzchni. Potencjał ten może być określo­
ny jako praca, uzyskiw ana przy przeniesie­
niu cząsteczki gazu z odległości nieskoń­
czenie w ielkiej do rozważanego punktu  
Z asięg pola sił jest rzędu w ielkości czą­
steczkow ych; stan gazu, znajdującego się  
w  tym  zasięgu je st zależny od tem peratury  
i poniżej tem peratury krytycznej, a szcze­
gólniej w  tem peraturach bliskich zera bez­
względnego, gaz ten jest zaadsorbowany 
w  postaci cieczy. Jedną z charakterystycz­
nych cech tej teorji, ilościowo potwierdzo­
nej tylko dla niewielkich ilości pochłonię­
tego gazu, jest twierdzenie, że adsorbowa- 
ny gaz układa się na powierzchni chłonącej 
w  w arstw y wielocząsteczkow ej grubości.

W edług nowszych poglądów, rozw inię­
tych  w  teorję przez L a n g m u ira , adsorbcja 
jest skutkiem  istn ienia sił chemicznych  
m iędzycząsteczkowych. Langm uir uważa, 
że cząsteczki ciała stałego lub cieczy po­
wiązane są m iędzy sobą przez siły  tego sa­
m ego typu, jak te, które istn ieją  między a­
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tom ami, stanowiącem i część jednej czą­
steczki chemicznej. Te ostatn ie są siln iej­
sze i mają charakter wiązań chem icznych  
w artościow ości pierwotnych, podczas gdy  
pierwsze posiadają natężenie słabsze, jed­
nak charakter również chem icznych w ar­
tościow ości, lecz wtórnych.

Cząsteczki ciał, znajdujące się w głębi 
jego masy,- otoczone ze w szystk ich  stron  
przez takie sam e cząsteczki, posiadają  
w artościow ości wtórne, wzajem nie przez 
siebie wysycone; cząsteczki znajdujące się 
na powierzchni obdarzone są częściowo nie- 
w ysyconem i wartościowościam i wtórnemi, 
które tworzą nazewnątrz pole sił, zdolne do 
zobojętnienia takich sam ych sił, trafiają­
cych w nie z zewnątrz cząsteczek, i do za­
trzym yw ania tych ostatnich w  sposób  
względnie trwały.

Z pomiarów nad parowaniem i sublima- 
cją ciał stałych  wynika, że zasięg sił w tór­
nych nie przekracza odległości międzyczą- 
steczkowej, a co za tem  idzie, w ystarczy  
związanie ich przez podobne w artościow o­
ści w arstw y ciała pochłoniętego grubości 
jednocząsteczkowej, aby utworzone przez 
te siły  pole praktycznie zanikło.

Z m atem atycznego równania, w yprow a­
dzonego z powyższych założeń, wynikają  
konsekwencje zgodne z doświadczeniem i 
które, w  poszczególnych przypadkach, po­
zw oliły na przewidzenie niezauważonych  
dotychczas zjawisk.

Z tegoż ogólnego równania można w y ­
prowadzić wniosek, że ilość zaadsorbowa- 
nego gazu zależy przedewszystkiem  od ro­
dzaju i natężenia sił, działających między 
powierzchnią chłonącą, a cząsteczką chło- 
niętą. W przypadkach ciał o cząsteczkach  
lub atom ach w ysyconych i posiadających  
pole sił bardzo słabe, a więc: kryształów  
(atom y ułożone w grupy przestrzenne na­
wzajem  się rów noważące), powierzchni 
zanieczyszczonych dużemi kompleksami 
cząsteczek obcych, gazów szlachetnych  
i t. p. —  adsorbcja zachodzi w  stopniu n ie­
znacznym w porównaniu z m ożliwością w  
istn iejących warunkach (np. dużego ciś­
nienia gazu chłoniętego, dużej m asy ciała  
chłonącego i innych).

N atom iast ciała o nieuporządkowanym  
układzie cząsteczek (stan  n iekrysta liczn y), 
o czystej i rozległej powierzchni z cząste­
czek niewysyconych, posiadają zdolność 
chłonięcia silnie wyrażoną, szczególnie w’
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stosunku do cząsteczek również mało wy- 
syconych, o silnem  polu w artościow ości 
wtórnych.

Powyższe ogólne rozważania nie mogą  
oczyw iście w yjaśnić w szystkich  szczegó­
łów adsorbcji, jej w łaściw ego mechanizmu, 
w szystk ich  fenom enów z nią związanych i 
nie pozwolą na przewidzenie wpływu prze­
różnych czynników. Pogłębiona i rozwinię­
ta teorja Langm uira odpowiada na w iele  
z tych  pytań, jednak i wówczas nie daje 
ostatecznego rozwiązania. Twórca jej przy­
znał, że w yjaśn ia  ona jedynie skrawek bar­
dzo skom plikowanego zjawiska, którego  
należyte opanowanie w ym agaćby m usiało  
uwzględnienia i uzgodnienia wpływu przy­
najm niej sześciu typów  sił o charakterze 
chem icznym, fizycznym  i elektrycznym .

Z teorji Langm uira w ynika, że zaadsor- 
bowane ciało znajduje się na powierzchni 
chłonnej w  układzie w łaściw ie fizycznie  
dwuwym iarowym : grubość w arstw y osią­
ga w ielkości rzędu średnicy cząsteczki. 
Jest to jednak słuszne i zostało stw ierdzo­
ne tylko dla powierzchni idealnie gładkich, 
jak np. świeżo stopione i napowrót ostu­
dzone szkło. W zw ykłej praktyce wszakże 
powierzchni takich nie spotykam y. N aw et 
pozornie dokładnie wypolerow ana po­
wierzchnia m etalu w ykazuje przy bliższem  
zbadaniu nierówności, których powierzch­
nia ogólna przewyższa w ielokrotnie w iel­
kość obliczoną tylko z długości i szeroko­
ści. W związku z tem  obserwowana zdol­
ność chłonna powierzchni nierównych jest  
znacznie w yższa od obliczonej teoretycznie. 
Różnice te  w ystępują szczególnie jaskraw o  
przy ciałach o rozwiniętej powierzchni w e­
wnętrznej, np. porowatych, i w przypadku  
chłonięcia więcej stężonych par lub gazów, 
łatw o ulegających skropleniu. W ystępują­
ce odchylenia są tak  duże, że nie można 
ich w ytłum aczyć błędami w  obliczaniu po­
wierzchni i należy przypuścić, że źródłem  
ich jest jak iś inny typ zjawiska.

Powierzchnia wewnętrzna ciała porowa­
tego  utworzona jest z w ielkiej ilości bar­
dzo w ąskich kanałów, których średnica do­
chodzi często wym iarów cząsteczkowych  
(10-G— 10-8 cm).  N a powierzchni ścian tych  
kanałów zachodzi w łaściw y proces adsorb­
cji i następuje zagęszczenie cząsteczek cia­
ła chłoniętego. Przy zbliżeniu poszczegól­
nych cząsteczek na odległość równą 10-cio 
do 20-tokrotnej ich średnicy, w ystępuje

działanie sił przyciągających i w odpo­
wiednich warunkach tem peratury —  pow­
stanie warstew ki cieczy. Ciecz, stykająca  
się z powierzchnią stałą, może ją  zwilżyć, 
jeśli przyciąganie m iędzy cząsteczkam i 
ciała stałego i ciekłego jest w iększe, ani­
żeli wzajem ne przyciąganie się cząsteczek  
cieczy; w  przeciwnym razie zwilżenie nie 
nastąpi.

W przypadku pierwszym, w  kanaliku do­
statecznie wąskim  powierzchnia cieczy  
przybierze postać półkuli w klęsłej (wpływ  
przyciągania ścian ), w  drugim —  wypu­
kłej. K ształt powierzchni cieczy nie pozo­
staje bez wpływu na stan cząsteczek na 
niej się znajdujących, o czem łatw o się  
przekonać z następującego krótkiego roz­
ważania.

Każda cząsteczka cieczy, której pole sił 
wtórnych sięga poza powierzchnię zew­
nętrzną, w odróżnieniu od cząstek o całko­
wicie zanurzonem polu sił, pozostaje w  sta ­
nie równowagi zakłóconej. Jest ona przy­
ciągana w  kierunku wnętrza cieczy z siłą  
tem  większą, im sam a cząsteczka znajduje 
się bliżej powierzchni, lub —  co jest z tem  
równoznaczne —  im większa część jej pola 
sił w ystaje ponad powierzchnię.

R ys .  1

Rys. 1 daje porównanie warunków czą­
steczek, znajdujących się na sam ej po­
wierzchni płaskiej, wypukłej i w klęsłej, z 
którego jest widoczne, że przyciąganie do 
wnętrza cieczy jest dla każdej cząsteczki 
inne: najm niejsze dla cząsteczki na po­
wierzchni w klęsłej, najw iększe zaś dla czą­
steczki wypukłej. Jeżeli w ąski kanał na­
pełniony cieczą, łączy się bezpośrednio z
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tąż sam ą cieczą o powierzchni płaskiej (w  
szerokiem  naczyniu), różnica w ystępująca  
w przyciąganiu cząstek  na obu powierzch­
niach m usi być dla utrzym ania równowagi 
skom pensow ana przez dodatkowe ciśnienie  
hydrostatyczne. D zieje się to przez podnie­
sienie się słupa cieczy, zw ilżającej ściany  
kanalika, ponad płaski poziom cieczy, a o- 
puszczenie się słupka cieczy niezwilżającej 
poniżej tego poziomu.

W ielkość różnicy w  poziomach jest za­
leżna od w ielkości ciśnień, koniecznych do 
wyrównania przyciągania cząstek po­
wierzchniowych, a więc od promienia krzy­
wizny powierzchni i co za tem  idzie od 
średnicy kanalika. D la ilustracji podamy, 
że przy średnicy kanalika 5 różnica 
poziomów powinna wynosić tysiące m e­
trów.

U stalająca się różnica poziomów prowa­
dzi w  zrozumiałej konsekwencji do ustale­
nia się również odpowiednich różnic w  
prężnościach nasyconej pary cieczy: na
poziomie dolnym prężność nasyconej pary 
odpowiadać m usi ciśnieniu barometryczne- 
mu, na poziomie górnym  —  zwiększonemu

o ciśnienie słupa pary, odpowiadającego  
różnicy poziomów (pi <  po <  p-i, rys. 1 ).

Reasum ując powyższe, możemy ogólnie 
powiedzieć, że prężność pary nad cieczą za­
w artą w  kapilarze (w ąskiej rurce) o zw il­
żanych przez nią ścianach, jest m niejsza, 
a w przypadku nie zwilżania —  większa, a- 
niżeli nad wolną powierzchnią poziomą.

Jeżeli wobec tego ciało porowate o nie- 
w ysyconej powierzchni wewnętrznej znaj­
dzie się w  układzie, zawierającym  pary cie­
czy zwilżającej, to w  kapilarach, po zaad- 
sorbowaniu przez ściany pierwszych iloś­
ci pary, nastąpi skroplenie i utworzenie 
powierzchni wklęsłej o bardzo małej pręż­
ności pary. Różnica prężności w yw oła sta ­
łą kondensację pary, aż do zniknięcia jej 
w  przestrzeni zewnętrznej, stykającej się  
z cieczą w  kapilarze lub do momentu w y­
równania ciśnień.

Zjawisko to, nazwane kondensacją  ka p i­
larną, stanowi obok adsorbcji przez roz­
ległą powierzchnię ścian kanalików, w łaś­
ciwą przyczynę nieoczekiwanie dużych  
zdolności chłonnych ciał porowatych, ta ­
kich, jak  np. w ęgiel aktyw ny lub inne.

Mjr. dr. B. BARTENBACH TOKSYKOLOGJA CHEMICZNYCH 
Ś R O D K Ó W  B O J O W Y C H

D a ls z y  c iąg .

Gazy łzawiące.

Do grupy gazów  łzawiących zaliczam y  
środki, które posiadają w łaściw ość specy­
ficzną atakowania oczu. Działanie gazów  
łzawiących polega na natychm iastowem  
prawie w ywoływ aniu w  oczach silnego bó­
lu, skurczu powiek i obfitego łzawienia. 
Gazy łzaw iące działają już w  m inimalnych  
stężeniach, a gałka oczna człowieka jest  
najlepszym  detektorem  (wykrywaczem ) 
dla tego rodzaju środków. Objawy podraż­
nienia pow stają gwałtow nie, ale też szybko 
stosunkowo m ijają, nie pozostawiając po 
sobie poważniejszych zmian. Z tego też po­
wodu m ogą być one traktow ane jako gazy  
hum anitarne. Dla wyw ołania poważniej­
szego uszkodzenia gałki ocznej przy pomo­
cy gazów łzaw iących konieczne je st bardzo 
w ysokie ich stężenie (lub działanie w  po­
staci płynnej).

R atow nic tw o . —  Cierpienia, wywołane 
w skutek działania gazów łzawiących, po 20 
do 30 m inutach zazwyczaj m ijają same. 
D latego też nie jest naw et konieczne sk ie ­
row ywanie takich chorych do punktu ra­
towniczego. Gazy łzawiące nie ulegają w  
oku żadnym zmianom chem icznym i są z 
niego wypłukiwane przez łzawienie. D late­
go też nie należy pod żadnym względem  
utrudniać łzawienia przez nakładanie na 
oczy opaski lub opatrunku pod ceratką. 
Bardzo korzystnie działa przemycie oczu 
2% roztworem sody przy pomocy kieliszka  
ocznego, undynki lub irygatora. Dla usu­
nięcia silnego skurczu powiek, który prze­
szkadza wykonaniu zabiegu przemywania, 
zakrapiamy do oczu 0.5% roztwór alkoholu  
benzylowego. Jeśli pomimo wykonanych  
zabiegów objawy podrażnienia nie ustępu­
ją, należy zagazowanego skierować do le­
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karza specjalisty, gdyż może tu  zachodzić 
wypadek poważniejszego uszkodzenia.

Sternity.

Objawy wyw oływ ane przez dymy na­
pastliw e —  stern ity  są bardzo przykre i 
trw ają dłużej niż przy gazach łzawiących. 
Pow ażniejszych następstw  i tu  przeważnie 
n ie obserwujemy, dlatego też zaliczam y  
stern ity  do gazów drażniących. Działanie 
tej grupy środków jest następujące: po
pewnym okresie utajonym  (trw ającym  do 
kilku m inut) w ystępuje swędzenie w  nosie, 
potem  męczące kichanie i uczucie palenia 
z obfitem  wydzielaniem  śluzu. Do tego do­
łącza się m ęczący kaszel, ból w  gardle oraz 
w ym ioty, ból zębów, podrażnienie oczu, 
oraz bardzo przykre uczucie drapania pod 
m ostkiem . Przy szezytowem  nasileniu o- 
pisane objawy przypominają całkowicie 
działanie gazu duszącego. Momentem w aż­
nym  dla djagnozy jest to, że stern ity  nie 
działają gw ałtow nie natychm iast, objawy 
chorobowe nasilają się stopniowo po okre­
sie  utajonym . Raptownego skurczu głośni 
i następującego po nim uduszenia przy 
sternitach nie obserwujem y nigdy. Jest je­
szcze jeden moment, u łatw iający rozpozna­
nie, a m ianowicie: stern ity  posiadają bar­
dzo duże cząsteczki dymowe, które przeni­
kają przez pochłaniacz węglow y, a osiada­
ją  na tkaninach i włosach, gdzie utrzym ują  
się przez dłuższy czas. To też, gdy zatruty  
sternitem  przebywa w  skażonem ubraniu 
przez dłuższy czas w  zam kniętem  pom iesz­
czeniu (np. na punkcie sanitarnym ) oto­
czenie zostaje zaatakowane również tak, 
że po kilku lub nawet kilkunastu minutach  
w szyscy  zaczynają kichać. W skład sterni- 
tów  wchodzi bardzo silna trucizna —  ar­
sen, (stąd  nazwa —  arsiny). Małe stężenia  
arsenu wyczuwam y w  ustach jako przykry 
posm ak m etalowy. Stężenia w iększe mogą 
dawać oparzenia na błonach śluzowych i 
skórze, a w essany z powierzchni arsen po­
woduje objawy ogólnego zatrucia: bóle w  
żołądku, w ym ioty, biegunkę, porażenia 
nerwowe, oraz przygnębienie psychiczne.

Duże cząsteczki pyłu sternitow ego nie 
przenikają głęboko do płuc, a osiadają głó­
wnie na błonach śluzowych górnego odcin­
ka dróg oddechowych, to znaczy w nosie.

jam ie ustnej i krtani, skąd mogą być m e­
chanicznie usunięte przez wzmożone w y­
dzielanie śluzu, kaszel oraz kichanie.

R ato ionictw o. —  Przy udzielaniu pomo­
cy zatrutym  sternitam i należy najpierw u- 
sunąć pył arsenow y z ubrania i włosów. 
W łosy należy ostrzyc lub zm yć dokładnie 
ciepłą wodą z mydłem (najlepiej annoge- 
nowem ). N astępnie przem ywam y oczy kil­
kakrotnie 2% rozczynem sody, a nos i ja ­
mę ustną 5% roztworem sody. W razie bó­
lów żołądka podajem y do picia 5— 10% 
roztwór sody. Przy silnem  podrażnieniu  
górnego odcinka dróg oddechowych poda­
jem y do wdychania t. zw. „mieszankę a- 
m erykańską“ o składzie: alkoholu 40,0,
chloroformu —  40,0, eteru —  20,0 i .10 
kropel amonjaku. P łyn  ten nalewam y na  
kawałek w aty  lub gazy i polecam y głębo­
ko w ciągać nosem. Można też zastosow ać  
zakrapianie lub rozpylanie do nosa i gar­
dła 2% roztworu kokainy w glicerynie, a  
po dokładnem przemyciu nosa i gardła so­
dą lub 1% roztworem annogenu dobrze ro­
bi picie alkoholu.

D ym y przesłaniające.

Środki chem iczne używane do w ytw arza­
nia przesłon dym owych nie są obojętne dla 
organizmu. Najbardziej niebezpieczny je st  
dym fosforow y. A takuje on silnie drogi od­
dechowe oraz powoduje ogólne zatrucie z  
objawami drgawek, utraty przytom ności i 
wym iotów. W następstw ie zatrucia fo sfo ­
rem m ogą rozwinąć się ciężkie schorzenia  
serca, w ątroby i kości. Inne dym y powodu­
ją t. zw. pylice płucne oraz dają zatrucie  
czadem, który jest zaw ieszony w cząstecz­
kach dymu.

R a to w n ic tw o .-—Z pośród zagazowanych, 
dymami przesłaniającem i na szczególną u- 
w agę zasługują wypadki zatrucia lub opa­
rzenia fosforem  (przy wybuchu np. grana­
tu fosforow ego). N ie wolno w  tych wypad­
kach na skórę oparzoną zakładać żadnych  
m aści ani tłustych  płynów ze względu n a  
to, że fosfor rozpuszcza się w  tłuszczach i 
w sysa  się w  większej ilości. Stosujem y na­
tom iast okłady z 5% roztworu sody lub 1% 
rozczynu siarczanu miedzi.

c. d. n.
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Inż. Z, WOJNICZ-SIANOŹĘCKI w  S P R A W I E  N A D C I Ś N I E N I A

W SCHRONACH PRZECIWGAZOWYCH
Odpowiedź na art. kpt. inż. K. Biesiekierskiego. (Przeglgd O. P. L. G. Nr. 3/36)

Twierdzenie, że zabezpieczenie schronu  
przed napływem gazów może się obejść 
bez nadciśnienia (w warunkach, oczyw iś­
cie, schronu zam kniętego i nie posiadające­
go zbyt w ielkich otw orów ), uzasadnione 
przeze m nie w  Nr. 9/35 „Przeglądu O P L  
G“ wywołało już drugą skolei replikę, 
tym  razem ze strony kpt. inż. K. B iesiekier­
skiego.

Kpt. inż. B iesiekierski uważa to  tw ier­
dzenie za „zupełnie nowe, wręcz rew elacyj­
ne" i dlatego zam ierzał poddać analizie za­
równo teoretyczne jego uzasadnienie, jak  
i przytoczony przeze mnie przykład z do­
świadczenia, lecz zdaje mi się, że w łaściw ie  
zamiaru sw ego nie uskutecznił.

Że zabezpieczenie pomieszczeń przed na­
grom adzaniem  się w  nich niebezpiecznych, 
czy też nieprzyjem nie oddziaływujących  
stężeń tych  czy innych substancyj lotnych  
może być uzyskane w drodze ich racjonal­
nej wentylacji bez jakiegokolwiek nadciś­
nienia —  nie jest bynajm niej rzeczą nową, 
przecież i dziś w  domach z celowo przemy­
ślaną w entylacją naturalną z łatw ością u- 
zyskuje się, że zapachy z kuchni, czy klo­
zetu nie rozprzestrzeniają się po calem  
mieszkaniu, mimo iż między tem i pom iesz­
czeniami, a sąsiedniem i żadnej dostrzegal­
nej różnicy ciśnień sztucznie się nie stw a­
rza, niemniej jednak wiadom ą jest rzeczą, 
że przy źle nastaw ionej w entylacji ssącej, 
a nawet i tłoczącej, podobne zjaw iska dają 
się nieraz bardzo dotkliw ie we znaki.

A le m niejsza o to; m etoda obliczania 
w entylacji z założeniem ciągłego i dokład­
nego m ieszania się powietrza dosyłanego z 
zawartem  już w  pomieszczeniu, którą się  
posługiwałem  w  swej rozprawie, jest może 
naw et nową, gdyż faktycznie opracował ją  
w  porozumieniu ze mną kilka lat tem u da­
wny mój współpracownik p. inż. T. Modze­
lew ski, ale bieg naszego rozumowania, jak  
i system  w yrażania jego w  postaci równa­
nia różniczkowego, jak mi się  zdaje, nie 
może nasuwać żadnych wątpliw ości; przy­
najm niej p. inż. Bory, który już w  tej spra­
w ie zabierał głos („Przegląd O P L G "  Nr.

2 z r. b.),  chociaż znalazł w  moich prze­
kształceniach m atem atycznych błąd (k tó­
ry już potw ierdziłem ), niemniej jednak w  
niczem samej logiki ich biegu nie zakwe- 
stjonował.

N ie będąc znawcą literatury z dziedziny 
w entylacji, nie m ogę przypomnieć, czy i 
dawniej nie przychodziły komukolwiek do 
głow y podobne m etody jej obliczania, to 
też nie wiem, czy istotn ie można je uważać 
za zupełnie nowe; jedno tylko m ogę tw ier­
dzić z całą stanowczością: że rozwiązania, 
znalezione w  swoim  czasie przez p. inż. 
M odzelewskiego, a zastosow ane i w  moim  
artykule były zupełnie sam odzielne i ory­
ginalne.

N ie mogę natom iast zgodzić się z m eto­
dą rozumowania p. kpt. inż. B iesiek ier­
skiego, które, jak mi się zdaje, sprowadza 
rolę w entylacji m echanicznej w yłącznie  
tylko do wyrównywania, a raczej naw et 
przewyższania ciśnienia w  schronie w  po­
równaniu z ciśnieniem  zewnętrznej atm os­
fery. Gdyby schron posiadał w każdej swej 
szczelinie dobrze dopasowany tłok, cho­
dzący bez tarcia, to  wówczas utrzym anie 
tych tłoków w  równowadze wym agałoby  
zrównania ciśnień po obu ich stronach, lub 
gdyby schron był kesonem, wówczas za­
pewnienie nieprzenikania do niego wody 
byłoby oczywiście kw estją różnicy ciśnień  
wewnątrz niego i z zewnątrz. A le samo 
nadciśnienie we wnętrzu tego  czy owego 
pomieszczenia jeszcze nie w ystarcza do za­
pobieżenia napływowi doń obcych substan­
cyj z zewnątrz. Keson, o ileby miał górną 
część otwartą lub posiadającą znaczne 
szczeliny, nie mógłby powstrzym ać napły­
wu wody, jak nie może go powstrzym ać 
pompa typu „Mamut", w  której natlaczany  
do niej strum ień powietrza jest w łaściwym  
motorem, pompującym wodę i podnoszą­
cym ją  na bardzo znaczną nieraz w yso­
kość. Zatem samo stw orzenie w  schronie  
tego czy innego nadciśnienia jeszcze nie 
daje gwarancji n iezasysania do niego po­
wietrza z zewnątrz i jeżeli istotn ie przed 
zagazowaniem broni, to  czyni to  nie dzięki
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ciągłem u podtrzym ywaniu różnicy ciśnień, 
a dzięki ciągłej wym ianie powietrza, która 
zresztą przy danym w entylatorze będzie 
tem  mniej obfitą, im w iększe nadciśnienie 
będziemy usiłow ali w  nim stworzyć, t. j. 
im  staranniej pozam ykam y w szystk ie m o­
żliwe w yloty  dla powietrza natłaczanego. 
(M aksymalne nadciśnienie dałoby się u- 
zyskać przy danym w entylatorze tylko w  
herm etycznie zam kniętym  schronie, ale 
wów czas wym iana powietrza spadłaby do 
zera).

W łaściwym  celem, dla którego osiągnię­
cia urządza się w entylację schronów, nie 
jest ani ich „rozdymanie“, że tak powiem, 
przez nadciśnienie, ani też nie usunięcie 
wszelkiej m ożności w ypływu z nich powie­
trza, tylko utrzym anie ich atm osfery w  
stanie zdatnym  do oddychania, a ten cel 
może być najsnadniej osiągnięty  przez cią­
głą, racjonalną jego wym ianę, którą się  
uskutecznia przez m ieszanie i przepływ  
przez schron coraz to  nowych jego mas.

D latego też przykład, który przytoczy­
łem, a który dowodzi, że bez żadnego w y­
czuwalnego nadciśnienia w  schronie m ogła 
być utrzym ana atm osfera niedrażniąca 
mimo półtoragodzinnego zagazowania z ze­
wnątrz, w  mojem przekonaniu dowodzi, że 
w entylacja spełniła sw e zadanie, i że zatem  
nadciśnienie dla ochrony wnętrza przed za­
gazowaniem , w  danym wypadku przynaj­
mniej, okazało się  zbędne, chociaż p. kpt. 
inż. B iesiek ierski z tem  się nie zgadza.

N ie  tw ierdziłem  i n ie twierdzę, że w  tych  
warunkach nie może do schronu napływać 
gaz (m yślę nawet, że i przy nadciśnieniu  
w  schronie napływ taki nie jest wykluczo­
ny) , tw ierdzę jednak, że przy ciągiem  m ie­
szaniu jego z dostateczną ilością podawa­
nego do schronu powietrza czystego można 
zawsze doprowadzić jego stężenie do pozio­
mu niewyczuwalności. Spór może się obra­
cać jedynie dookoła pytania, czy w enty­
lator typu normalnego, stosow anego  
w  schronach, w ydoła wym aganem u w  tych  
warunkach rozcieńczaniu gazu, czy też nie 
wydoła.

Opierając się na danych R ietschel‘a i za­
kładając, że w szystk ie grubsze nieszczelno­
ści schronu zostały usunięte, dowiodłem, 
że teoretycznie przyjęta za normalną rata  
w entylacji schronu przeciwgazowego przy 
normalnem jego napełnieniu powinna by­
łaby wystarczyć.

Jako potwierdzenie tego wywodu przy­
toczyłem  zakwestjonow ane przez p. kpt. B. 
doświadczenie, którego wynik jest m i do­
kładnie znany, i który dlatego mogłem po­
dać z zupełną gwarancją jego ścisłości i 
zgodności z faktam i.

(A  propos, do artykułu m ego z w rześnia  
r. ub. wkradł się jeszcze jeden błąd, m ia­
nowicie: najm niejsze w entylatory schro­
nowe ręczne dają nie 4— 6 m3 powietrza na 
godzinę, jak tam wydrukowano, a 40— 60 
m3, co znacznie przewyższa obliczone prze­
ze mnie dostateczne m inim um ).

Rozumie się, że przy o  w iele znaczniej­
szych nieszczelnościach schronu napływ  
gazów byłby o w iele w iększy i wkońcu  
stałby się  tak obfity, że zwykła norma 
w entylacji m ogłaby się okazać niedosta­
teczną, ale to bynajm niej nie znaczy, że, 
zwiększając ją powyżej normy, nie można 
byłoby mimo w szystko uczynić pobytu w  
schronie m ożliwym  dla ludzi bez maski. 
Aczkolwiek w  doświadczeniach, prowadzo­
nych w swoim  czasie, m ogłem  w ielokrotnie 
stwierdzić niezupełną szczelność nawet 
dość starannie uszczelnionych pom iesz­
czeń, niemniej jednak wielokrotnie mo­
głem  się przekonać również, że napływ ga­
zów przez takie nieszczelności dość łatw o  
daje się pokonać przez zw ykłą w entylację  
tłoczącą z dokładnem m ieszaniem  w arstw  
i dlatego wywody swe w  „Przeglądzie O P  
L G“ uważałem za m ożliwe podać do w ia­
domości publicznej. Byłem  dużo razy w  fa ­
brykach chem icznych, w ytw arzających  
środki w ysoce niebezpieczne dla zdrowia, i 
wiem  z praktyki, że przy celowo zaprojek­
towanej w entylacji nietrudno jest w  nich  
stw arzać zupełnie znośne warunki egzy­
stencji. Kto chce, może się o tem  przekonać 
chociażby np. przez zwiedzenie znanej fa ­
bryki gumowej R ygaw ar w  W arszawie, w  
której mimo zużywania m asy benzenu z 
dużych otwartych panwi panuje atm osfera  
prawie zupełnie pozbawiona zapachu tej 
substancji tylko dzięki bardzo dobrej, choć 
wcale nie wyolbrzym ionej wentylacji.

Nakońcu dodam, że wywód mój co do 
ostatecznego stężenia, które się ustala w  
schronie po bardzo długim czasie działania 
w entylatorów, nie traci bynajm niej słusz­
ności nawet wówczas, gdyby do schronu  
w ryw ały się od czasu do czasu w iększe ilo­
ści gazów. Dowód tego twierdzenia dał w  
swoim czasie p. inż. T. M odzelewski w  swej
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rozprawie o w entylacji, zatem naw et chwi­
lowe uszkodzenie schronu, wentylow anego  
np. przez otw arcie drzwi, czy wybicie okna, 
przy sprawnem i ciągiem  w entylowaniu po­
m ieszczenia i m ożliwie szybkiem  zam knię­
ciu otworu m ogłoby tylko na jakiś czas 
spowodować pewne zaburzenie, które zni­
kałoby każdorazowo tem prędzej, im ob­
fitszą  byłaby wentylacja.

Z tego punktu widzenia w entylacja tło ­
cząca z dobrem rozprowadzeniem powie­
trza w  schronie, w ydaje mi się mimo 
w szystko jedynie pewnem i technicznie po- 
prawnem zabezpieczeniem przeciwgazo- 
wem  ludzi w  nim zam kniętych, chociażby  
„niestw ierdzenie gazów lub dymów wew­
nątrz niego" nie było w  przekonaniu p. kpt.

inż. K. B iesiekierskiego „dowodem zbędno­
ści nadciśnienia".

Prawa w ypływ u powietrza przez szczeli­
ny pomieszczeń wentylow anych i przeciw ­
działania podmuchowi w iatru są o w iele  
bardziej skomplikowane, niż to przyjmuje 
p. kpt. inż. B., a w  każdym razie lepiej jest 
zgóry być przygotowanym  na opanowanie 
sporadycznego napływu pewnej ilości ga­
zów z zewnątrz, niż wierzyć w  szczelność 
tak stosunkowo trudnych do herm etyczne­
go zam knięcia pomieszczeń, jak zwykłe lo­
kale w domach, w  których są dziś schrony 
urządzane, i w  skuteczność nadciśnienia, 
tak stanowczo zalecanego przez m ego sza­
nownego oponenta.

T STĘPINSKI O R G A N I Z A C J A  O B R O N Y
PRZECIWCHEMICZNEJ W PORCIE')

W celu wykonania prac omówionych w  
niniejszym  artykule, adm inistracja portu  
powinna w ydzielić oficera obrony przeciw­
chem icznej, przydzielając mu odpowiednią 
ilość pracowników.

O sposobie nauczania, oficerów służby 
przeciwchem icznej portu, adm inistracja  
portu otrzym uje dodatkowe wskazówki. 
Adm inistracja portu powinna przydzielić 
oficerowi obrony przeciwchem icznej łódź 
motorową, na której można ulokować od­
dział do odkażania oraz niezbędne ku temu  
m aterjały.

N a odcinku każdego doku, gdzie odbywa 
się naładow yw anie i rozładowywanie, ad­
m inistracja obowiązana je st wyznaczyć 
odpowiedni teren, na którym  personel spe­
cjalny powinien przeglądać przychodzące 
i odchodzące ładunki, które zgodnie z po- 
siadanem i inform acjam i m ogą być skażone 
gazam i bojowemi.

Zaświadczenia dla okrętów  
odpływających zagranicę

Dla pewności pasażerów i załogi okrętu, 
że się nie spotkają z trudnościam i przy 
rozładowywaniu, zaleca się, żeby w  okresie

i )  W e d łu g  in s t r u k c j i  a n g ie lsk ie j .  P o szc z eg ó ln e  
d a n e  w y m a g a ły b y  sp ra w d z e n ia .

niebezpieczeństwa napadu chem icznego o- 
kręty nie opuszczały portu bez zaśw iad­
czeń, że zarówno one, jak i ładunki nie są  
skażone gazam i bojowemi.

Zaświadczenia te  należy obowiązkowo 
przedstawiać we w szystk ich  portach, do­
póki poszczególne okręty nie dojdą do 
m iejsc przeznaczenia.

A dm inistracja portu powinna być infor­
mowana o w szystkich  wypadkach skażenia  
gazam i bojowem i towarów znajdujących  
się w  składach portowych. Ładunki przy­
bywające do portu transportem  naziem ­
nym, powinny mieć również zaświadczenia, 
że przy odprawie nie były skażone gazami. 
Jeśli jednak ładunki przybywające u legły  
skażeniu podczas przewożenia koleją lub 
innem i środkami transportu, to zarząd ko­
lejow y (transportow y) obowiązany jest  
przy zdawaniu ładunku w  porcie zawiado­
mić o tem  jego adm inistrację.

Oficer obrony przeciwchem icznej portu  
(w tych portach, w  których nie będzie ta ­
kiego oficera, kapitan okrętu) ma prawo 
wydawać zaświadczenia o nieskażeniu da­
nych ładunków, o ile nie było meldunków  
o ich skażeniu i o ile niema żadnych co do 
tego podejrzeń.

Do obowiązków adm inistracji portu na­
leży odkażanie ładunków skażonych oraz 
podejrzanych o skażenie.
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Odkażanie okrętów 
przybywających z zagranicy

Obowiązkiem kapitana przybywającego  
okrętu je s t  złożyć oficerow i obrony prze­
ciwchemicznej portu zaświadczenie o tem, 
że statek  i ładunek nie są skażone gazam i 
bojowemi. Jeżeli przybywający okręt ska­
żony je st gazam i lub uległ w  czasie drogi 
napadowi chemicznemu (naw et w  wypad­
kach, gdy odkażanie już zostało dokona­
ne),  przy w ejściu  do portu powinien pod­
nieść sygnał ,,gaz“ i stanąć na kotw icy w  
takiej odległości, ażeby nie stanow ić nie­
bezpieczeństwa dla innych okrętów. Trwa 
to  do chwili zbadania okrętu przez oficera  
obrony przeciwchem icznej, który wydaje 
orzeczenie co do konieczności odkażenia 
lub innych zabiegów. W wypadkach, gdy  
w yładow anie m usi być dokonane przed 
całkowitem  ukończeniem odkażenia, należy 
zabezpieczyć tragarzy i tow ary przed ska­
żeniem.

Organizacja odkażania na okręcie 
handlowym.

Do odkażania okrętów handlowych na­
leży w yzyskać w szystk ie m ożliwości. W ra­

zie potrzeby do oddziału odkażającego na­
leży włączyć całą załogę okrętu. O statecz­
ne ustalenie składu oddziałów odkażają­
cych należy do obowiązków kapitana okrę­
tu. W tabeli 1. pokazane są orjentacyjne o- 
bliczenia składu oddziałów odkażających  
w  zależności od tonnażu i rodzaju okrętu. 
W zaleconym składzie oddziały te powinny 
wykonywać najważniejsze prace odkaże- 
niowe w  kolejności wskazanej niżej, przy- 
czem m ogą nawet nie dać sobie rady z cał­
kowitem odkażeniem.

Każdy oddział odkażający powinien się 
składać z 6 ludzi, z których jeden je st ko­
mendantem. W szyscy ludzie z oddziału od­
każającego powinni posiadać po 2 komple­
ty  ubrań ochronnych (patrz tablica 1 ).

Każdy oddział odkażający powinien po­
siadać następujące przyrządy:

1 płytką nieckę, w której można odka­
żać obuwie wapnem chlorowanem,

2 twarde szczotki lub m iotły z długiem i 
trzonkami,

2 skrzynki do przygotowania papki z 
wapna chlorowanego,

2 szczotki do bielenia papką,
1 butlę (około 4,5 litra) oleju parafino­

wego i pendzel.

TABLICA 1.

O bliczanie 'personelu i zaopa trzen ia  oddziałów  do odkażan ia  okrętów .

T Y P  O K R Ę T U
P e ł n y  

t o n n a ż

Ilość 
oddzia łów  

i kom pletów 
odka ża ją ­

cych

Ilość 

ludzi 
w oddzia  - 

łach

Ilość ubrań 
ochronnych 

w raz z za- 
pasowemi 

kom pletam i

Wapno

chlorowane

P a s a ż e r s k i  o k rę t  z a g ra n ic z n e j  ż e g lu g i . . . 30.000 
i więcej 10 60 140 3 t

P a s a ż e r s k i  o k r ę t  z a g ra n ic z n e j  ż e g lu g i . . . 20.000
30.000 8 48 110 2,5 do 3 t

P a s a ż e r s k i  o k r ę t  z a g ra n ic z n e j  ż e g lu g i . . . 1 2.000 
20.000 5 30 70 1,5 „ 2 ł

T ra n s p o rto w ie c  w o j e n n y ........................................... 9.500 4 24 60 1 t

O k rę t  t o w a r o w o - p a s a ż e r s k i ..................................... 10.000 3 18 45 1 t

O k rę t  do p rz e w o ż e n ia  p a sa ż e ró w  p rz e z  k a n a ł 2.000 2 12 30 5 centn.

O k rę t-c y s te rn a  n a f t y ................................................. 7.500 2 12 30 0,5 ł

T ra n s p o rto w ie c  z a g ra n ic z n e j  ż e g lu g i . . . 5.000 2 12 30 0,5 t

T ra n s p o rto w ie c  p rz y b rz e ż n e j  ż e g lu g i . . . 800 1 6 15 2 centn.

1 3 3
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Kolejność odkażania okrętu

Szybkie unieszkodliw ienie iperytu zale­
ży od dokładności wykonania prac odkaża­
jących. Schody i pokłady skażone, bez któ­
rych można się obejść, powinny być od­
grodzone sznurami. Odkażanie okrętu i 
w szystkich  znajdujących się na nim przed­
m iotów  należy przeprowadzić w następu­
jącej kolejności:

a) w szystk ie przyrządy nawigacyjne, a 
m ianowicie: szturwały, aparaty telegra­
ficzne, aparaty do pomiaru głębokości, a- 
paraty sygnalizacyjne i t. p.,

b) poręcze i stopnie schodów, pokłady,
c) łodzie ratunkowe i ich wyposażenie,
d) w szystk ie odkryte przyrządy żaglo­

w e (pokrowce żaglowe powinny być zdję­
te  m ożliwie najszybciej),

e) w szelkie urządzenia kotwiczne,
f) nadbudówki nad górnym  pokładem i 

w szystk ie malowane odkryte części okrętu.
N ależy stworzyć takie warunki, żeby 

okręt m ógł być dobrze przewietrzony; te  
jego części, których odkażenie w ym aga  
dłuższego czasu, powinny być odgrodzone 
lub oznaczone celem ułatw ienia w ystrzega­
nia się ich. c% d, n.

BUDOWNICTWO PRZECIWLOTNICZE 
N A  T A R G A C H  L I P S K I C H

T eg o ro c zn e  T a r g i  L ip s k ie  (1— 9 J I I )  b y ły  w  
d z ied z in ie  b u d o w n ic tw a  p rz e c iw lo tn ic z e g o  s p e c ja l ­
n ie  c ie k a w y m  e w e n e m e n te m . Z w ią z e k  n ie m ie c k ic h  
h u t  s ta lo w y c h , k tó r y  ju ż  od  k i lk u  l a t  p o s ta w ił 
so b ie  z a  ce l n a  k a ż d y c h  t a r g a c h  u jm o w a ć  p e w ien  
o k re ś lo n y  t e m a t  i ro z p a try w a ć  s to so w a n ie  s ta l i  
p o d  ty m  k ą te m  w id z en ia , o b ra ł  w  ty m  r o k u  b u ­
d o w n ic tw o  p rz e c iw lo tn ic z e , ja k o  t e m a t  z a s a d n i­
czy . B ezw zg lęd n ie , s t a l  j e s t  tw o rz y w e m , z n a jd u -  
ią c e m  w s z e c h s tro n n e  z a s to s o w a n ie  w  o p l  ze  
w z g lę d u  n a  sw ą  w y trz y m a ło ś ć  m e c h a n ic z n ą , o d ­
p o rn o ść  n a  w p ły w y  a tm o s fe ry c z n e , ła tw o ś ć  k o n ­
se rw a c ji ,  n iez m ie n n o ść  w y m ia ró w . D la te g o  te ż  
z a d a n ie  o rg a n iz a to ró w  w y s ta w y  sp ro w a d z a ło  s ię  
do n a le ż y te g o  sy n te ty c z n e g o  u ję c ia . U z y s k u ją c  
p o p a rc ie  M in is te r s tw a  L o tn ic tw a , z ap e w n io n o  so ­
b ie  n a le ż y te  fa c h o w e  p o d e jśc ie  do z a g a d n ie n ia . 
C e ch ą  c h a r a k te r y s ty c z n ą  w y s ta w y  w  o d ró ż n ie n iu  
od  in n y c h  w y s ta w  p rz e c iw lo tn ic z o -g a z o w y c h  by ło  
p rz e d s ta w ie n ie  p o sz c z e g ó ln y c h  e le m e n tó w  w  ich  
h a rm o n ijn e m  z e s ta w ie n iu  p o d  p o s ta c ią  k o m p le t­
n y c h  s c h ro n ó w  p rz e c iw g a z o w y c h  ze  szc ze g ó ln e m  
u w z g lę d n ie n ie m  sc h ro n ó w  d la  p rz e m y s łu .

N a  p ie rw sz e  m ie jsc e  w y s u w a ła  s ię  k o n s t r u k c ja  
s ta lo w y c h  sc h ro n ó w . S ta l  p o d  p o s ta c ią  w y g ię ty c h  
b la c h  fa lis ty c h  lu b  s z p u n tp a li  s ta n o w iła  s iln y  
s z k ie le t ,  a  r a c z e j  obu d o w ę w e w n ę trz n ą ,  u t r z y m u ­
ją c ą  w a r s tw ę  p ia s k u , k a m ie n i, b e to n u  lu b  h a łd ę  
r u d y  c zy  te ż  p ro d u k tó w  z u ż y c ia  (p o p ió ł, o d p a d k i 
ru d y  i  t .  p . ) .  S c h ro n  f i r m y  „ R u h r s ta h l  A . G .“ b y ł 
w y k o n a n y  z  w y g ię ty c h  e le m e n tó w  b la c h y  3 m m  
o s z e ro k o śc i 750 m m . P o szc z eg ó ln e  e le m e n ty  z a ­
c h o d z ą  n a  s ieb ie  k ra w ę d z ia m i, c z y n ią c  z b ęd n e m  
w sz e lk ie  sp a w a n ie  lu b  n ito w a n ie . O bie śc ia n y

tk w ią  s to p a m i w  c eó w k a c h  i łą c z ą  s ię  n a  sz c z y ­
cie z a p o m o c ą  d w u te ó w k i. S c h ro n y  te  s to su je  się  
w  N ie m c ze c h  w  k o p a ln ia c h :  s ta w ia  s ię  je  n a  b rz e ­
g u  h a łd y  i z a s y p u je  w  m ia rę  z w ię k s z a n ia  s ię  h a ł ­
dy . B la c h a  s ta lo w a  z a w ie ra  m a łą  d o m ie sz k ę  m ie ­
dz i p rz e c iw k o  rd z ew ie n iu .

R y s .  2

S c h ro n  ru ro w y  s y s te m u  inż. S c h o sz b e rg e ra  j e s t  
p o d o b n y  do p o p rz ed n ieg o . W y k o n a n y  j e s t  z  b la c h  
f a l is ty c h  s ta lo w y c h  o c y n k o w a n y c h  w  k s z ta łc ie  e- 
le m e n tó w  ru ro w y c h  o ś re d n ic y  2.30 m . S c h ro n  te n  
m ia ł  n o rm a ln e  e le m e n ty  z d w u s tro n n e m i ła w k a m i 
o ra z  e le m e n ty  sp e c ja ln e :  u s tę p o w y — o 2 u s tę p a c h , 
s to so w a n y  ja k o  e le m e n t k ra ń c o w y , w e n ty la c y jn y
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R ys.  3

—  z z esp o łe m  w e n ty la c y jn y m  i u m y w a ln ią  ze  
zb io rn ik ie m , o ra z  p rz e d s io n k o w y  —  o  2 d rz w iac h , 
d o łąc zo n y  p ro s to p a d le  do sc h ro n u . K o s z t sc h ro n u  
35 m k . n a  osobę . ( ry s . 2 ) .  S p e c ja ln y m  ty p e m  b y ły  
s c h ro n y  ze  sz p u n tp a li ,  n ie k tó re  z  n ic h  ( s k r z y n ­
k o w e ) , z a le w a n e  w e w n ą trz  c e m e n te m , łąc zo n e  n a  
n a ro ż n ik a c h  ( ś c ia n  ze  s t ro p e m )  p rz y  p o m o cy  u - 
z b ro je n ia  20 m m . B y ły  to  sc h ro n y : „ K ru p p  A . G .“ , 
„H o esch  A . G .“ , „ D o r tm u n d -H o e rd e r-H ii t te n -  
v e r e in “ , , ,I ls e d e r“ ( s k rz y n k o w e ) ,  „ K ló c k n e r-W e r-  
k e  A . G .“ . S c h ro n y  te  b u d u je  s ię  p rz e z  z ab ic ie  p a li  
p io n o w o  lu b  p o ch y ło , w y b ra n ie  w n ę t r z a  p rz e z n a ­
czo n e g o  n a  iz b y  sch ro n o w e , n a ło ż en ie  s tro p u  ze 
s z p u n tp a li  i z a s y p a n ie  z g ó ry  z ie m ią  ( ry s . 3 i 4 ) . 
S c h ro n y  s k rz y n k o w e  z a la n e  c e m e n te m  s ą  w y t r z y ­
m a łe  n a w e t  n a  u d e rz e n ie  ś re d n ic h  b o m b  b u rz ą ­
cy ch  i s ą  s to so w a n e  w  w y p a d k a c h  szczeg ó ln ie  
w a ż n y c h . S c h ro n y  te  z n a k o m ic ie  ro z w ią z u ją  z a ­
g a d n ie n ie  z a b e z p ie c z e n ia  ro b o tn ik ó w  w  fa b ry k a c h  
w  p o b liż u  w a r s z ta tó w  p ra c y .

In n y m  ty p e m  z ab e z p ie c z e n ia  ro b o tn ik ó w  w  f a ­
b ry k a c h  s ą  b u d k i jed n o - lu b  d w u o so b o w e z  b la c h y  
s ta lo w e j 6 do 20 m m , o ś re d n ic y  z e w n ę trz n e j  800 
m m , a  w y so k o śc i do 1900 m m . K s z ta ł t  ty c h  b u d e k  
c y lin d ry c z n y  lu b  d zw o n o w y ; u  g ó ry  u m ie sz cz o n e  
u c h o  p o z w a la  n a  u n o sz e n ie  ich  p rz y  t r a n s p o rc ie  
i u s ta w ia n iu .  B u d k i te  n a d a ją  s ię  szczeg ó ln ie  d la  
d y ż u rn e j o b s łu g i m a sz y n , k tó r a  w  ty m  ce lu  m a  
z k a ż d e j  s t r o n y  szcze lin ę  o b se rw a c y jn ą .  Z ab e z ­
p ie c z a ją  one  od  o d ła m k ó w  i g ru z ó w , n ie  c h ro n ią  
n a to m ia s t  w c a le  od  g azó w . ( „ D o r tm u n d -H o e rd e r  
H i i t te n v e re in  A . G .“ ) ( ry s . 5 ).

D la  z ab e z p ie c z e n ia  is tn ie ją c y c h  d o m ó w  b y ły  
p rz e w id z ia n e  sp e c ja ln e  k o n s tru k c je ,  w z m a c n ia ją ­
c e  s t ro p  p iw n ic z n y  n a  g ru z y , o ra z  z a b e zp ie cz en ia  
g ó rn y c h  k o n d y g n a c y j  n a  d z ia ła n ie  b o m b  z a p a la ją ­

cy ch . J e d n a  z  k o n s tru k c y j  
p o d p ie ra ją c y c h  s t ro p  p iw ­
n icz n y , w y k o n a n a  w  m o d e lu  
n a tu r a ln e j  w ie lk o śc i, s k ła ­
d a ła  s ię  z  r a m y  z  d w u teo w - 
n ik ó w  200 X 200 X 15 m m , 
w z m o cn io n y ch  n a  n a ro ż a c h  
z a s tr z a ła m i  ( I N  1 0 ), p o d ­
p ie ra ją c y c h  s t ro p  b e z p o ś re d ­

n io  b e le c z k a m i J_ N  13 w  
o d s tę p ie  —  340 m m . B e lecz - 
k i  m ię d z y  sobą  b y ły  s p rz ę ­
żo n e  p r ę ta m i  ś re d n ic y  40 
m m  (ry s . 6 ) . W zm o cn ien ie  
ta k ie  z a s łu g u je  sp e c ja ln ie  n a  
u w a g ę  ze  w z g lęd u  n a  d o g o d ­
n o ść  k o m u n ik a c ji  i m in im a l­

n e  z m n ie js z e n ie  p rz e k ro ju  u ż y te c z n e g o  sc h ro n u , 
ęó je s t  szczeg ó ln ie  w y ra ź n e  p rz y  p o ró w n a n iu  z 
k o n s tru k c ja m i d re w n ia n e m i, z a jm u ją c e m i około  
1 (4— 2%  c a łeg o  sc h ro n u .

Z ab e zp ie cz en ie  g ó rn y c h  k o n d y g n a c y j  p rz e d  
b o m b am i z a p a la ją c e m i by ło  ro z w ią z a n e  w  sp o só b  
d w o ja k i:  1 ) p o k ry c ie  b u d y n k u  d a c h e m  w y trz y m a -

R ys.  I,

ły m  n a  p rz eb ic ie  bo m b  i 2 ) s tw o rz e n ie  w y trz y ­
m a łe j  p o d ło g i p o d d a sz a . P o n ie w a ż  p ie rw sz y  sp o ­
sób  w  N ie m c ze c h  s to su je  s ię  w y łą c z n ie  n ie m a l w  
b u d y n k a c h  w o jsk o w y c h  lu b  rz ąd o w y c h , p rz e to  by ł

135



R R Z  E G L A D  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J  I  P R Z E C I W G A Z O W E J

m ik  w o jsk o w y )  p o d d a je  sz c ze g ó ło w ej a n a liz ie  ró ż ­
n e  z a m k n ię c ia  sc h ro n ó w  i ich  z a sa d n ic z e  e le m e n ­
ty .  P o z o s ta w ia ją c  je d n a k  szczeg ó ło w e  o m ó w ien ie  
te g o  a r ty k u łu  n a  p ó ź n ie j, o g ra n ic z ę  s ię  do o m ó ­
w ie n ia  e k sp o n a tó w  ta rg o w y c h .

D rz w i s ta lo w e  b y ły  dw ó ch  z a s a d n ic z y c h  ty p ó w : 
w e w n ę trz n e , z a b e z p ie c z a ją c e  o d  g a zó w , i z ew ­
n ę trz n e  w y trz y m a łe  p o n a d to  n a  o d ła m k i. P ie r w ­
sze  —  z b la c h y  2 m m  lu b  2 b la c h  ze  s ła b e m  w y ­
p e łn ie n ie m  w e w n ą trz ,  d ru g ie  —  z  b la c h y  15 do 
20 m m . D rz w i z a w ie sz o n e  n a  z a w ia s a c h :  p ie rw sz e  
—  z w y k ły c h  h a n d lo w y c h , d ru g ie  —  sp e c ja ln y c h  
c ię żk ic h , p rz y p a w a n y c h , ró ż n iły  s ię  sp o so b em  z a m ­
k n ię c ia , ilo śc ią  z am k ó w , u ru c h o m ie n ie m  ich  i t .  p . 
W s z y s tk ie  m ia ły  u sz c z e ln ie n ie  z  o k rą g łe j  ru r k i  
g u m o w e j u m ie sz cz o n e j w  s p e c ja ln y m  ro w k u . U - 
sz c ze ln ie n ie  to  o d p c w ia d a ło  w a ru n k o w i w y m ie n -  
n o śc i w  c ią g u  10 m in u t . I lo ść  z a m k ó w  w a h a ła  s ię  
od  2 do 4. S ta r s z e  ty p y  m ia ły  4 z a m k i. J e d n e  
d rzw i, z a s to s o w a n e  w  d o m k u  ćw icz eb n y m , b y ły  
4 -z am k o w e , w  c z a s ie  ć w iczeń  je d n a k  z a m y k a n o  
ty lk o  n a  2 z a m k i. Z a m k i p rz e w a ż n ie  o b ro to w o -d o - 
c isk o w e . D o c isk  w y k o n y w u je  s ię  p rz e z  o b ró t ś liz - 
g a c z a . J e d n e  d rz w i b y ły  d o c isk o w o -p o su w o w e . 
g d z ie  p rz y  o b ro c ie  r ą c z k i  o p u sz c z a ł s ię  sw o rz e ń  
s to ż k o w a te m  z a k o ń c z e n ie m  i p o w o d o w ał d o c isk . 
Z a m e k  te n , w ięce j sk o m p lik o w a n y , u m o ż liw ia ł 
z a to  z a k ła d a n ie  o b u s tro n n e  d rz w i, g d y ż  p ie rś c ie n ie  
d la  sw o rz n ia  d o c isk o w eg o  m o g ły  b y ć  u ż y te  j a k o  
p ie rś c ie n ie  d la  sw o rz n ia  z aw ia so w e g o . (R ie g e r  —  
85 m k .) .  M a n ip u la c ja  z a m k ó w  z  r e g u ły  o d d z ie ln a . 
W o g ó le  w szę d z ie  p rz y ś w ie c a ła  z a s a d a :  im  p ro ś -

R ys.  6

c ie j, te m  lep ie j. R ó ż n o ro d n o ść  d rz w i j e s t  sp o w o ­
d o w a n a  p o s ta w ie n ie m  p rz e m y s łu  b u d o w la n e g o  
p rz e c iw lo tn ic z e g o  n a  z d ro w y c h  p o d s ta w a c h . D u ż e

R ys .  5

p o d a n y  ty lk o  je d e n  ty p  te g o  z a b e z p ie c z e n ia : 2 
b la c h y  s ta lo w e  p a n w io w e  1 m m  z s ia tk ą  z  p rę tó w  
3 m m  i w a r s tw ą  w a ty  s z k la n e j  p o ś ro d k u . W zm o c ­
n ien ie  p o d ło g i p o d d a sz a  b y ło  p rz e d s ta w io n e  w  
dw ó ch  w a r ja n ta c h :  1 ) w a r s tw a  b e to n u  g ru b o śc i 
8 c m  z  s i a tk ą  d ru c ia n ą  w e w n ą trz  n a  b la sze  f a l i ­

s te j  1 0 0 x 3 0 x 1  m m  i n a  b e lk a c h  T N  16 w  o d ­
s tę p a c h  90 cm , 2 ) w a r s tw a  g ru b o śc i 5 c m  z  s i a tk ą  
n a  s tro p ie  p u s ta k o w y m  w y so k o śc i 15  cm  n a  b e l­

k a c h  J_ N  16. S tro p y  te  s ą  t a k  p o m y ś la n e , b y  
n ie ty lk o  c h ro n iły  od  p rz e b ic ia  b o m b  z a p a la ją c y c h , 
a le  ró w n ie ż  b y ły  n ie p rz e p u s z c z a ln e  d la  w ody , u - 
ż y te j  w  d u że j ilo śc i do  g a s z e n ia  o g n ia  n a  p o d d a ­
szu . W y m a g a  to  s p e c ja ln ie  s ta r a n n e g o  s p rz ę ż e ­
n ia  s t ro p u  ze  śc ia n a m i.

U sz c z e ln ie n ia  i z a b e z p ie c z e n ia  o tw o ró w  w y m a ­
g a ją  sp e c ja ln e g o  o m ó w ien ia . D rz w i s ta lo w e  b y ły  
p rz e d s ta w io n e  w  k i lk u n a s tu  ty p a c h . U s ta w io n o  
je  o d d z ie ln ie , b ą d ź  te ż  w m o n to w a n o  w  ró ż n e  
s c h ro n y  s ta lo w e , p o p rz ed n io  o p isa n e , o ra z  w  do- 
m e k  ćw iczeb n y , o k tó ry m  będę  p ó ź n ie j m ów ił. 
D la  z o r je n to w a n ia  s ię  w  ty c h  ty p a c h  d u ż ą  p o m o ­
c ą  b y ł o s ta tn i  n u m e r  (N r . 7 ) „ Z e n tr a lb la t t  d e r  
B a u v e rw a l tu n g “ , w  k tó ry m  d r. inż . S ch o lle  (c h e ­
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z a p o trz e b o w a n ie  e le m e n tó w  sp o w o d o w a ło  w ie lk ie  
z a in te re so w a n ie  w  p rz e m y ś le  i z d ro w ą  k o n k u re n ­
c ję . Ze s t r o n y  o f ic ja ln e j z o s ta ły  w y s u n ię te  p ew n e  
z a s a d n ic z e  p o s tu la ty  (sz cz e ln o ść  p rz y  c z ę s te m  o- 
tw ie ra n iu  i z a m y k a n iu ,  m a ły  w y s iłe k  p rz y  z a m y ­
k a n iu ,  ła tw a  w y m ie n n o ść  i t rw a ło ś ć  sz c ze liw a , w y ­
trz y m a ło ś ć  n a  u d e rz e n ie , z a b e zp ie cz en ie  p rz e d  z a ­
ta r a s o w a n ie m ) ,  n a d  k tó ry c h  r e a l iz a c ją  c z u w a  I n ­
s ty tu t  B a d a w c z y  w  B e rlin ie  ( S ta a t l ic h e s  M a te r ia l-  
p r i ifu n g s a m t,  B e r lin  —  D a h le n ) .  D o n a jb a rd z ie j  
u d a tn y c h  ty p ó w  d rzw i, w y s ta w io n y c h  n a  T a rg a c h  
n a le ż y  z a lic z y ć  d rz w i f i rm y  H a z e t  ( ry s . 7 ) , O tto  
B rie se  (68 m k . z  m o n ta ż e m ) , J u c h o  ( te  o s ta tn ie  
je d y n e  4 -z a m k o w e ) .

R y s .  7

Z a b e z p ie c z e n ia  o k ie n  b y ły  dw ó ch  ty p ó w : I-e  —  
sz cze ln e  o k ien n ic e  - - 15 m m  ( H a z e t ) ,  z d e jm o w a ­
n e  i d o c isk a n e  4 z a m k a m i lu b  d w u z a m k o w e  n a  
z a w ia s a c h  i I l - e  —  ro zd z ie lo n e  n a  z ab e zp ie cz en ie  
p rz ec iw o d ła m k o w o -p ed m u c h o w e  i o d d z ie ln ie  p rz e ­
c iw g azo w e . C h a r a k te ry s ty c z n y m  p rz y k ła d e m  d r u ­
g ie g o  ty p u  j e s t  z a b e zp ie cz en ie  s y s te m u  „ E r z e t“ 
(R . Z im m e rm a n n ) ,  d o s to so w a n e  do ró ż n y c h  w ie l­
k o śc i o k ien , w  k tó re m  p rz e d  p o d m u ch e m  z a b e z ­
p ie c z a  p rz e z ro c z y s ta  k r a t a  ( ry s . 8 ).

J a k o  o o d rę b n e m  z a g a d n ie n iu , n a le ż y  w sp o m n ie ć  
o z a m k n ię c ia c h  p o z io m y ch  (do  s tu d z ie n e k )  p rz y  
p o m o cy  u sz c z e ln ie n ia  w o d n e g o  ( sy s te m  M a n n e s ­
m a n n a  56 m k .)  ( ry s . 9 ) .  Z am k n ięc ie  to  m a  je d ­

n a k  b a rd zo  o g ra n ic z o n e  z a s to s o w a n ie ;1) p rz y  p o d ­
m u c h u  ró w n y m  w y so k o śc i „ k o r k a  w o d n e g o 1' z o ­
s ta je  ono ca łk o w ic ie  p rz e d m u c h a n e .

R y s .  8

O dd zie ln ie  n a le ż y  w sp o m n ie ć  o w e n ty la to ra c h , 
w y s ta w io n y c h  p rz e z  3 f i rm y :  D ra g e r ,  R h e in w e rk  
i D e g ea . W ła śc iw ie  s ą  to  ze sp o ły  w e n ty la c y jn e  
z łożone  z  p o c h ła n ia c z a  p rz ec iw g az o w e g o , f i l t r u  
p rz e c iw k u rz o w e g o  i w e n ty la to ra .  Z esp o ły  b y ły  
ob liczo n e  n a  0,3; 0,6; 1,2; 2,4; 5 m 3/m in . R h e in ­
w e r k  f a b ry k u je  ty p y  n a  0,6 i 1,2 m 3/m in ., D e g e a  
ty lk o  1,2 m 3/m in ., D r a g e r  —  w s z y s tk ie  ty p y . N a ­
p ę d  p rz e w id u je  s ię  rę c z n y , w z g lęd n ie  rę cz n o -m e - 
c h a n ic z n y  ( ry s . 1 0 ). S ą  to  z a  w y ją tk ie m  D e g e a

R y s .  9

w e n ty la to ry  o d śro d k o w e. W e n ty la to ry  D e g e a  m a ­
ją  c h a r a k te r  p o m p  p o w ie trz n y c h , p o ru sz a n y c h  
d ź w ig n ią . W sz y s tk ie  p o c h ła n ia c z e  s ą  osiow e, dz ię -

! )  S z czeg ó ln ie  w  o s ta tn ic h  c z a sa c h , w o b ec  z a ­
n ie c h a n ia  g łę b o k ic h  s u te ry n .
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k i  te m u  sp rę ż  w e n ty la to ra  w y n o s i 220 m m  sł. w . 
M a ła  ilo ść  p o w ie trz a  z m u s z a  do s to so w a n ia  w  
w ię k sz y c h  s c h ro n a c h  k i lk u  o d d z ie ln y ch  zespo łów , 
o ra z  o g ra n ic z e n ia  s iec i ro z p ro w a d z a ją c e j  do ru r y  
w y lo to w e j. P r z y  t a k  m a łe j ilo śc i p o w ie trz a  t r u d ­
n o  m y ś le ć  o u z y s k a n iu  n a d c iśn ie n ia  5 m m  sł. w ., 
k tó re ,  w e d łu g  ź ró d e ł n iem iec k ic h , w y m a g a  1 % - 
k r o tn e j  w y m ia n y  n a  g o d z in ę . W e n ty la to ry  u -

ilo śc i o b ro tó w . J a k  z  te g o  w id z im y , p ro d u k c ja  t y ­
p o w y ch  z esp o łó w  j e s t  ra c z e j  n a s ta w io n a  n a  p o ­
t r z e b y  sc h ro n ó w  ro d z in n y c h . W śró d  sp rz ę tó w , n a -

R y s .  10
p  —  z a w ó r  p rz e w o d u  c ze rp n io - 
w e g o ; o —  m e ta lo w y  k ru c ie c  
e la s ty c z n y ;  n  —  n a ś ru b e k ;  m —  
f i l t r  p rz e c iw d y m o w y ; l —  p o ­
c h ła n ia c z  p rz e c iw g a z o w y ; k  —  z a łą c z e n ie  p o c h ła ­
n ia c z a ;  a  —  w e n ty la to r ;  b —  p o d s ta w a ; c  — p r z e ­
k ła d n ia ;  d  —  k o rb a ;  e  —  s i ln ik  e le k try c z n y ;  /  —  
w y łą c z n ik ;  g  —  b e z p ie c z n ik ; h  —  a n e m o m e tr ;  

i  —  o tw ó r  w y lo to w y .

m ie sz cz o n e  s ą  w  je d n e j  o si z  p o c h ła n ia c z e m , co 
o sz c zę d za  du żo  m ie jsc a . M ożliw e j e s t  to  je d n a k  
n a jw y ż e j  d la  w e n ty la to ró w  o w y d a jn o śc i 1,2 
m 3/m in ., w z g lęd n ie  d la  w e n ty la to ró w  m e c h a n ic z ­
n y c h . P r z y  w y ż sz y m  p o c h ła n ia c z u  n ie  m o ż n a  u - 
m ie śe ić  d o ść  w y so k o  k o rb y  w e n ty la to ra .  W e n ty ­
l a to r y  s ą  o b lic z an e  n a  35 ob r. k o rb y  n a  m in u tę , 
n ie k tó re  z  n ic h  p o s ia d a ją  a n e m o m e try , w s k a z u ­
ją c e  ilo ść  p rz e p ły w u  p o w ie trz a , c e lem  n o rm o w a n ia

R y s .  12.

W  in n y ch  d z ia ła c h  T a rg ó w  m o ż n a  by ło  ró w n ie ż  
s p o tk a ć  p o sz c ze g ó ln e  e le m e n ty , s to so w a n e  w  b u ­
d o w n ic tw ie  p rz ec iw lo tn icz em . N a  p ie rw sz e m  m ie j­
s c u  n a le ż y  p o s ta w ić  ru ro w e  s c h ro n y  b e to n o w e  
s y s te m u  H u m e  (H u m e ro h r ) ,  b ę d ąc e  o d p o w ied n i­
k a m i sc h ro n ó w  s ta lo w y c h , u s tę p u ją c y c h  im  je d ­
n a k  w s k u te k  w ię k sz e j w a g i  i m n ie jsz e j s p rę ż y ­
sto śc i. ( ry s . 12 ).

R y s . 11

le ż ą c y c h  do u rz ą d z e n ia  w e w n ę trz n e g o  sch ro n ó w , 
n a  sz c z e g ó ln ą  u w a g ę  z a s łu g u ją  p o r ta ty w n e  i e- 
s te ty c z n e  u s tę p y  p rz e n o śn e  ty p u  „ E s -E m “ lu b  
„ S c h w e s ig " , z a s y p y w a n e  to r fe m , p o jem n o śc i 60 1. 
i  w a g i  20 k g , w y k o n a n e  z b la c h y  s ta lo w e j, n a  g o ­
rą c o  c y n k o w a n e j. U s tę p y  „ S c h w e s ig “ p o s ia d a ją  
w  n a k ry w ie  z b io rn ik  n a  ś ro d e k  d e z y n fe k c y jn y . 
Z b io rn ik  te n  a u to m a ty c z n ie  o tw ie ra  się  p rz y  z a ­
m y k a n iu  k lo z e tu  ( ry s . 11).
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P ły ty  s z k la n o -s ta lo w e  b y ły  re p re z e n to w a n e  
p rz e z  f irm ę  S u n fix  z  ty p a m i  R o th a li t ,  Q u a d ra l i t  
i N e v a d a . N a jw y trz y m a ls z e  n a  z g n ie ce n ie  s ą  p ły ­
ty  R o th a lito w e , n a js ła b s z e  —  N e v a d a .

J a k o  o św ie tle n ie  re z e rw o w e  sc h ro n ó w  b y ły  d e ­
m o n s tro w a n e  b a te r je ,  a k u m u la to r y  n ik lo w o -s ta -  
low e i n ik lo w o -k a d m o w e  o ra z  l a t a r k i  f i rm y  N ife .

F i r m a  W ie sb a se n  d e m o n s tro w a ła  a p te c z k i  
sc h ro n o w e  w  s z a fk a c h  s ta lo w y c h , s k rz y n k i  a p ­
te c z n e  z  d rz e w a  o p a n ce rzo n e g o , to r b y  o p a tru n k o ­
w e  o ra z  m a te r ja ł  o p a tru n k o w y  w  sp e c ja ln e m  
sz c ze ln e m  o p a k o w a n iu .

S p e c ja ln ą  t r o s k ą  M in is te r s tw a  L o tn ic tw a  w  z a ­
s to so w a n iu  do o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j j e s t  n a le ­
ż y te  sp o p u la ry z o w a n ie  te j  o b ro n y . T a  id e a  p rz y ­
ś w ie c a ła  p rz y  o rg a n iz o w a n iu  n a  T a rg a c h  L ip ­
sk ic h  ć w iczeń  p o k a z o w y c h  z o p  1. W  ty m  celu  
b y ł z b u d o w a n y  d o m ek  o 2 k o n d y g n a c ja c h  z  p o d ­
d a sz e m  b ez  ś c ia n y  f ro n to w e j c e lem  p o k a z a n ia  n a  
„ p rz e k ro ju "  p rz e b ie g u  a la rm u . W  p iw n ic y  by ło  u - 
m ie szczo n e  p o m ie sz cz e n ie  u szcze ln io n e , z a o p a ­
trz o n e  w  d rz w i i o k ien n ic e  g a zo szc ze ln e  o ra z  
p rz e d s io n e k  p rz e c iw g a z o w y , p o d d a sz e  by ło  z a o p a ­
trz o n e  w  s p r z ę t  p rz ec iw o g n io w y . W e w n ą trz  d o m ­

k u  z n a jd o w a ła  się  ro d z in a  z ło ż o n a  z  3 m ęż cz y z n  
i 2 k o b ie t. M o m e n t a la r m u  z a s ta ł  m ę ż c z y z n  p rz y  
g rz e  w  k a r ty ,  k o b ie ty  w  k u c h n i. W sz y sc y  sc h o d z ą  
do p iw n icy , je d e n  z  m ęż cz y z n  p o z o s ta je  n a  s t r y ­
ch u . N a s tę p u je  a la r m  g a z o w y  —  p o ż a r  n a  s t r y ­
c h u  —  m ęż cz y ź n i u d a ją  s ię  do g a s z e n ia  o g n ia  —  
je d e n  z  n ic h  m d le je , z n o sz ą  go  do p iw n icy , g d z ie  
k o b ie ty  p r z y s tę p u ją  do u d z ie le n ia  p ie rw sz e j p o ­
m ocy . P o szc z eg ó ln e  e ta p y  ćw iczeń , j a k  ró w n ie ż  
p o k a z  p o p rz e d z a ją c y  b y ły  fa ch o w o  o b ja ś n ia n e  i 
ro z g ła sz a n e  p rz e z  m e g a fo n . C e lem  ć w ic z e n ia  by ło  
w p o ić  p rz e k o n a n ie , że  a la r m  lo tn ic z y  w  cza s ie  
w o jn y  b ęd zie  z ja w isk ie m  p o w sze d n iem , —  p rz y -  
k re m , lecz  n ie  s t ra s z n e m . D la te g o  te ż , s ły sz ą c  a -  
la rm , m ęż cz y ź n i w y r a ż a ją  n iez ad o w o le n ie  z  p o ­
w o d u  p rz e rw a n ia  g ry , a  k o b ie ty  sc h o d z ą  w ra z  z  
ro b ó tk ą  r ę c z n ą  do p iw n ic y  i d o p ie ro  r a to w a n ie  
z em d lo n eg o  to w a rz y s z a  p rz e ry w a  ro b ien ie  p o ń ­
czochy .

P r z y  o k a z ji  z w ie d z a n ia  T a rg ó w  m o ż n a  b y ło  
p o z a te m  p rz e k o n a ć  się , że  z a g a d n ie n ia  o p l  g łę ­
bok o  p rz e n ik n ę ły  w e  w s z y s tk ie  d z ie d z in y  te c h n i­
k i, s ą  one  u w z g lę d n ia n e  p rz y  w ię k sz o śc i b u d o w li 
z  d u ż y m  n a k ła d e m  k o sz tó w  i p ra c y

O P L G  Z A G R A N I C A
ORGANIZACJA OBRONY PRZECIWLOTNICZO-GAZOWEJ

FRANCJA. 

Rola ministerstwa lotnictwa w o p 1.
L e  T e m p s  28.111.1936.

M in is te r  lo tn ic tw a  p o d p isa ł d e k re t ,  k tó re g o  
p rz e d m io te m  j e s t  s p ra w a  p o w o ła n ia  m in is te r s tw a  
lo tn ic tw a  do u z g a d n ia n ia  w s z y s tk ic h  z a rz ą d z e ń  
d o ty c z ą c y c h  o p l ,  w y d a n y c h  p rz e z  p o szczeg ó ln e  
m in is te r s tw a , n a s tę p n ie  s p ra w a  w y z n a c z e n ia  o r ­
g a n ó w  m in is te r s tw a  lo tn ic tw a , k tó re  b e z p o ś re d ­
n io  b ę d ą  z a in te re so w a n e  w  p o w y ższem , o ra z  o k re ­
ś le n ie  ich  z a k r e s u  d z ia ła n ia .

W  z a łą c z o n y c h  do d e k re tu  w y ja ś n ie n ia c h  m i­
n i s te r  lo tn ic tw a  p o d k re ś la  p o trz e b ę  u z g a d n ia n ia  
z a rz ą d z e ń  o o b ro n ie  p rz e c iw lo tn ic z e j i u z a s a d n ia  
k o n iec zn o ść  p o w ie rz e n ia  te j  s p ra w y  m in is te r s tw u  
lo tn ic tw a :

—  D o w s p o m n ia n y c h  z a d a ń  p o w o ła n y  z o ­
s ta ł  w  r .  1931 u rz ą d  G e n e ra ln e g o  I n s p e k to r a  O- 
b ro n y  P rz e c iw lo tn ic z e j P a ń s tw a .  J e d n a k  d o św ia d ­
czen ia , u z y s k a n e  w  o s ta tn ic h  la ta c h  w  c za s ie  co ­
ro c z n y c h  m a n e w ró w  lo tn ic zy c h , w y k a z a ły  d e cy ­

d u ją c ą  ro lę  lo tn ic tw a  w  c a ło k sz ta łc e  o p l  i c a ł­
k o w ic ie  u s p ra w ie d liw ia ją  p rz e k a z a n ie  ro li c z y n n i­
k a  k o o rd y n u ją c e g o  w  z a k re s ie  p rz y g o to w a ń  o p l  
m in is tro w i lo tn ic tw a . S z e f s z ta b u  a r m j i  lo tn ic ze j 
—  o d p o w ie d z ia ln y  z a  o p e ra c je  lo tn ic ze  w  c za s ie  
w o jn y  —  je s t  o so b ą  n a jb a rd z ie j  p o w o ła n ą  do o- 
p ra c o w a n ia  in s t r u k c j i  ta k ty c z n e g o  u ż y c ia  ś ro d ­
k ó w  o p l  o ra z  w s p ó łp ra c y  ty c h  ś ro d k ó w  z  lo t ­
n ic tw e m . P o z a te m  n iez b ęd n e  je s t ,  a b y  w s z y s tk ie  
z a rz ą d z e n ia ,  d o ty cz ąc e  o p l ,  b y ły  p rz y g o to w y w a ­
n e  w  p o ro z u m ie n iu  z c z y n n ik a m i o d p o w ied z ia ln e - 
m i z a  o g ó ln ą  o rg a n iz a c ję  o p e ra c y j  lo tn ic zy c h .

HOLANDJA. 

Wyszkolenie w o p l .

G a s sc h u tz  u . L u f t s c h u tz  N r . 193G

W  A m s te rd a m ie  z o s ta ł  z a ło ż o n y  „ H o le n d e rsk i 
I n s t y t u t  d la  S z k o len ia  w  O b ro n ie  P rz e c iw lo tn i­
cze j" . P r z y  w sp ó łd z ia ła n iu  s f e r  n a u k o w y c h , l e k a ­
rz y , te c h n ik ó w , rz ec zo z n aw có w  b u d o w la n y c h  i 
w o jsk o w y c h  p o w o łan o  ty m c z a so w y  p e rso n e l n a u ­
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c zy c ie lsk i. P r o g r a m y  p ro je k to w a n y c h  k u rs ó w  b ę ­
d ą  śc iś le  d o s to so w a n e  do p rz y sz ły c h  z a d a ń  s łu ­
c h a c z y  w  o p  1. N a ra z ie  p rz e w id u je  s ię  n a s tę p u ją ­
ce  k u r s y  s p e c ja ln e :

1. D la  k ie ro w n ik ó w  o p l  w  g m in a c h , z a k ła d a c h  
p rz e m y s ło w y c h  o ra z  k ie ro w n ik ó w  słu żb .

2. D la  le k a rz y , b u d o w n ic zy c h  i t. p .

3. D la  p e rso n e lu  s łu żb .

4. D la  in s t r u k to r ó w  o ra z  p ro p a g a n d z is tó w .

5. D la  lu d n o śc i, in te re s u ją c e j  s ię  s p ra w a m i 
o p l .

K a ż d y  k u r s  będ zie  z a k o ń c z o n y  e g z a m in e m , 
p rz e p ro w a d z a n y m  p rz e z  k o m is ję  z ło żo n ą  ze  s p e ­
c ja lis tó w . P ie rw sz e  te g o  ro d z a ju  k u r s y  o d b y ły  się  
ju ż  w  n ie k tó ry c h  m ia s ta c h . Z cza se m  z o s ta n ą  z o r ­
g a n iz o w a n e  sz k o ły  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j, k tó re  
p o d e jm ą  s y s te m a ty c z n ą  p ra c ę  sz k o len io w ą . P o z a ­
te m  p ro w a d z o n e  s ą  p ra c e  n a d  z o rg a n iz o w a n ie m  
„ C e n tra ln e j  H o le n d e rsk ie j S z k o ły  O P  L “ , k tó re j  
o tw a rc ie  n a s tą p i  z  c h w ilą  w e jśc ia  w  ż y c ie  u s t a ­
w y  o p l .

ITALJA.

Przygotowania obrony.

G a s s c h u tz  u . L u f t s c h u t z  N r .  //, 1936.

M in is te rs tw o  W o jn y  p rz e z n a c z y ło  w  b. r. 3 m i- 
Ijo n y  liró w  n a  w y p o sa ż e n ie  p e rso n e lu  u rz ęd ó w  
w o jsk o w y c h  i c y w iln y c h  w  s p r z ę t  p rz ec iw g az o w y .

O s ta tn io  p o św ię c a  s ię  w ie le  u w a g i sp ra w ie  z a ­
o p a tr z e n ia  R z y m u  w  n ie z b ę d n ą  ilo ść  sc h ro n ó w . 
M ięd zy  in n e m i p ro je k tu je  s ię  w y k o rz y s ta n ie  d la  
ce ló w  o b ro n y  z b io ro w ej p o d z ie m n eg o  p rz e jś c ia ,  
p ro w a d z ą c e g o  do K w iry n a łu . In n y  p r o je k t  p o le g a  
n a  w y k o n a n iu  w  z b o cz ac h  w z g ó rz  A w e n ty n u , 
M o n te  M a rio  i in . o lb rz y m ic h  p o d k o p ó w , k tó re  w  
c z a s a c h  p o k o jo w y c h  m o g ły b y  b y ć  w y k o rz y s ta n e ,  
ja k o  h a le  ta rg o w e , g a ra ż e ,  s k ła d y  i t .  p.

P ie rw sz y  s c h ro n  d u ż y c h  ro z m ia ró w  z o s ta n ie  
w k ró tc e  u k o ń c z o n y  w  je d n e j  z  f a b r y k  w  R zy m ie . 
S c h ro n  ten , o b liczo n y  n a  600 osób , b ęd zie  s ię  s k ła ­
d a ł z  1 9 -tu  o so b n y c h  p o m ie sz cz e ń ; p o w ie trz e  do 
s c h ro n u  b ę d z ie  c z e rp a n e , ja k o b y , z  w y so k o śc i 40 
m e tró w  p o n a d  p o z io m em  z iem i.

JAPONJA.

Ćwiczenia o p l .

G a s sc h u tz  u . L u f t s c h u tz  N r . 3, 1936.

W  M a n d ż u rj i  z o s ta ły  p rz e p ro w a d z o n e  o s ta tn io  
w ie lk ie  ć w ic z e n ia  o p  1. W  M u k d e n ie  p o d c za s  ć w i­

czeń  u ru c h o m io n o  czy n n e  i b ie rn e  ś ro d k i  o b ro n y  
p rz y  u d z ia le  9000 osób  (u rz ę d n ic y , cz ło n k o w ie  
Z w ią z k u  O b ro n y  P rz e c iw lo tn ic z e j,  p e rso n e l s t r a ż y  
o g n io w y c h  o ra z  o d d z ia łó w  s a n i ta r n y c h ) ; c z y n n y  
u d z ia ł  w  ć w ic z e n ia c h  w z ię li p o z a te m  p ro fe so ro w ie  
i s tu d e n c i  w y ż sz y c h  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h . P o d o b ­
n e  ć w ic z e n ia  o d b y ły  s ię  ró w n ie ż  w  m ie jsc o w o śc i 
F u -s z u n , o d leg łe j o 60 k m  o d  M u k d e n u . W ed łu g  
d o n ies ień  ro sy jsk ic h , w  J a p o n j i  p rz e w id z ia n e  s ą  
3 ro d z a je  a la r m u  lo tn ic z e g o : „ a la rm  z a p o b ie g a w ­
czy " , „ o k re s  p o g o to w ia "  i „ n a jw y ż sz y  a la rm " .  W  
„ o k re s ie  p o g o to w ia "  —  z o s ta ją  z g a sz o n e  w s z y s t­
k ie  św ia t ła ,  a  w  o k re s ie  „ n a jw y ż sz e g o  a la r m u "  —  
u s ta je  ru c h  t r a m w a jó w  i sam o ch o d ó w .

LITWA.

Przygotowania obrony.

iDer L u f t s c h u tz  N r . 1936.

W  k o ń c u  u b ieg łe g o  r o k u  rz ą d  l i te w sk i  w y d a ł  ro z ­
p o rz ą d z e n ie  w  sp ra w ie  b u d o w y  sc h ro n ó w  z b io ro ­
w y c h  w  f a b ry k a c h ,  sz k o ła c h , n a  d w o rc a c h  k o le ­
jo w y c h  i t. p . B u d o w ę  sc h ro n ó w  p ro w a d z ić  m o g ą  
je d y n ie  w y sz k o le n i fa ch o w c y . W e d łu g  o s ta tn ic h  
d o n ies ień , c a łe  t e r y to r ju m  p a ń s tw a  z o s ta ło  p o d z ie ­
lone  n a  o k rę g i  o p l ,  k tó re  w  m ia s ta c h  p o d le g a ją  
u rz ę d o m  p o lic y jn y m , a  n a  te re n ie  p o w ia tó w  —  
w ła d zo m  k o m u n a ln y m .

O g ó ln e  k ie ro w n ic tw o  o p  1 sp o c z y w a  w  rę k a c h  
m in i s t r a  w o jn y , k tó r y  w  p o ro z u m ie n iu  z  m in i s t r a ­
m i: s p ra w  w e w n ę trz n y c h , k o m u n ik a c ji  i o św ia ty  
w y d a ł  w sk a z ó w k i, z a w ie ra ją c e  sz c ze g ó ły  o r g a n i ­
z a c ji  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j p a ń s tw a . P r z y  z a ­
in te re s o w a n y c h  m in is te r s tw a c h  u tw o rz o n o  sp e ­
c ja ln e  w y d z ia ły  o p l ,  k tó re  w  śc is łem  p o ro z u m ie ­
n iu  z m in is te r s tw e m  w o jn y  o p ra c o w u ją  w s z y s tk ie  
z a g a d n ie n ia  o p l  w  z a k re s ie  sw o ich  re so rtó w .

N a  te re n ie  K ła jp e d y  s tw o rz o n o  a n a lo g ic z n ą  o r ­
g a n iz a c ję  o p l .

NIEMCY.
Obrona przed katastrofami i obrona 
przeciwlotnicza.

W  N r. 2 /36 c z a so p ism a  „ G a s sc h u tz  u n d  L u f t ­
s c h u tz "  u k a z a ł  s ię  a r ty k u ł  E r ic h a  H a m p e , p . o. 
k ie ro w n ik a  P o g o to w ia  T ec h n ic z n eg o  w  N ie m c ze c h , 
w  k tó ry m  a u to r  w y p o w ia d a  sw e  p o g lą d y  n a  t e m a t  
a n a lo g j i  o b ro n y  w  w y p a d k u  k a ta s t r o f y  ż y w io ło ­
w e j i w  w y p a d k u  n a p a d u  lo tn ic ze g o . U w a ż a  on, 
że  w  o b y d w u  ty c h  w y p a d k a c h  k o n iec zn e  je s t  od-
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p r z e g l ą d  o b r o n  y  p r  z  e  c i w l o t n i c z e j  i  p r z e c i w g a z o w e j

p o w ięd n ie  p rz y g o to w a n ie  i p rz e p ro w a d z e n ie  a k c j i  
o b ro n n e j p rz e z  s p e c ja ln ie  w y szk o lo n e  o d d z ia ły .

P o m im o  p o z o rn e j a n a lo g ji  is tn ie je  c a ły  s z e ­
r e g  ró żn ic , w y w o ła n y c h  sw o is ty m  c h a r a k te r e m  
k a ta s t r o f y  lu b  n a p a d u  lo tn iczeg o . K a ta s t r o f y  ż y ­
w io łow e c zy  in n e  (n p . w y b u c h  g a z u )  n a s tę p u ją  
n a o g ó ł z u p e łn ie  n ieo c ze k iw a n ie , p rz y c z e m  tru d n o  
j e s t  u s ta l ić  n a p rz ó d  ich  m ie jsc e , ro d z a j i ro z m ia r . 
R a c jo n a ln ie  z a ś  z o rg a n iz o w a n a  o p l  m o że  i p o ­
w in n a  w y k lu c z y ć  z a sk o cz en ie , p o n iew aż  m o ż n a  
p rz e w id z ie ć  m ie jsc e  ( m ia s ta ,  z a k ła d y  p rz e m y s ło ­
w e )  o ra z  w  p rz y b liż e n iu  ro d z a j  i ro z m ia ry  szk ó d , 
w y rz ą d z o n y c h  p rz e z  n a p a d  lo tn iczy .

T e c h n ik a  p rz e p ro w a d z e n ia  o b ro n y  p rz e d s ta w ia  
s ię , w e d łu g  a u to r a ,  te ż  w  n ieco  o d m ie n n y  sp o só b : 
k a ta s t r o f y  z d a r z a ją  s ię  rz a d k o  i k o n c e n t r u ją  się  
p rz e w a ż n ie  w  je d n e m  m ie jsc u , n a  k tó re  k ie ru je  
s ię  p u n k t  c ię żk o śc i o b ro n y ; n a p a d y  lo tn ic ze  p r z e ­
c iw n ie , r o z k ła d a ją  s ię  ró w n o c ze śn ie  n a  w ie le  
m ie jsc , co p o w o d u je  k o n iec zn o ść  ro z d ro b n ie n ia  sił. 
O p ró cz  te g o  o b ro n a  n a  w y p a d e k  k a ta s t r o f y  p o d ­
c z a s  p o k o ju  d y sp o n u je  n ie o g ra n ic z o n e m i r e z e rw a ­
m i lu d z i, p o d c z a s  g d y  o p l  b ęd z ie  d y sp o n o w a ła  
ty lk o  n ie licz n em i, p o z o s ta łe m i w  g łę b i k r a ju ,  je d ­
n o s tk a m i.

J a k  tw ie rd z i  a u to r ,  z a ró w n o  c e c h y  w sp ó ln e , j a k  
i ró ż n ic e  w  o b y d w ó ch  ro d z a ja c h  o b ro n y  w y m a g a ­
j ą  c ią g łe j u w a g i, j a k  i k ie d y  o b ro n a  n a  w y p a d e k  
k a ta s t r o f y  m o że  w s p o m a g a ć  o b ro n ę  p rz e c iw lo tn i­
c z ą  i o d w ro tn ie .

O p  1 lu d n o śc i c y w iln e j m u s i  b y ć  w  n a jd ro b n ie j ­
s z y c h  s z c z e g ó ła c h  p rz e m y ś la n a  i p rz y g o to w a n a  
p o d c z a s  p o k o ju . N a jw a ż n ie js z e  s ą  t u  n a s tę p u ją c e  
p u n k ty :  1 ) k w e s t ja  o d p o w ie d z ia ln o śc i k ie ro w n ic ­
tw a , 2 ) z e s ta w ie n ie  m ie jsc o w y c h  p u n k tó w  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw a  i 3 ) u s ta le n ie  ś ro d k ó w  z a ró w n o  
p e rs o n a ln y c h  j a k  i m a te r ja ln y c h ,  k o n ie c z n y c h  do 
o b ro n y .

Z a  p rz e p ro w a d z e n ie  w sz e lk ic h  p rz y g o to w a ń  o- 
b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j lu d n o śc i c y w iln e j o d p o w ia ­
d a  w  N ie m c z e c h  n a c z e ln ik  m ie jsc o w e j p o lic ji, 
k tó r y  w  sp ra w ie  o rg a n iz a c j i  t e j  o b ro n y  m o że  się  
o p rz eć  n a  w s p ó łp ra c y  z a rz ą d ó w  k o m u n a ln y c h  
o ra z  s to w a rz y s z e ń  sp o łeczn y ch .

Z a d a n ie  k ie ro w n ic tw a  o b ro n y  w  w y p a d k u  k a t a ­
s t r o f y  j e s t  n a o g ó ł t ru d n ie js z e ,  g d y ż  g ra n ic e  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw a  n ie  d a ją  s ię  p rz ew id z ie ć . N a o g ó ł 
m a  się  do c z y n ie n ia  z  k a ta s t r o f a m i  o g n ia , p o w o ­
d z i lu b  w y b u c h u  g a z u , rz a d z ie j  z  o b su n ię c iem  się  
g ru n tu .  A u to r  sąd z i, że  w y s ta rc z y  z o r je n to w a ć  się, 
j a k ie  s iły  p o m o cn icze  s to w a rz y s z e ń  sp o łe cz n y ch  
m o ż n a  w y k o rz y s ta ć ,  o ra z  p rz e w id z ie ć  e w e n tu a ln e  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a , a b y  m ó c  p o k ie ro w a ć  o b ro n ą . 
D o  b e z p o ś re d n io  w s p ó łp ra c u ją c y c h  z p o lic ją  n a le ­
ż y  z a lic z y ć : z a rz ą d y  la só w , b u d o w n ic tw a  w o d n e ­

g o , izb y  rz em ie ś ln icz e , s t r a ż e  p o ż a rn e . P o g o to w ie  
T ec h n ic z n e  i C z e rw o n y  K rz y ż .

O bok  p la n u  p o k o jo w e g o  m u s i b y ć  p rz e w id z ia n y  
ró w n ie ż  p la n  n a  w y p a d e k  w o jn y , p rz y c z e m  n a le ­
ż y  s ię  liczy ć  ze  z m n ie js z o n e m i s iłam i, ja k ie m i b ę ­
d z ie  m o żn a  w ó w cz as  ro z p o rz ą d z a ć .

J e s t  rz e c z ą  o c z y w is tą , że  n ie  w y s ta rc z y  je d y ­
n ie  p la n  o b ro n y , k o n ie c z n e  j e s t  p o d o b n ie  j a k  w  o- 
b ro n ie  p rz e c iw lo tn ic z e j,  p rz e p ro w a d z a n ie  ćw iczeń  
a la rm o w y c h , g d y ż  ty lk o  w te d y  d a d z ą  s ię  p o zn ać  
k o n iec zn e  u z u p e łn ie n ia , n a  k tó re  n ie  będ zie  c z a su  
w  ch w ili rz e c z y w is te g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a .

W a ru n k ie m  k o n ie c z n y m  d o b re g o  p rz e p ro w a d z e ­
n ia  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j lu d n o śc i c y w iln e j je s t ,  
z d a n ie m  a u to r a ,  p e w n e  i św ia d o m e  sw y ch  celów  
k ie ro w n ic tw o  o ra z  d o b re  p rz e p ro w a d z e n ie  z a ­
rz ą d z e ń  p rz e z  p o sz c ze g ó ln e  o d d z ia ły  o b ro n y . Z a ­
s a d ą  z a ś  d o b re g o  w y k o n a n ia  ro z k a z ó w  j e s t  d a le k o  
id ą c a  d e c e n tr a l iz a c ja  i p rz e rz u c e n ie  o d p o w ie d z ia l­
n o śc i n a  p o sz c ze g ó ln y c h  k ie ro w n ik ó w  o d c in k ó w  
o b ro n y . J e ż e li  p o d c za s  n a p a d u  u tw o rz y  s ię  g d z ie ś  
w ię k sz y  o śro d e k  n ie b e z p ie c z e ń s tw a , to  i t a m  
t rz e b a  d a ć  fa c h o w e g o  k ie ro w n ik a .

C elow e p rz e p ro w a d z e n ie  p la n u  o b ro n y  n a  w y ­
p a d e k  k a ta s t r o f y  je s t  u w a ru n k o w a n e  sz y b k iem  
m e ld o w a n ie m  o d d z ie ln y ch  sz k ó d  i n ieb e zp ie ­
c ze ń s tw , o ra z  z a s a d a :  je d n o lite  k ie ro w n ic tw o , p o ­
d z ia ł z a d a ń  i fa ch o w e  k w a lif ik a c je .  W sz y s tk ie  o- 
g n iw a  o b ro n y  m u sz ą  b y ć  p o in fo rm o w a n e  o te m , 
k o m u  s k ła d a ć  m e ld u n k i o n ieb e zp ie cz eń s tw ie . 
K ie ro w n ik  o b ro n y  m u s i n a ty c h m ia s t  po  o t r z y m a ­
n iu  m e ld u n k u  z a w ia d o m ić  k ie ro w n ik a  fa ch o w e g o  
i u d a ć  s ię  w ra z  z  n im  n a  m ie jsc e  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a , a b y  z b a d a ć  p o ło żen ie  i u s ta l ić  p la n  d z ia ła ­
n ia . T a  p ie rw s z a  f a z a  z w a lc z a n ia  k a ta s t r o f y  je s t  
z w y k le  n a j t r u d n ie js z a  do o p a n o w an ia .

N a le ż y  z w ró c ić  b a c z n ą  u w a g ę  n a  u n ik a n ie  bez- 
p la n o w e g o  ro z m ie s z c z a n ia  ro z m a ity c h  je d n o s te k  
p o m o cn ic zy c h  o ra z  p rz e c iw s ta w ie n ia  się  ich  u s i ­
ło w a n io m  n ie s ie n ia  n ie z o rg a n iz o w a n e j p om ocy .

A u to r  p o le c a  k ie ro w n ik o m  o b ro n y  n a  w y p a d e k  
k a ta s t r o f y  s k rz ę tn e  n o to w a n ie  w s z y s tk ic h  u w a g  i 
sp o s trz e ż e ń , ty c z ą c y c h  się  t e j  o b ro n y , o ra z  s k ł a ­
d a n ie  w y c z e rp u ją c y c h  rap o rtó w ', k tó re  zap o m o cą  
d o św ia d c ze ń  p ra k ty c z n y c h  u z u p e łn ią  p rz y g o to w a ­
n ia  te o re ty c z n e . S p o s trz e ż e n ia  te  m o g ą  się  p r z y ­
d a ć  ró w n ie ż  i d la  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j,  k tó r a  
n a o g ó ł o p ie ra  s ię  w y łą c z n ie  n a  p rz e s ła n k a c h  t e ­
o re ty c z n y c h .

A u to r  k o ń c z y  sw ó j a r ty k u ł  tw ie rd z e n ie m , że 
im  śc iś le js z y  będ zie  z w ią z e k  m ię d z y  z w a lc z a n ie m  
ty c h  o b u  ro d z a jó w  n ieb e zp ie cz eń s tw , z a ró w n o  
k a ta s t r o f  j a k  i n a p a d ó w  lo tn ic zy c h , te m  w ię k sz y  
d a  się  o s ią g n ą ć  p o ż y te k  d la  o b y d w ó ch  d z ia ła ń  o- 
t ro n n y c h .
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P R Z E G L Ą D  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C 2 E J  I P R Z E C I W G A Z O W E J

T E C H N I K A  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z O - G A Z O W E J

SOWIETY.

Zaopatrzenie m iast w  wodę a o p l .
W  je d n e m  z  c z a so p ism  so w ie c k ic h , p o św ię c o ­

n y c h  z a g a d n ie n io m  o p l g ,  z n a jd u je m y  d a ls z y  
c ią g 1) in te re s u ją c y c h  ro z w a ż a ń  (G . T ru so w )  n a  
te m a t  z a o p a tr z e n ia  m ia s t  w  w o d ę  n a  w y p a d e k  
w o jn y .

Z d a n ie m  a u to r a ,  z  m o ż liw y c h  ź ró d e ł z a o p a tr z e ­
n ia  m ia s ta  w  w odę  (s tu d n ie  a r te z y js k ie ,  w o d y  
g ru n to w e , rz e k i,  je z io ra  i z b io rn ik i s z tu c z n e )  w  
p ie rw sz y m  rz ęd z ie  p o w in n y  b y ć  b ra n e  p o d  u w a ­
g ę  s tu d n ie  a r te z y js k ie  o ra z  w o d y  g ru n to w e , ja k o  
n a jm n ie j  n a ra ż o n e  n a  sk a ż e n ie  g a z a m i bo jo w e- 
m i; w  ra z ie  n ie d o s ta te c z n e j  ich  ilo śc i p o w in n y  
one  w  k a ż d y m  ra z ie  b y ć  w y k o rz y s ta n e ,  ja k o  
ź ró d ła  z a s tę p c z e . N a  d ru g ie m  m ie js c u  p o d  w z g lę ­
d em  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  s k a ż e n ia  s ta w ia  a u to r  r z e ­
k i  o d u ż y m  p rz e p ły w ie  i, co z a  te m  idzie , w z g lę d ­
n ie  k r ó tk im  c za s ie  s a m o o c z y sz c z a n ia  s ię  (o d  śc ie ­
kó w , b a k te r y j ,  c h em icz n y ch  ś ro d k ó w  b o jo w y c h ) . 
S k a ż e n ie  w o d y , k tó re  w  rzece , w  z a leż n o śc i od  
sz y b k o śc i p rz e p ły w u , po  k ró ts z y m  lu b  d łu ższy m  
c za s ie  z n ik a , będ zie  t r w a ło  b a rd z o  d łu g o  w  m ie j­
sc a c h  z a s to ju  w o d y . Z te g o  w z g lę d u  n ie  m o żn a  
o p ie ra ć  z a s ila n ia  s ie c i w  w o d ę  n a  n a tu r a ln y c h  lu b  
s z tu c z n y c h  z a to k a c h . J e ż e l i  j e s t  to  n ieu n ik n io n e , 
n a le ż y  k o n s tru o w a ć  u rz ą d z e n ia , u m o ż liw ia ją c e  
c z e rp a n ie  w o d y  z  d w ó ch  m ie js c :  b e zp o ś re d n io  z  
rz e k i  i z  rz e k i  p rz e z  z a to k ę  lu b  o d s to jn ik . S ta c ja  
p o m p , z a s ila ją c y c h  f i l t r y ,  p o s ia d a  w ó w cz as  p r z e ­
w o d y  i z a s u w y  ro z p la n o w a n e  w  te n  sp osób , że  w  
k a ż d e j  ch w ili m o ż n a  ła tw o  w y łą c z y ć  z  siec i od- 
s to jn ik i  i c z e rp a ć  w o d ę  w p r o s t  z  r z e k i  o ra z  p rz e ­
p o m p o w a ć  w o d ę  z  o d s to jn ik a  do rz ek i. P o w y ższe  
u rz ą d z e n ie  z a b e z p ie c z a  d o p ły w  w o d y  w ó w czas , 
g d y  w o d a  w  o d s to jn ik u  z o s ta ła  s k a ż o n a . O bok  
m o ż liw o śc i s k a ż e n ia  w o d y  o d s to jn ik i  p o s ia d a ją  
in n ą  w a d ę  w  p o s ta c i  g e o m e try c z n y c h  z a z w y c z a j 
k s z ta ł tó w , k tó re  d e m a s k u ją  z g ru p o w a n ie  u r z ą ­
d zeń  w o d o c iąg o w y ch . Co do s a m e j c z e rp n i a u to r  
u w a ż a  z a  n a jle p s z y  t a k i  ty p  c ze rp n i, k tó r y  je s t  
c a łk o w ic ie  z a n u rz o n y  w  n u rc ie  rz e k i.  C zerp n ie  
p rz y b rz e ż n e  n ie  p o w in n y  m ie ć  ż a d n e j  n ad b u d o w y . 
W sz y s tk ie  k o m o ry  c z e rp n i p o w in n y  u m o ż liw iać  
j a k  n a jb a rd z ie j  ła tw e  i p ro s te  o d k a że n ie .

W  d a ls z y m  c ią g u  sw y ch  ro z w a ż a ń , a u to r  p rz e ­
ch o d zi do s ta c y j  p o m p  za s ila ją c y c h .  S ta c ję  p o m p  
z a s ila ją c y c h  p ie rw sz e g o  p o z io m u  a u to r  ra d z i  b u ­
d o w ać  w  fo rm ie  p o d z ie m n eg o  szy b u . P o z w a la  to  
n a  u n ik n ię c ie  b u d o w li n a z ie m n y c h . U m ieszc ze n ie

i )  P a t r z  „ P rz e g lą d  O P L G "  N r. 1, 1935.

s ta c j i  p o m p  w  szy b ie  w y m a g a  n a k r y c ia  je j  w a r ­
s tw ą  n ie p rz e n ik liw ą  d la  g a z ó w  o ra z  z a in s ta lo w a ­
n ia  o d p o w ied n ie j w e n ty la c j i .  P r z y  ta k ie m  u r z ą ­
d z en iu  n a jb a rd z ie j  o d p o w ied n ie  s ą  p o m p y  e le k ­
t ry c z n e , g d y ż  u ż y w a n ie  k o m p re s o ró w  p o w ie trz ­
n y c h  w y m a g a  d o s ta rc z e n ia  im  p o w ie trz a  u p rz e d ­
n io  o d k a żo n e g o . P o w ie trz e , c z e rp a n e  p rz e ż  k o m ­
p re so ry , w  ra z ie  o t r z y m a n ia  z a w ia d o m ie n ia  o j e ­
go sk a ż e n iu , d o p ro w a d z a  s ię  z  z e w n ą tr z  p rz e z  
sp e c ja ln y  p o c h ła n iac z .

S ta c je  p o m p  d ru g ie g o  p o z io m u  p o w in n y  b y ć  t a k  
p ro je k to w a n e , a b y  m ie śc iły  s ię  n a  j a k  n a jm n ie j ­
sze j p rz e s trz e n i .  N a le ż y  u s u n ą ć  z  ich  p o b liż a  
w s z y s tk ie  sk ła d y , w a r s z ta ty  n a p ra w k o w e , lo k a le  
s łu żb o w e , p o z o s ta w ia ją c  ty lk o  lo k a l  d la  d y ż u ru ­
ją c e g o  o b s łu g u ją c e g o . J e ż e li  s ta c je  p o m p  p ie rw ­
sz e g o  i d ru g ie g o  p o z io m u  m ie sz c z ą  s ię  w  je d n y m  
b u d y n k u , t r z e b a  p o łą c z y ć  je  p rz e w o d e m  b ezp o ­
ś re d n im , o m ija ją c y m  u rz ą d z e n ia  o c z y sz c z a ją c e  
( f i l t r y ) .  O s ta tn io  in s ta lu je  s ię  w y łą c z n ie  a u to m a ­
ty c z n e  s ta c je  p o m p  z a s ila ją c y c h , n ie  w y m a g a ją c e  
s ta łe j  o b słu g i. T eg o  ro d z a ju  a u to m a ty  p o s ia d a ją  
u rz ą d z e n ie  w łą c z a ją c e  lu b  w y łą c z a ją c e  o d p o w ied ­
n ią  ilo ść  p o m p , z a le ż n ie  od  z a p o trz e b o w a n ia  w o d y .

A u to m a ty z a c ja  z a o p a tr z e n ia  w  w o d ę  p o s ia d a  
d la  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z o -g a z o w e j n a s tę p u ją c e  
z n a c z e n ie :

1. P o z w a la  n a  d e c e n tra l iz a c ję  in s ta la c j i  z a s i la ­
ją c e j  s ieć  p rz e z  z a in s ta lo w a n ie  k i lk u  m n ie jsz y c h  
s ta c y j  a u to m a ty c z n y c h  w  k ilk u , o d d a lo n y c h  od  
sieb ie , p u n k ta c h  m ia s ta .  S ta c je  t e  m o g ą  z a m ie n ić  
s ta c ję  z a s i la ją c ą  c e n tr a ln ą ,  p o z w a la ją c  je d n o c z e ś ­
n ie  n a  sk ró c e n ie  s ie c i w o d o c iąg o w e j.

2. A u to m a ty z a c ja  s ta c y j  z a s ila ją c y c h  b a rd z ie j  
z a b e z p ie c z a  c ią g ło ść  p r a c y  p o m p  z a s ila ją c y c h , 
p o s ia d a  w ięc  d o n io słe  z n a c z e n ie  i d la  a k c j i  p rz e ­
c iw p o ża ro w e j.

3. P o je m n o ść  z b io rn ik ó w  z a p a so w y c h  m o że  b y ć  
z m n ie js z o n a  n ie m a l do z e ra . P o n a d to  m o ż n a  w y ­
d a tn ie  z m n ie js z y ć  p o je m n o ść  z b io rn ik a  u m ie sz cz o ­
n e g o  w  w ie ż y  c iśn ień , k tó r a  z a w sz e  j e s t  d o b ry m , 
w y ró ż n ia ją c y m  się  ce lem  d la  lo tn ik ó w .

4. B u d y n e k , w  k tó r y m  u m ie sz c z a  się  s ta c ję  a u ­
to m a ty c z n ą , n ie  w y m a g a  d u że j p rz e s t r z e n i  d la  
o b s łu g i; p rz e jś c ia  m ię d z y  m a s z y n a m i m o g ą  b y ć  
w ą sk ie , p o w in n y  one u m o ż liw ia ć  ty lk o  d e m o n ta ż  
m a s z y n  i u rz ą d z e ń , w y so k o ść  p o m ie sz c z e n ia  m o ż ­
n a  o g ra n ic z y ć  do 3 m . O g rz e w a n ie  s to s u je  się  
e le k try c z n e , k tó re g o  z a in s ta lo w a n ie  w y m a g a  m i­
n im u m  m ie jsc a . C ałe  p o m ie sz cz e n ie  m o że  być  bez  
o k ien , o d p a d a  w ięc  k w e s t ją  z a s ła n ia n ia  ich  w  c z a ­
sie  n a p a d u .
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P o w ie rz c h n ia  p o m ie sz c z e n ia  n a  s k u te k  z a u to ­
m a ty z o w a n ia  s ta c j i  z m n ie js z a  się  2 3 -k ro tn ie .

A u to m a ty c z n e , p o d z iem n e  s ta c je  p o m p  z a s i la ­
ją c y c h  m u s z ą  b y ć  z ab e zp ie cz o n e  od w s trz ą s ó w , 
p o w s ta ły c h  s k u tk ie m  b lisk ic h  w y b u c h ó w  b o m b  
b u rz ą c y c h , i w  p e w n y c h  w y p a d k a c h  od s k u tk ó w  
b e z p o ś re d n ieg o  t r a f i e n ia  100 k g  b o m b  b u rz ą c y c h . 
B u d y n e k  ta k ie j  s ta c j i  j e s t  ż e lb e to w y  o k o n s t r u k ­
c ji  je d n o lite j .  K o n s tru k c ja ,  ż e la z n a  m u s i  b y ć  n a ­
k r y t a  c o n a jm n ie j  2,5 cm  w a r s tw ą  b e to n u , p o n ie ­
w a ż  że lazo  n ie  j e s t  o d p o rn e  n a  w y ż sz ą  t e m p e ra ­
tu r ę  (n p . w  c za s ie  p o ż a ru ) .  A b y  n ie  ro b ić  d a c h u  z 
p ły ty  ż e lb e to w e j o w ie lk ie j  g ru b o śc i (o k . 162 c m ), 
s to su je  s ię  s z e re g  p ły t  p rz ed z ie lo n y ch  w a r s tw a m i 
p o w ie trz a .

K w e s tją  ró w n ie  w a ż n ą , j a k  z a b e zp ie cz en ie  b o m ­
b o w e, j e s t  z a b e zp ie cz en ie  s ta łe g o  d o p ły w u  e n e r ­
g ji, n iez b ęd n e j d la  c ią g ło śc i p r a c y  s ta c j i  p o m p . 
J e ż e li  s t a c ja  j e s t  z e le k try f ik o w a n a , u rz ą d z a  s ię  
p o d w ó jn e  d o p ro w a d ze n ie  e n e rg j i  e le k try c z n e j  z  
d w ó ch  ź ró d e ł, a lbo , w  n a jg o r s z y m  w y p a d k u , z  
d w ó ch  p u n k tó w  sieci. C elow e je s t  ró w n ie ż  in s t a ­
lo w a n ie  p rz y  p o d s ta c j i  t r a n s f o rm a to r ó w  b a te r j i  
a k u m u la to ró w , k tó r a  n a  p e w ie n  o k re ś lo n y  c za s  
z a b e z p ie c z y  p ra c ę  s t a c j i  po m p . O czy w iśc ie  p r z e ­
w o d y  d o p ro w a d z a ją c e  e n e rg ję  e le k try c z n ą  m u sz ą  
b y ć  p o d z iem n e .

J a k o  ź ró d ło  re z e rw o w e j e n e rg ji ,  m o ż n a  ró w ­
n ież  z a in s ta lo w a ć  s i ln ik  sp a lin o w y  lu b  m a s z y n ę  
p a ro w ą , a  d la  s t a c j i  o m a łe j  m o cy , n a w e t  lo k o m o - 
b ilę . S iln ik i sp a lin o w e  s ą  b a rd z ie j  u ż y te c z n e : m o ­
g ą  one  b y ć  w  d a le k o  k ró ts z y m  c za s ie  u ru c h o m io ­
n e  i n ie  w y m a g a ją  k o tło w n i. K o tło w n ie  d la  m a ­
sz y n  p a ro w y c h  m u s z ą  b y ć  n a  o d leg ło śc i c o n a j­
m n ie j 150— 200 m  od  s t a c j i  po m p . A u to r  o m a w ia  
d a le j  szczeg ó ło w o  ro z p la n o w a n ie  i k o n s tru k c ję  
k o tło w n i; p ro p o n u je  n a w e t  tw o rz e n ie  k i lk u  m n ie j­
sz y c h  k o tło w n i, w z a m ia n  je d n e j w ię k sz e j.

Z a p a s y  m a te r ja łó w  p ę d n y c h  d la  s iln ik ó w  s p a ­
lin o w y ch  n ie  m o g ą  w y n o s ić  w ięce j n iż  po ło w ę  z u ­
ż y c ia  w  c ią g u  do b y ; d la  k o tłó w  p a ro w y c h  ilo ść  
p a l iw a  w  z a p a s ie  n ie  m o że  p rz e k ro c z y ć  z a p o tr z e ­
b o w a n ia  w  c ią g u  doby. O p ró cz  o g ra n ic z e n ia  ilo śc i 
p a l iw a  a u to r  k ła d z ie  sz c ze g ó ln y  n a c is k  n a  z a ­
o p a trz e n ie  sk ła d ó w  m a te r ja łó w  w  sp e c ja ln e  r u r y  
sp u s to w e  d la  p ły n n e g o  p a liw a , u m ie sz c z a n ie  z b io r­
n ik a  p o d  z ie m ią , o to czen ie  ro w e m  o p o jem n o śc i 
w y s ta r c z a ją c e j  do p o m ie sz c z e n ia  z a p a s u  i t .  d.

S k o le i a u to r  p rz ec h o d z i do o m a w ia n ia  w ie ży  
c iśn ie ń , s iec i ro z p ro w a d z a ją c e j  i u rz ą d z e ń  o c zy sz ­
c z a ją c y c h .

W ie ż e  c iśn ie ń  p r z e d s ta w ia ją  d o b ry  cel d la  lo tn i­
k a  n ie p rz y ja c ie lsk ie g o . N a le ż y  w o b ec  te g o  a lb o  
b u d o w a ć  je  w  fo rm a c h  a rc h ite k to n ic z n y c h  m n ie j 
d o s trz e g a ln y c h  i m a ło  w y ró ż n ia ją c y c h  się , a lb o  o

k o n s t r u k c ji  m a k s y m a ln ie  w y trz y m a łe j .  J e d n e m  
z le p sz y c h  ro z w ią z a ń  te g o  z a g a d n ie n ia  b ęd z ie  w y ­
z y s k a n ie  rz e ź b y  te r e n u  i z b u d o w an ie  z b io rn ik a  c i­
śn ie ń  p o d z ie m n eg o , a  w ięc  d o b rz e  z a m a s k o w a n e ­
go . Z a z w y c z a j z b io rn ik i ta k ie  s p o ty k a  s ię  w  m ie j­
s c o w o śc iac h  g ó rz y s ty c h , w  k tó ry c h  w o d ę  c ze rp ie  
s ię  ze  s tru m ie n ia  g ó rsk ie g o  i d o s ta rc z a  p rz e z  s ieć  
p rz y  p o m o cy  sp a d k u  n a tu ra ln e g o . M o ż n a  je d n a k  
w y k o rz y s ta ć  is tn ie ją c e  w  p o b liż u  w z g ó rze , z a in ­
s ta lo w a ć  t a m  u k r y ty  z b io rn ik  i w o d ę  ze  ź ró d ła  
z a m ia s t  do w ie ż y  c iśn ie ń  tło c z y ć  do  z b io rn ik a , 
s k ą d  s k u tk ie m  ró ż n ic y  p o z io m ó w  ro z p ro w a d z i s ię  
j ą  po c a łe j  s ieci.

D ru g ie m  ro z w ią z a n ie m  te g o  z a g a d n ie n ia  będzie  
sk o n s tru o w a n ie  in s ta la c j i  b ez  w ie ż y  c iśn ie ń . T ło ­
czen ie  u z y sk iw a n e  b ęd zie  p rz y  p o m o cy  p o m p  b e z ­
p o śre d n io  do siec i. W  ty m  w y p a d k u  s ie ć  będzie  
z n a jd o w a ła  s ię  p o d  c iśn ie n ie m  ty lk o  w  cza s ie  p r a ­
cy  po m p , k tó re  d la  z ab e z p ie c z e n ia  s ta ło ś c i  c iśn ie ­
n ia  p o w in n y  p ra c o w a ć  b e z u s ta n n ie . T en  sp o só b  
s to su je  s ię  z w y k le  p rz y  m a łe m  z a p o trz e b o w a n iu  
w o d y  i p rz y  ta n ie j  e n e rg j i  (n p . d la  p o d w y ż sz e n ia  
c iśn ie n ia  w  s ie c i w o d n e j z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  
d la  celów  p rz e c iw p o ż a ro w y c h )  a lb o , o d w ro tn ie , 
p rz y  d u żem , s ta łe m  z a p o trz e b o w a n iu  o n iew ie lk ie j 
a m p li tu d z ie  w a h a ń  z u ż y c ia  w ody . Z a u to m a ty z o ­
w a n e  s ta c je  p o m p  z a s i la ją c y c h  d a ją  w ła śc iw ie  
m o żn o ść  s to so w a n ia  te g o  sp o so b u . T rz e c im  sp o ­
so b em  u z y s k a n ia  t ło c z e n ia  bez  w ie ży  c iśn ień , b ę ­
d zie  tło c z en ie  w o d y  p rz y  p o m o cy  sp rę ż o n e g o  p o ­
w ie trz a .  Do te g o  ce lu  s łu ż y  sz c z e ln y  z b io rn ik , 
n a p e łn io n y  w  częśc i w o d ą  i w  częśc i sp rę ż o n e m  
p o w ie trz e m , k tó re  w ła sn e m  c iśn ie n iem  tło c z y  w o ­
dę do sieci. Z b io rn ik  t a k i  m o że  b y ć  z b u d o w an y  
w  fo rm ie  n ie w y ró ż n ia ją c e j  s ię  w y m ia ra m i i 
k s z ta ł te m , a lb o  d o b rz e  z a m a s k o w a n y  p rz e z  
u m ie sz cz e n ie  go  p o d  z ie m ią . S po só b  te n  z o s ta ł  
sz c ze g ó ln ie  z a le c o n y  p rz e z  IV  S o w ieck i Z ja z d  S p e ­
c ja l is tó w  W o d o c iąg o w y ch  do u ż y tk u  w  m a ły c h  
m ia s ta c h , p o ło żo n y ch  n a  ró w n in a c h , z  je d n o c z e s ­
n y m  w a ru n k ie m  z a b e z p ie c z e n ia  d o p ły w u  e n e rg ji  
e le k try c z n e j  do  s ta c j i  p o m p .

W  w y p a d k a c h , k ie d y  w ie ż a  c iśn ie ń  n ie  m oże  
b y ć  z a m ie n io n a  je d n e m  z u rz ą d z e ń  p o d a n y c h  w y ­
ż e j, p o z o s ta je  ty lk o  w y b ra n ie  ta k ie j  k o n s tru k c ji ,  
k tó r a  b y ła b y  n a jb a rd z ie j  o d p o rn ą  n a  p o d m u ch . 
Z d a n ie m  a u to r a ,  n a jb a rd z ie j  celow e b ę d ą  k o n ­
s t r u k c je  a ż u ro w e , z w ę ż a ją c e  s ię  u  g ó ry . D ość  d o ­
b re  s ą  k o n s tru k c je  w ieżo w e  ty p u  S zu ch o w a. W  
U . S. A . n a jb a rd z ie j  ro z p o w sz ec h n io n e  s ą  m e ta ­
low e w ieże , z łożone  ze  s ta lo w e g o  z b io rn ik a  z  w y - 
p u k łe m  d n em , p o d p a r te g o  n a  k i lk u  p o d p o ra ch . 
T e n  ty p  w ież  p rz e sz e d ł z w y c ię sk o  trz ę s ie n ie  z iem i 
w  K a lifo rn ji .  S p e c ja ln ą  u w a g ę  p rz y  k o n s tru o w a ­
n iu  w ież  c iśn ie ń  n a le ż y  p o św ięc ić  sp ra w ie  n ie -  
p rz e n ik liw o śc i ś c ia n  d la  w ody , z w ią z a n iu  w ieży
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z s ie c ią  d w o m a  p rz e w o d a m i g łó w n e m i i z a b e z p ie ­
cze n iu  z b io rn ik a  p rz e d  p rz e n ik a n ie m  b o jo w y ch  
śro d k ó w  c h em icz n y ch .

S ieć . P rz e w o d y , w e d łu g  a u to r a ,  n a ie ż y  u k ła d a ć  
p o d w ó jn ie  i ró w n o le g le  do s ieb ie  w  o d leg ło śc i 25 
do 30 m . P o w in n y  one b y ć  u ło żo n e  n a  n a jw ię k sz e j  
g łęb o k o śc i d o p u sz c z a ln e j. K ró tk ie  p rz ew o d y , sz c z e ­
g ó ln ie  w a żn e , a u to r  ra d z i  u m ie sz c z a ć  w  p o d z ie m ­
n y c h  ż e lb e to w y c h  tu n e la c h . S ieć  m u s i b y ć  w y p o ­
s a ż o n a  w  d o s ta te c z n ą  ilo ść  z a su w , u m o ż liw ia ją ­
c y ch  w y łą c z e n ie  p o sz c ze g ó ln y c h  o d c in k ó w . F i l t r y  
i o d s to jn ik i  w łą cz o n e  w  sieć , m u sz ą  p o s ia d a ć  o b e j­
śc ie  u m o ż liw ia ją c e  p rz e p ły w  z p o m in ię c iem  ich. 
D la  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j s ieć  w o d o c iąg o w a , a  
szczeg ó ln ie  p rz e w o d y  —  m a g is t r a le  i ró w n o leg łe  
do n ich  p rz e w o d y  w a ż n ie js z e g o  z n a c z e n ia , m u sz ą  
z a p e w n ić  c ią g ło ść  p r a c y  p rz y  u sz k o d z e n iu  m a g i­
s t r a l i .  N a jb a rd z ie j  o d p o w ied n ie  je s t  ro z p la n o w a ­
n ie  s ie c i w  fo rm ie  p ie rś c ie n ia . S p e c ja ln ą  u w a g ę  
t r z e b a  p o św ięc ić  ro z p la n o w a n iu  s iec i w o d o c ią g o ­
w e j p rz e c iw p o ż a ro w e j. P rz e w o d y  w o d o c iąg o w e  
p o w in n y  b y ć  p ro w a d z o n e  tu n e la m i p o d  ś ro d k ie m  
u licy . Z ab e zp ie cz a  to  m o żn o ść  d o s ta n ia  się  do 
s tu d z ie n e k  k o n tro ln y c h  n a w e t  p rz y  z b u rz e n iu  d o ­
m ó w  i z a w a le n iu  u lic y  g ru z a m i.  H y d r a n ty  p o ż a ­
ro w e  m u sz ą  b y ć  u m ie sz cz o n e  t a k ,  ż eb y  n ie  z n a j ­
d o w a ły  się  n a p rz e c iw  b ra m , d rz w i w e jśc io w y ch  
i t .  p . I lo ść  z a s u w  w  s ie c i m u s i b y ć  t a k  d u ż a , ż eb y  
u m o ż liw iła  n ie ty lk o  w y łą c z a n ie  u sz k o d z o n eg o  o d ­
c in k a , a le  k a ż d e g o  p o sz c ze g ó ln e g o  d o m u  w  w y ­
p a d k u , g d y  p rz e w o d a m i p ó jd z ie  w o d a  sk a ż o n a , 
n ie z b ę d n a  w  d a n e j ch w ili do celów  p rz e c iw p o ż a ro ­
w y ch . N a le ż y  m ieć  ró w n ie ż  p o d  u w a g ą , że  g a ­
sz e n ie  p o ż a ró w  p o w in n o  b y ć  o p a r te  p rz e d e w sz y s t-  
k ie m  n a  h y d r a n ta c h  w e w n ę trz n y c h , g d y ż  ła tw o  
m o że  się  z d a rz y ć , że s k u tk ie m  z b u rz e n ia  bud o w li 
h y d r a n ty  z e w n ę trz n e  b ę d ą  d la  a k c j i  p rz e c iw p o ż a ­
ro w e j n ie d o s tę p n e . P rz e w o d y  w e w n ę trz n e  m o g ą  
b y ć  z b u rz o n e  ty lk o  jed n o c ze śn ie  ze  z b u rz e n ie m  
b udow li. Z ab e zp ie cz en ie  w ięc  b u d y n k ó w  w  c e lac h  
o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j z a b e z p ie c z a  a u to m a ty c z ­
n ie  w e w n ę trz n e  p rz e w o d y  w o d o c iąg o w e  dom ow e. 
T u ta j  n a le ż y  w sp o m n ie ć , że  u s ta w ie n ie  n a  s t r y ­
c h u  d o m u  d o d a tk o w e g o  z b io rn ik a  d la  w ody , bez

s k ru p u la tn e g o  z b a d a n ia  k o n s t r u k c ji  b u d o w il m o ­
że b y ć  w  re z u lta c ie  p rz y c z y n ą  c ię żk ic h  u sz k o d z e ń  
b u d y n k u  w  c za s ie  w s tr z ą s u ,  sp o w o d o w a n eg o  w y ­
b u c h em  b o m b y . S o w ie c k a  in s t r u k c ja  o b u d o w la ch  
w  o k rę g a c h , p o d le g a ją c y c h  trz ę s ie n iu  z iem i, p o ­
lec a  u su w a n ie  ze  s t ry c h ó w  z b io rn ik ó w  w o d n y c h  
a lb o , je ż e li  to  je s t  n iem o ż liw e , z m n ie js z e n ie  w y ­
so k o śc i z b io rn ik a  i ro z ło żen ie  je g o  c ię ż a ru  ró w n o ­
m ie rn ie  n a  p o w ie rz c h n ię  b u d y n k u .

S ta c je  o c zy s zc za ją c e  i f i l t r y .  S ta c je  o c z y sz c z a ­
ją c e  p o w in n y  m ie śc ić  s ię  w  b u d o w la ch  o w y m ia ­
ra c h  j a k  n a jm n ie js z y c h . D la te g o  o d s to jn ik i  p o ­
z iom e s ą  lep sze  od  p io n o w y c h ; te  o s ta tn ie  p o w in ­
n y  b y ć  b u d o w a n e  p o z a  s ta c ją .  B u d o w le  d u ży ch  
s ta c y j  f i l t ró w  p o w in n y  m ie ć  s z k ie le t  ż e lb e to w y  z  
w y p e łn ie n ie m  m o cn o  z w ią z a n e m  ze  sz k ie le te m . 
B e zw zg lęd n ie  n a le ż y  ró w n ie ż  p rz e w id z ie ć  m o żn o ść  
c a łk o w ite g o  u sz c z e ln ie n ia  s t a c j i  p rz e z  z a m k n ię c ie  
k a n a łó w  w e n ty la c y jn y c h , zb ęd n y c h  d rz w i i ok ien , 
o ra z  o d p o w ied n ie  p rz e g ru p o w a n ie  d rz w i W ejśc io ­
w y c h . G ru p ę  o d s to jn ik ó w  i f i l t ró w  n a le ż y  p o łą ­
c zy ć  p rz e w o d a m i w  sp o só b  u m o ż liw ia ją c y  w y łą ­
czen ie  z  p ra c y  o b je k tu  u sz k o d z o n eg o . W  p o sz c z e ­
g ó ln y ch  b u d o w la ch  n a le ż y  p rz e w id z ie ć  m o żn o ść  
ro z d z ie le n ia  ich  w  ra z ie  k o n iec zn o śc i n a  s e k c je  
p rz e z  u s ta w ie n ie  p rz e g ró d . P rz e m y w a n ie  f i l t ró w  
p o w in n o  o d b y w a ć  s ię  w y łą c z n ie  p rz y  p o m o cy  
p o m p  z  w y k lu c z e n ie m  z b io rn ik a  tło c z n eg o , k tó r y  
m o że  b y ć  u ż y w a n y  je d y n ie  w te d y , je ż e li  m o ż n a  
go u m ie śc ić  n a  w z g ó rz u  p o d  z ie m ią . U rz ą d z e n ie  
do c h lo ro w a n ia  w o d y  p o w in n o  u m o ż liw iać  u ż y c ie  
n ie ty lk o  c iek łeg o  ch lo ru , lecz  i w a p n a  c h lo ro w a ­
n eg o , n a s tę p n ie  p o w in n o  u m o ż liw ia ć  ch lo ro w an ie  
w o d y  n ie ty lk o  w  o d s to jn ik a c h , a le  ró w n ie ż  i w  
z b io rn ik u  w o d y  c z y s te j.

R e d a k c ja  c z a so p ism a  u z u p e łn ia  w y w o d y  a u to r a  
u w a g ą , że  n a jb a rd z ie j  w la śc iw e m  d la  o p  1 ro z ­
w ią z a n ie m  z a b e z p ie c z e n ia  u rz ą d z e ń  w o d o c iąg o ­
w y ch  b ęd zie  b u d o w a n ie  z b io rn ik ó w  p o d z ie m n y ch  
o d d a lo n y c h  od  s ta c y j  z a o p a tru ją c y c h  w  w odę. 
Z b io rn ik i ta k ie  b ę d ą  z a b e z p ie c z a ły  d o p ły w  w o d y  
o czy w iśc ie  n a  p e w ien  o k re ś lo n y  czas, je d n a k  c a ł­
k o w ic ie  n iez a le żn ie  od  d o p ły w u  e n e rg j i  e le k try c z ­
n e j.

D Z I A Ł  L E K A R S K I

Degelm an: U życie w ysokich  dawek kar- 
diazolu.
(F o r tsc h r . d. T h e r . 1935, s tr .  lt 1 29).

A u to r  s to i  n a  te m  s ta n o w isk u , że  k a rd ia z o l  
( ś ro d e k  w z m a c n ia ją c y  s e rc e )  m o ż n a  o d d a ć  ś m ia ­
ło w  rę ce  ra to w n ik ó w  n ie le k a rz y  w  w y p a d k a c h  
n a g łe j  p o trz e b y , sz c ze g ó ln ie  w  ra to w n ic tw ie  p rz e -

c iw g az o w e m , b ez  k o n iec zn e j p o trz e b y  w s k a z a ­
n ia  le k a rsk ie g o , p o n iew aż  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  p rz e ­
d a w k o w a n ia  d la  k a rd ia z o lu  n ie  is tn ie je . M u n tsc h  
j e s t  te g o  s a m e g o  z d a n ia , p o d k re ś la  je d n a k , że 
k a rd ia z o l  je s t  w s k a z a n y  n ie  ja k o  ś ro d e k  n a s e r-  
cow y, lecz  r a c z e j  ja k o  ś ro d e k  p o b u d z a ją c y  k r ą ż e ­
n ie  i n ie  n a le ż y  o c ze k iw ać  od  n ieg o  ż a d n e g o  sz c z e ­
g ó ln eg o  d z ia ła n ia  n a  c zy n n o ść  s e rc a .
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W. E s tle r :  Eksperymentalne badania nad 
nowemi metodami ratowniczemi po zatru­
ciu tlenkiem węgla.
( A rc h . f .  H y g . N r . 3 , 1935).

A u to r  z a s ta n a w ia  s ię  n a d  k w e s t ją ,  c zy  in je k c je  
b łę k itu  m e ty lo w e g o  s ą  u sp ra w ie d liw io n e , c zy  n ie. 
M e to d a  t a  w p ro w a d z o n a  p rz e z  B ro o k sa  d la  z w ie ­
r z ą t ,  a  p rz e z  W e iss a  i D e u ts c h a  p o lec o n a  w  m e ­
d y c y n ie , m a  ró w n ie ż  sw o je  u je m n e  s tro n y . S zcze ­
g ó ln ie  p rz e c iw n i te j  m e to d z ie  ra to w n ic z e j  s ą :  H a g -  
g a rd ,  H e n d e rs o n  i G re e n b e rg . A u to r  p rz e p ro w a ­
dz ił d o św ia d c z e n ia  n a  k ró l ik a c h  i m y sz a c h , a b y  
w y św ie tlić  te  sp rz e c z n o śc i w  p o g lą d a c h . A u to r  u - 
z y s k a ł  c ie k a w e  w y n ik i;  po  p rz e p ro w a d z o n y c h  
w ie lu  d o św ia d c z e n ia c h  p rz e k o n a ł  się , że  p ra w ie  
z u p e łn ie  n ie  m o ż n a  p rz y p is y w a ć  b łę k ito w i m e ty ­
lo w em u  w ła sn o śc i ra to w n ic z y c h  po z a t r u c iu  t le n ­
k ie m  w ę g la , b ez  w z g lę d u  n a  to , c zy  w s tr z y k u je  
s ię  ro z tw ó r  w śró d ż y ln ie , c zy  w śró d o trz ew n o w o , 
w  fiz jo lo g ic z n y m  ro z tw o rz e  so li k u c h e n n e j, lu b  
ro z tw o rz e  c u k ru  g ro n o w eg o .

W. E s tle r :  Doświadczalne badania nad 
użyciem promieni pozafiołkowych, przy ra ­
townictwie zatrutych tlenkiem węgla.
(A rc h . f .  H y g . N r . 3, 1935).

K o z a  w p ro w a d z ił  n a  p o d s ta w ie  sw o ich  d o św ia d ­
c zeń  n a ś w ie tla n ie  sz tu c z n e m  s ło ń c em  g ó rsk ie m  
lu d z i z a t r u ty c h  t le n k ie m  w ę g la . A u to r  p rz e p ro ­
w a d z ił  s z e re g  d o św ia d c ze ń  n a  z a t r u ty c h  k ró lik a c h  
w  k ie ru n k u  s tw ie rd z e n ia , w  j a k i  sp o só b  w p ły w a ­
j ą  p ro m ie n ie  p o z a fio łk o w e  n a  p rz y jm o w a n ie  i w y ­
d a la n ie  t le n k u  w ę g la . A u to r  n ie  s tw ie rd z ił  ż a d ­
n y c h  ró ż n ic  m ię d z y  z w ie rz ę ta m i n a św ie tla n e m i i 
n ie n a św ie tla n e m i. A u to r  w y łą c z a  k a te g o ry c z n ie  
p ro m ie n ie  p o z a fio łk o w e  z  ra to w n ic tw a  z a t r u ty c h  
t le n k ie m  w ę g la .

W. S ta rz :  Przypadek ciężkiego oparze­
nia fosforowego i jego leczenie.
(M u en c h . M ed . W o c h e n sc h r . N r . 2 , 1936).

A u to r  o p isu je  c ię żk i w y p a d e k  o p a rz e n ia  obu 
r ą k ,  ja k ie m u  u le g ł w y k ła d o w c a  n a  k u rs ie  g a z o ­
w y m  p o d c z a s  d o św ia d c z e n ia  z  fo s fo re m . A u to r  
p rz e p ro w a d z a ł  leczen ie  te g o  o p a rz e n ia  w  te n  
sp o só b , że  n a jp ie rw  z a s to s o w a ł k ą p ie le  p rz e ry w a ­
n e  m e to d ą  M u n ts c h a  w  5 % -w y m  ro z tw o rz e  so d y  
o c zy szc zo n e j ( N a t r iu m  b ic a rb o n ic u m ), p o d g rz a ­
n y m  do t e m p e r a tu r y  c ia ła . A u to r  p o d k re ś la  sz c z e ­
g ó ln ie  w y b itn e  z m n ie js z e n ie  s ię  b ó lów  w  m ia rę  
n e u tr a liz o w a n ia  ro z tw o re m  so d y  —  k w a s u  fo s fo ­

ro w eg o , p o w s ta ją c e g o  n a  m ie jsc u  o p a rz o n e m . P o ­
w ta r z a n e  w y jm o w a n ie  r ą k  z  ro z tw o ru  so d y  n a  
k r ó tk i  c za s , d o p ro w a d z iło  do z u p e łn eg o  u t le n ie n ia  
fo s fo ru . P o  o p a n o w a n iu  n a jg ro ź n ie js z y c h  p ie rw ­
sz y c h  o b jaw ó w , a u to r  lec zy ł w  d a ls z y m  c ią g u  z 
d o sk o n a ły m  s k u tk ie m  z a p o m o c ą  m a ś c i „ U n g u e n -  
to la n “ .

O. M untsch : Modele z dziedziny patolo- 
gji i leczenia zatruć bojowych.
(G a s sc h u tz  u . L u f t s c h u tz  N r .  3 , 1936).

P ro f .  S tre m p e l p o d a je  w  k r ó tk im  a r ty k u le  sw o ­
je  u w a g i, d o ty c z ą c e  o p ra c o w a n y c h  p rz e z  M u n tsc h a  
m u la ż y  z  d z ie d z in y  to k s y k o lo g ji  g a z ó w  b o jo w y ch . 
K o m p le t o b e jm u je  15 m o d e li z  d z ie d z in y  o p a rz e ń  
ip e ry to w y c h  i z a t r u ć  fo sg e n o w y c h . A u to r  poleca, 
te  m o d ele  sz c ze g ó ln ie  do s z k o le n ia  le k a rz y .

O. E h rism an n : Doświadczenia nad dzia­
łaniem pyłów na drogi oddechowe.
(Z e its c h r . f .  H y g . N r . 5, 1935).

A u to r  w  d a ls z y m  c ią g u  sw y c h  d o św ia d c ze ń  z  
ro k u  1932, p rz y  k tó ry c h  u ż y w a ł t le n k u  o łow iu  w  
p o s ta c i  p y łu  i m ied z i, p rz e p ro w a d z ił  d o św ia d c z e ­
n ia  z  p y łe m  m a n g a n o w y m , a b y  w y ja ś n ić  p y t a ­
n ie  z a sa d n ic z e , j a k a  k o n c e n t r a c ja  p y łu  w  p o w ie ­
t r z u  d z ia ła  u je m n ie  n a  z d ro w ie  o ra z  czy  doch o d zi 
do o d k ła d a n ia  p y łu  w  p łu c a c h  i z a g ro ż e n ia  o r g a ­
n iz m u  n a  te j  d ro d ze . A u to r  p rz e p ro w a d z a ł  sw o je  
d o św ia d c z e n ia  n a  k o ta c h  i k ró l ik a c h . P rz e k o n a ł  
się , że  c z y s ty m  n a d tle n k ie m  m a n g a n u  n ie  u d a je  
s ię  w y w o ła ć  z a p a le n ia  p łu c  d ro g ą  in h a la c y jn ą .  
P rz e k o n a ł  s ię  ró w n ież , że  z a t ru c ie  ty m  z w ią z k ie m  
c h em icz n y m  d ro g ą  in h a la c y j  d o ch o d zi do s k u tk u  
d o p ie ro  po  d o s ta rc z e n iu  ta k ie j  ilości, k tó r a  d z ia ła  
t r u ją c o  i po  z a ż y c iu  w e w n ę trz n e m . D o św ia d c z e n ia  
te  s ą  w a ż n e  d la  p rz e m y s łu , szczeg ó ln ie  d la  ro b o t­
n ik ó w  p ra c u ją c y c h  w  p y le  m a n g a n o w y m , u  k tó ­
ry c h  je d n a k  s p o ty k a  się  c z a se m  z a p a le n ie  p łuc.

Carre: Wykonywanie narkozy podtlen­
kiem azotu zapomocą maski izolującej.
(G a z  de c o m b a t N r. 1, 1935).

A u to r  o p isu je  p o d o b ień s tw o  m ię d z y  m a s k ą  
p rz e c iw g a z o w ą  ty p u  w o jsk o w eg o , a  p rz y rz ą d e m  
u ż y w a n y m  do n a rk o z y . P rz y r z ą d y  u ż y w a n e  do 
n a rk o z y  s łu ż ą  do te g o , a b y  d o m ie sz ać  ś ro d e k  u - 
ż y w a n y  do n a rk o z y  —  do  p o w ie trz a  odd ech o w eg o . 
P o d tle n e k  a z o tu  (g a z  ro z w e s e la ją c y )  w y d z ie la  s ię  
z  p łu c  b a rd z o  szy b k o , w  k i lk a  m in u t  p o  o p e ra c ji .  
J e s t  on  p ra k ty c z n ie  p ra w ie  z u p e łn ie  n ie t r u ją c y  i 
n a d a w a łb y  się  z n a k o m ic ie  do n a rk o z y  n a  fro n c ie
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w  w y p a d k a c h  c ię żk ie g o  w y c z e rp a n ia ,  c zy  te ż  
w s trz ą s ó w , g d y b y  n ie  p e w n e  tru d n o śc i  w  s to so ­
w a n iu  te g o  ś ro d k a . W ła śc iw ie  je d y n e m  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw e m  p rz y  n a rk o z ie  z a p o m o c ą  p o d tle n k u  a -  
z o tu  j e s t  b r a k  tle n u . N a le ż y  w ięc  d o d a w ać  do 
p o d tle n k u  a z o tu  tle n , a b y  u ła tw ić  p rz ec h o d ze n ie  
k rw i  ż y ln e j w  tę tn ic z ą ,  o ra z  d w u tle n e k  w ę g la , a b y  
p o d trz y m a ć  w  p ra c y  o śro d e k  o d d ech u . N ie  m o ż n a  
j e d n a k  t r z y m a ć  ty c h  t r z e c h  g a z ó w  ra z e m  z m ie ­
sz a n y c h  w  o d p o w ie d n ic h  s to su n k a c h  p ro c e n to ­
w y c h . P r z y  d a w n ie jsz y c h  u rz ą d z e n ia c h  do n a r k o ­
z y  d o d a w an o  z a  dużo  d w u tle n k u  w ę g la , z a ś  p rz y  
m a s c e  n ie sz c z e ln e j, o tw a r te j ,  z u ży w a n o  n ie p o ­
tr z e b n ie  z a  d użo  p o d tle n k u  a z o tu . P rz y te m  o b ­
s łu g iw a n ie  t a k ie j  n ie sz c z e ln e j m a s k i  by ło  dość  
tru d n e . A u to r  o p a r ł  sw o ją  m e to d ę  n a rk o z y  p o d ­
t le n k ie m  a z o tu  n a  u rz ą d z e n iu  n ieco  p o d o b n em  do 
a p a r a tu  o k sy lito w eg o  F e n z y ‘ego . A p a r a t  je g o  je s t  
o d izo lo w a n y  od p o w ie trz a  o ta c z a ją c e g o , d o s ta rc z a  
p o d tle n k u  a z o tu , p o s ia d a  n a b ó j o k sy lito w y , w ią ­

ż ą c y  n a d m ia r  d w u tle n k u  w ę g la  i d o s ta rc z a ją c y  
p o trz e b n e g o  t le n u . T le n  p o w s ta je  w o ln o  i  ró w n o ­
m ie rn ie , p o d  w p ły w e m  s ty k a n ia  s ię  w ilg o tn e g o  p o ­
w ie tr z a  w y d y c h a n e g o  —  z o k sy lite m . S p e c ja ln e  
d a w k o w a n ie  p o d tle n k u  a z o tu  j e s t  z u p e łn ie  z b y ­
te c z n e , p o n iew aż  t a  s a m a  m ie s z a n in a  po o c zy sz ­
cze n iu  w  a p a ra c ie  m o że  b y ć  d a le j  u ż y w a n a . P r z y ­
ją ć  to  t r z e b a  je d n a k  z  te m  z a s trz e ż e n ie m , że  pod  
k o n iec  n a rk o z y , m ie sz a n in a  p o w in n a  z a w ie ra ć  
m n ie j p o d tle n k u  a z o tu  i d w u tle n k u  w ę g la , a  w ię ­
ce j t le n u . M a s k a  C a r r e ‘go  n ie  z a s ła n ia  oczu , p o ­
n ie w a ż  le k a rz  n a r k o ty z u ją c y  m u s i b a d a ć  o d ru c h y  
o czn e ; p o s ia d a  o n a  o d d z ie ln y  z a w ó r  w y d e ch o w y  
z n a jd u ją c y  s ię  w  w o rk u , s k ą d  p o w ie trz e  w y d y c h a ­
n e  d o s ta je  s ię  z n ó w  do a p a r a tu .  A p a r a t  p o s ia d a  
dw ie  b u tle , je d n ą  z  t le n e m , d ru g ą  z  p o d tle n k ie m  
a zo tu . P r z e z  t r z y  k u r k i  m o ż n a  sw o b o d n ie  re g u lo ­
w a ć  d o p ły w  p o d tle n k u  a z o tu , t le n u  i d w u tle n k u  
w ę g la . N a r k o z a  p rz e p ro w a d z a n a  ty m  a p a r a te m  
j e s t  z u p e łn ie  sp o k o jn a , b e zp iec z n a  i n icz em  n ie  
z a m ą c o n a .

s o p i s m a i
W IK T O R  B A T Y C K I: K R O T K I  Z A R Y S  O B R O N Y  
P R Z E C IW L O T N IC Z O  - G A Z O W E J  L U D N O Ś C I  
C Y W I L N E J .  W y d an o  z a  zez w o len ie m  M in is te r ­
s tw a  S p ra w  W o jsk o w y c h  i Z a rz . Gł. L . O. P . P . 
W a rs z a w a  1936, s t r .  150 z  ry su n k a m i.

K s ią ż k a  t a  z a w ie ra  zw ięz łe  i p o p u la rn e  o m ó ­
w ie n ie  c a ło k s z ta ł tu  z a g a d n ie n ia  o b ro n y  p rz e c iw ­
lo tn ic z o -g a z o w e j ze  sz c ze g ó ln e m  u w z g lęd n ien ie m  
z a s a d  o b ro n y  in d y w id u a ln e j i zb io ro w ej.

T re ś ć  s k ła d a  się  z  10 ro zd z ia łó w .
P ie rw s z y  ro z d z ia ł, p o św ię c o n y  is to c ie  n ieb e zp ie ­

c z e ń s tw a  lo tn ic ze g o , z a p o z n a je  c z y te ln ik a  z z a ­
d a n ia m i w sp ó łc z esn e g o  lo tn ic tw a  w o jsk o w eg o  
o ra z  ś ro d k a m i n a p a d u .

O g ó ln a  c h a r a k te r y s ty k a  g a z ó w  b o jo w y ch , ich  
d z ia ła n ie  i z a c h o w a n ie  s ię  w  te re n ie , z a s a d y  w y ­
k ry w a n ia  g a z ó w  w re sz c ie  k r ó tk a  w z m ia n k a  o 
d y m a c h  b o jo w y c h  —• s ta n o w ią  t r e ś ć  ro z d z ia łu  d r u ­
g ieg o .

W  ro z d z ia le  t rz e c im  z o s ta ły  o m ó w io n e  czy n n e  i 
b ie rn e  ś ro d k i o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j,  je j  o r g a ­
n iz a c ja  z  u w z g lę d n ie n ie m  K o m ite tó w  D o m o w y ch .

O b sze rn ie  p o t r a k to w a n y  ro z d z ia ł  c z w a r ty  —  o 
o b ro n ie  in d y w id u a ln e j —  z a w ie ra  szczeg ó ło w y  
op is , sp o só b  u ż y c ia  i k o n se rw a c ję  m a s k i  R S C  o ra z  
a p a r a tu  t le n o w e g o  H S S  24 f. D ra e g e ra .

N a s tę p n y  ro z d z ia ł, o o b ro n ie  z b io ro w ej, o b e jm u ­
je :  o rg a n iz a c ję  a la rm u , z a c h o w a n ie  się  lu d n o śc i
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p o d c za s  n a p a d u , w s k a z ó w k i u rz ą d z e n ia  p o m ie sz ­
czeń  u sz c ze ln io n y c h , o g ó ln y  o p is  s c h ro n u  p .-g a z ., 
z a s a d y  o d k a ż a n ia .

R o z d z ia ł s z ó s ty  p o św ię c o n y  j e s t  ś ro d k o m  z a p a ­
la ją c y m  o ra z  z a s a d o m  o rg a n iz a c j i  o b ro n y  p rz e ­
c iw p o ża ro w e j.

W  ro z d z ia le  s ió d m y m  a u to r  p o d a je  to k s y k o lo ­
g ic z n y  p o d z ia ł g a z ó w  b o jo w y c h  o ra z  z a s a d y  
p ie rw sz e j p o m o cy  p rz y  z a tru c ia c h .

O so b n y  ro z d z ia ł  p o św ię c a  a u to r  L id ze  O b ro n y  
P o w ie trz n e j  i P rz e c iw g a z o w e j, je j  ro li i z ad a n io m  
w  o b ro n ie  p rz e c iw lo tn ic z e j.

T re ś ć  k s ią ż k i  u z u p e łn ia ją :  w y k a z  l i te r a tu r y ,
ta b l ic a  p o g lą d o w a  w ła sn o śc i g a z ó w  b o jo w y ch , 
w s k a z ó w k i z a c h o w a n ia  s ię  ro d z in y  od c h w ili z a ­
r z ą d z e n ia  p o g o to w ia  o p l ,  p r o je k t  a p te c z k i  r o ­
d z in n e j, w g . d r. L . K rz e w iń sk ie g o , o ra z  w s k a z ó w ­
k i  z a c h o w a n ia  się  lu d n o śc i, z ilu s tro w a n e  d o b rze  
p rz e m y ś la n e m i i w y k o n a n e m i o b ra z k a m i.

C a ło ść  c zy n i z ad o ść  w s z y s tk im  w a ru n k o m , j a ­
k im  p o w in n o  o d p o w ia d ać  d o b re  w y d a w n ic tw o  po- 
p u la rn o -fa c h o w e . P rz y s tę p n e  u jęc ie , p o d k re ś le n ie  
n a jw a ż n ie js z y c h  te m a tó w  b e zp o ś re d n io  d o ty c z ą ­
c y ch  k a żd e g o , lo g ic z n y  u k ła d  tre ś c i ,  ła tw a  je j  
p rz y sw a ja ln o ść , o to  cech y , k tó re  n ie w ą tp liw ie  z d e ­
c y d u ją  o ży cz liw e m  p rz y ję c iu  k s ią ż k i  p rz e z  sz e ­
ro k ie  rz esz e  czy te ln ik ó w .

Cza
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T Y M C Z A S O W E  P R Z E P I S Y  O O R G A N IZ A C J I ,  
Z A D A N I A C H  I  F U N K C J O N O W A N IU  S Ł U Ż B Y  
O D K A Ż A J Ą C E J  P R Z E C IW G A Z O W E J  N A  P .K .P . 
N a k ła d e m  M in is te r s tw a  K o m u n ik a c ji,  W a rsz a w a , 
1935, s t r .  63, 1 ta b l.

T re ść :
Z a s a d y  o rg a n iz a c j i  s łu ż b y  o d k a ż a ją c e j-p rz e c iw ­

g a z o w e j : o rg a n iz a c ja  p o g o to w i o d k a ż a ją c y c h
p rz e c iw g a z o w y c h , z a d a n ia  i o b o w ią zk i p o sz c ze g ó l­
n y c h  cz ło n k ó w  p o g o to w i o d k a ż a ją c y c h , w y p o s a ­
żen ie  w  s p rz ę t  i m a te r ja ł  s łu ż b y  o d k a ż a ją e e j-p rz e -  
c iw g az o w e j.

U ru c h o m ie n ie  i a k c ja  p o g o to w i o d k a ż a ją c y c h  
s ta c y j  (w ę z łó w ) k o le jo w y c h : u ru c h o m ie n ie  p o g o ­
to w i o d k a ż a ją c y c h , a k c ja  p o g o to w i o d k a ż a ją c y c h ,

Ś ro d k i do o d k a ż a n ia  p rz ec iw g az o w e g o .
S p o so b y  o d k a ż a n ia  g a z ó w  b o jo w y c h : o d k a ż a n ie  

z  g a z ó w  n ie p a rz ą c y c h , o d k a ż a n ie  z  g a z ó w  p a r z ą ­
cych .

Ś ro d k i lo k o m o c ji do p rz e w o ż e n ia  s p rz ę tu  o p  g  
i o d k a ż a ln ik ó w .

T Y M C Z A S O W E  P R Z E P I S Y  O O R G A N IZ A C J I ,  
Z A D A N I A C H  I  F U N K C J O N O W A N IU  S Ł U Ż B Y  
R A T O W N I C T W A  S A N I T A R N E G O  O P L  N A  
P. K . P . N a k ła d e m  M in is te r s tw a  K o m u n ik a c ji,  
W a rsz a w a , 1935.

T re ść :
Z a s a d y  o rg a n iz a c j i  r a to w n ic tw a  s a n i ta rn e g o  

o p  1 n a  P . K . P . : o r g a n iz a c ja  s łu ż b y  r a t . - s a n .  o p  1 
n a  P . K . P ., p u n k ty  r a t . - s a n .,  z a d a n ia  i o b o w iązk i 
cz ło n k ó w  o śro d k ó w  ra t . - s a n .

U ru c h o m ie n ie  i a k c ja  k o le jo w y c h  o śro d k ó w  
ra t . - s a n .

A I R  R A I D  P R E C A U T I O N S — H A N D B O O K  N r . 2. 
A N T I - G A S  P R E C A U T IO N S  A N D  F I R S T  A ID  
F O R  A I R  R A I D  C A S U A L T I E S .  (O b ro n a  p r z e c iw ­
lo tn ic za  —  p o d rę c zn ik  N r . 2. O brona  p r z e c iw g a ­
zo w a  i p ie r w sza  p o m o c  po  u s z k o d z e n ia c h ) . -— N a ­
k ła d e m : H is  M a je s ty s  s ta t io n e ry  o ffice , L o n d y n  
1935, s t r .  110, 18 ry s .

K s ią ż k a  p o w y ż sz a  w y d a n a  z o s ta ła  p rz e z  D e p a r ­
t a m e n t  O b ro n y  P rz e c iw lo tn ic z e j M in. S p ra w  W e ­
w n ę trz n y c h . J e s t  to  p ie rw sz e  z z ap o w ie d z ia n y c h  
o f ic ja ln y c h  w y d a w n ic tw  z d z ie d z in y  o p l g ,  p r z e ­
z n a c z o n y c h  d la  sz e ro k ie g o  o g ó łu  lu d n o śc i.

T re ść  k s ią ż k i  s k ła d a  s ię  z  n a s tę p u ją c y c h  ro z ­
d z ia łó w :

W stę p . I. I s t o t a  i w ła sn o śc i u ż y w a n y c h  z w ią z ­
k ó w  c h em icz n y ch  i ich  k la s y f ik a c ja .  I I .  M e to d y  
u ż y c ia  z w ią z k ó w  c h em icz n y ch . I I I .  G łów ne z a s a d y  
o b ro n y  p rz e c iw g a z o w e j. IV . O b ro n a  p rz e c iw g a z o ­
w a  p o m ie sz cz e ń  i t .  p. V. O b ro n a  p rz e c iw g a z o w a

o czu  i d ró g  o d d ech o w y ch . V I. O b ro n a  p rz e c iw g a ­
z o w a  in n y c h  c zę śc i c ia ła . V II . P ie rw s z a  p o m o c  
p o  z a t r u c iu  g a z a m i. V I I I .  O d k a ż a n ie  lu d z i i u -  
b ra ó . IX . O d k a ż a n ie  m a te r ja łó w . X. P o m o c  i p ie ­
lę g n o w a n ie  r a n n y c h  i z a t r u ty c h  ró w n o c ze śn ie  g a ­
z a m i d u sz ą ce m i. X I. O rg a n iz a c ja  p u n k tó w  ra to w -  
r .ic zo -o d k a ża jąc y ch .

W . S. C H O T IE J E W : Z A S Z C Z I T A  Z 1 W O T N Y C H  
OD D I E J S T W I J A  B O J E W Y C H  O T R A W L A -  
J U S Z C Z IC H  W I E S Z C Z E S T W  (O c h ro n a  z w ie r z ą t  
p rze d  d z ia ła n ie m  c h e m ic z n y c h  ś r o d k ó w  bo jo ­
w y c h )  —  N a k ła d e m  O N T I, M o sk w a  1935, s t r .  78 
z  18 ry su n k a m i.

T reść :
I. D z ia ła n ie  n a jw a ż n ie js z y c h  z  d o ty c h c z a s  z n a ­

n y c h  b o jo w y ch  ś ro d k ó w  c h e m ic z n y c h :
1) W ła śc iw o śc i c h e m ic z n y c h  ś ro d k ó w  b o jo ­

w ych .
2 ) O g ó ln a  c h a r a k te r y s ty k a  c h e m ic z n y c h  ś ro d ­

k ó w  b o jo w y c h : a )  ś ro d k i  d u sz ą c e  (fo sg e n , d w u - 
fo sg e n  i c h lo r )  o ra z  p ie rw s z a  p o m o c  d la  z w ie rz ą t  
p o ra ż o n y c h  te m i  ś ro d k a m i, b )  ś ro d k i  p a rz ą c e  
( ip e ry t  i lu iz y t ) ,  d )  ś ro d k i d ra ż n ią c e  i d y m y  n a ­
p a s tliw e .

I I .  S p o so b y  z a b e z p ie c z a n ia  z w ie rz ą t  (w ła śc iw ie  
ty lk o  k o n i) ,  p a sz y  i w o d y  p rz e d  s k u tk a m i  d z ia ­
ł a n ia  c h em icz n y ch  ś ro d k ó w  b o jo w y ch :

1) O b ro n a  in d y w id u a ln a  z w ie rz ą t :  z a b e z p ie c z e ­
n ie  n a rz ą d ó w  o d ech o w y ch , k o ń s k a  m a s k a  p zec iw - 
g a z o w a  w o rk o w a ta , z a b e zp ie cz en ie  s k ó ry  i k o ń ­
c z y n  i z a b e zp ie cz en ie  n a rz ą d ó w  t r a w ie n ia  i oczu.

2) Z b io ro w a  o b ro n a  z w ie rz ą t  p rz e d  d z ia ła n ie m  
c h em icz n y ch  ś ro d k ó w  b o jo w y c h : o rg a n iz a c ja  
zb io ro w ej o b ro n y  z w ie rz ą t  w  s ta jn ia c h  i  t .  p ., 
o b ro n a  p rz e c iw c h e m ic z n a  z w ie rz ą t  z n a jd u ją c y c h  
się  p o z a  g o sp o d a rs tw e m , n p . w  p o lu , n a  p a s tw i­
sk a c h , w  d ro d ze , w  cza s ie  p r a c y  i  t .  p ., o b ro n a  
p rz e c iw c h e m ic z n a  z w ie rz ą t  w  c za s ie  n a ła d u n k u , 
p rz e ła d u n k u  i p rz ew o z ó w  k o le jo w y ch .

3) S p o so b y  o b ro n y  p rz e c iw c h e m ic z n e j z w ie rz ą t  
p rz e d  z a t r u c ia m i  s k a ż o n ą  p a s z ą :  d z ia ła n ie  b o jo ­
w y c h  ś ro d k ó w  ch em icz n y ch  n a  p a sz ę , o c h ro n a  p a ­
sz y  p rz e c iw  ty m  śro d k o m .

4. S p o so b y  o b ro n y  p rz e c iw c h e m ic z n e j z w ie rz ą t  
p rz e d  z a t ru c ia m i s k a ż o n ą  w o d ą .

W  z a k o ń c z e n iu  a u to r  p o d a je  ź ró d ła , z  k tó ry c h  
k o rz y s ta ł  p rz y  o p ra c o w y w a n iu . K s ią ż k a  w y d a n a  
z o s ta ła  sp e c ja ln ie  d la  k ó ł w ie js k ic h  O so a w ja c h i-  
m u . N a p is a n a  j e s t  b a rd z o  p o p u la rn ie . K s ią ż k a  
j e s t  n o w o śc ią  p rz e z  sa m o  z e b ra n ie  o p isó w  sp rz ę tu  
i sp o so b ó w  o b ro n y  p rz e c iw g a z o w e j z w ie rz ą t  w  
je d n ą  c a ło ść  o ra z  n ieco  o b sz e rn ie js z e  p o t r a k to w a ­
n ie  o b ro n y  z b io ro w ej z w ie rz ą t.
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K O M I T E T Y  D O M O W E  
OB  D O N  Y P R Z E C I W L O T N I C Z O - G A Z O W E J

Komendant  opl l» u d y n k u
(D o k o ń c z e n ie )

P ostępow an ia  k o m en d an ta  budy n k u  w 
czasie k ierow an ia  a k c ją  ra tow niczą  nie 
m ożna u jąć  w ścisłe ra m y  przepisu , gdyż 
a k c ja  ob ro n n a  uzależniona je s t  od te ren u , 
ro d za ju  i ro zm iaru  zniszczeń. R ozm aitość 
pod terni w zględam i m cże być bardzo  w iel­
ka, a  wobec teg o  sposób postępow ania we 
w szystk ich  w y padkach  nie m oże być je d ­
nakow y.

Bez znajom ości te re n u  i budynku  m ożna 
ty lk o  w  ogólnych za ry sach  podać, ja k  bę­
dzie reagow ał k o m en d an t budynku  w  w y­
p ad k ach  tra f ie ń . W zgląd te n  nie może s tać  
kom endan tow i n a  przeszkodzie do przew i­
dyw ania p rzyszłych  zarządzeń  w  k o n k re t­
nych  w ypadkach .

N a znanym  te ren ie  bronionego budynku  
—  k o m en d an t może i powinien, ja k  już  na  
w stęp ie zostało  u sta lone, przew idzieć sw o­
je  postępow anie we w szystk ich  m ożliwych 
w ypadkach .

N ajw ażn iejsze  zdarzenia , k tó re  kom en­
d a n t o p 1 budynku  m usi przem yśleć, są n a ­
s tęp u jące  :

1) tra f ie n ie  w posesję  bom by burzące j,
2) tra f ie n ie  w posesję  bom by za p a la ją ­

cej,
3) skażenie posesji gazem  trw ałym ,
4) skażenie posesji gazem  lotnym .
Możliwe kom binacje ty ch  w ypadków  nie

m ogą być rów nież zapom niane.
Zniszczenia od bom by bu rzące j te o re ­

tycznie m ożna podzielić n a  m ałe, średnie 
i duże. P rzy jm u je  się, że m ałe zniszczenie 
polega n a  uszkodzeniu  zew nętrznych  ty n ­
ków, w yrw an iu  drzw i i okien. P rzy  śred- 
niem  zniszczeniu, prócz podanych  m ałych  
zniszczeń, m ogą być zerw ane dachy, popę­
kane  ściany  fu ndam en ta lne , a w ew nątrz  
budynku  zru jnow ane  cienkie śc iank i dzia­
łowe. D użem u zniszczeniu to w arzy szy  z ru j­
now anie zew nętrznych  ścian  i zaw alenie 
części lub  całości budynku.

P ostępow anie  k o m en d an ta  budynku  bę­
dzie odpow iednie do stw ierdzonego znisz­

czenia. P rzy  m ałem  zniszczeniu pow inien 
on w pierw szym  rzędzie za jąć  się p rzen ie­
sieniem  m ieszkańców  z uszkodzonych po­
m ieszczeń uszczelnionych do schronu  
p-gaz.

U suw anie g ru zu  i ty n k u  z przejść, b ram , 
schodów  i do jść do schronów  p-gazow ych 
o raz  w yrw anych  w ybuchem  okien i drzwi, 
byłoby n astęp n em  zadaniem  kom endan ta .

Do w ykonan ia  ty ch  czynności ilość osób 
w służbach dom ow ych praw dopodobnie b ę­
dzie w y sta rcza jąca . W  przeciw nym  razie  
trzeb a  prosić o pom oc k o m en d an ta  o p l  
dzielnicy.

P rzy  zniszczeniu średniem , prócz w yko­
n an ia  tak ich  sam ych  czynności ja k  przy  
m ałem  zniszczeniu, k om endan t budynku 
pow inien przew idzieć częściową, a  naw et 
ca łkow itą  ew akuację  m ieszkańców .

Oczywiście, że bezpośrednie tra fien ie  
bom by bu rzące j w dom  i je j w ybuch w 
w iększości w ypadków  spow oduje duże 
zniszczenie, wobec k tó reg o  k o m en d an t b u ­
dynku  z posiadanym  zasobem  służb je s t  
bezradny . W  tak im  w ypadku  pom oc z po­
za posesji je s t  niezbędna.

S y tu a c ja  w yw ołana uszkodzeniam i me- 
chanicznem i kom pliku je się p rzy  w szy st­
kich s topn iach  zniszczenia, o ile rów nocze­
śnie pow sta ł pożar lub zo sta ły  uży te  gazy 
bojowe. Jed n ak że  naw et obecność w o to ­
czeniu gazów  parzących  nie m oże w płynąć 
n a  zaniechanie ew akuacji m ieszkańców  ze 
zniszczonych lokali.

N a w ypadek  u p ad k u  bom by zap ala jące j 
i niezwłocznego u jaw nien ia  je j  przez p o ste ­
ru n ek  przeciw pożarow y is tn ie je  możliwość 
stłum ien ia  ognia w  zarodku  przez służbę 
przeciw pożarow ą dom u. D la u łatw ien ia  za ­
dan ia  służbie p-pożarow ej dom u, kom en­
d an t przew iduje w ysyłan ie do pom ocy 
pew nej ilości ludzi z pozostałych  służb, 
k tó re  nie są  zaangażow ane w  innej akcji 
ratow niczej.

Jeżeli, m im o w ysiłków  służby p-pożaro­
w ej, pożar rozszerza się, k o m en d an t b u ­
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dynku  pow inien zaw iadom ić szefa służby 
p-pożarow ej m ias ta  (dzieln icy), że w ob- 
jekcie  p ow stał pożar, k tó reg o  w łasnem i 
śro d k am i ugasić  nie może.

R ów noczesna obecność gazów  wielce u- 
tru d n ia  sam odzielną ak c ję  ra to w n iczą  ko ­
m en d an ta , gdyż m usi się ona odbyw ać n a ­
w e t w  otoczeniu skażonem .

W  razie  skażen ia  posesji gazam i parzą- 
cem i, k o m en d an t nie może przew idyw ać 
o dkażan ia  w  czasie n a lo tu  z uw agi na  t r u d ­
ności i n iedokładności w ykonania . W k aż ­
dym  bądź razie  m usi on być dokładnie zor- 
jen to w an y  co do rozm iarów  skażen ia  i w y­
n ik a jący ch  s tąd  po trzeb . Słowem, przew i­
d u je  on, sk ąd  będzie czerpał pom oc w w y­
p ad k u  skażenia, p rzek racza jąceg o  możli­
w ości m ate rja ło w e  i w ysiłku  p racy  służby 
o d k aża jące j dom u. Pom oc ta  m oże być u- 
dzielona przez kom endę dzielnicy (m iasta ) 
łub  służby sąsiednich  domów.

O garnięcie dom u przez obłok gazu  t rw a ­
łego lub lo tnego  czasow o u tru d n i działal­
ność służb z pow odu konieczności użycia 
m asek  p-gazow ych. W tedy  m ogą rów nież 
za jść  w ypadk i p rzen ikan ia  gazu  do n ie­
szczelnych pom ieszczeń uszczelnionych, 
wobec czego k o m en d an t budy n k u  pow inien 
przew idzieć opróżnienie ty ch  pom ieszczeń.

W końcu, k o m en d an t swem i przew idy­
w aniam i m usi ob jąć w ypadk i z a tru c ia  lub 
poran ien ia. O ile ilcść osób z a tru ty c h  lub 
p o ran ionych  by łaby  nieznaczna, a  sam e r a ­
n y  i z a tru c ia  n iegroźne, służba ratow niczo- 
sa n ita rn a  da  sobie radę. P rzy  za tru c iu  i 
poran ien iu  w iększej ilości ludzi służba ra - 
to w n iczo -san ita rn a  będzie n iew y sta rcza ją ­
ca. Z resz tą  i ś rodk i ra tow nicze i o p a tru n ­
kow e są  niewielkie. W tedy  k o m en d an t b u ­
dynku  będzie zm uszony zw rócić się o po­
m oc do kom endy o p l  dzielnicy (m ia s ta ) .

W  działalności k o m en d an ta  budynku  po 
napadzie lo tn iczym  i odw ołaniu a la rm u  nie 
należy  spodziew ać się n ieoczekiw anych w y­
d arzeń  i przeszkód. Jak o  regułę, kom en­
d a n t pow inien p rzy jąć , że odw ołanie a la r ­
m u nie może spow odow ać sam ow olnego 
opuszczenia pom ieszczeń uszczelnionych i 
schronów  p-gazow ych przez m ieszkańców . 
Do teg o  k o m en d an t w żadnym  razie  nie 
m oże dopuścić, aż do czasu  zlikw idow ania 
sku tków  n ap ad u  gazow ego n ie ty lko  n a  te ­
ren ie  posesji, lecz i n a  te ren ie  dzielnicy.

S k u tk i n ap ad u  są  już znane kom endan­
tow i o p l  budynku  w  czasie w ykonyw ania 
napadu . Po  napadzie należy  przeprow adzić 
bliższe oględziny rozm iarów  zniszczeń i 
s tra t .  N a  podstaw ie w yniku  oględzin, p rz y ­
stąp ić  należy  do osta tecznego  zlikw idow a­
n ia  sku tków  napadu , niebezpiecznych dla 
m ieszkańców , k tó rzy  pozostali n ad a l w po­
m ieszczeniach p-gazow ych.

P ra c a  służb, zaangażow anych  w  akcji 
ra tow niczej p rzy  uszkodzeniach  m echa­
nicznych i pożarach , trw a  n ad a l i po n a p a ­
dzie, aż do likw idacji skutków .

W łaściw a p o ra  u ruchom ien ia służby od­
k aża jące j n a s tęp u je  dopiero po odwołaniu 
a larm u . O dkażanie zapoczą tku je  się od 
m iejsc n a jb a rd z ie j skażonych, przechodząc 
kolejno  do b ram , sieni, k la tek  schodow ych 
i innych  u rządzeń  zew nętrznych , a potem  
dopiero  do w n ę trz  m ieszkań.

O zakończeniu p rac  służb dom ow ych ko ­
m en d an t m elduje kom endzie dzielnicy 
(m ia s ta ) . D opiero potem  n a  sk u tek  zezwo­
len ia kom endy dzielnicy —  zezw ala m iesz­
kańcom  opuścić pom ieszczenia uszczelnio­
ne i sch ro n y  p-gazowe.

Po pow rocie do s ta n u  pogotow ia o p 1 
k o m en d an t budynku  za troszczyć się m usi 
o usunięcie s t r a t  w  służbach  i m a te rja le .

P R E N U M E R A T A  W  K R A J U : ro c zn ie  6 zł. A B O N A M E N T  Z A G R A N IC Ą : ro c zn ie  7 f r a n k ó w  sz w a jc . 

C E N A  E G Z E M P L A R Z A : 60 g ro sz y . K O N T O  C Z E K O W E  P .K .O . 20040

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :  P rz e w o d n ic z ą c y  v lk .  in ż . K A Z I M I E R Z  M O N IU S Z K O  

c z ło n k o w ie : k p t .  Z D Z I S Ł A W  M A R Y N O W S K I ,  k p i .  A D A M  Z I E L I Ń S K I

R e d a k t o r :  in ż . T A D E U S Z  K O W A L I K  W y d a w c a :  Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  L . O . P . P .

Warszawa, ul. Wierzbowa 9, telef. 562-20.
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TO W A R Z Y S TW O  B U D O W Y  M A S Z Y N  I U R ZĄD ZEŃ  SA N ITAR N Y C H  

Drzewiecki i Jeziorański SP. ALc.
W A R S Z A W A , A L .  J E R O Z O L I M S K A  N r .  71

Rok za ło ż e n ia  1 8 9 3  
T E L E F O N Y :  O D D Z I A Ł Y :

DYREKCJA: 9 -8 2 -7 4 , W Y D Z . H A N D L : 9 -7 7 -5 7 ,  KRAKÓW , ul. Szp ita lna 7, te ł. 12 3 -7 0 . Ł Ó D Ź ,
A K W IZ Y C .: 9 -7 7 -3 8 , W Y D Z . T E C H N .: p ro je k t, ul. N a w ro t 8 5 , te l. 2 1 0 -3 0 . W IL N O , ul. Sosno-
9 -8 2 -7 4 ,  montaże 9 -7 7 -3 1 ,  W Y D Z . ZA K U P Ó W : wa 2 2 -a , te l. 7 -4 8 . LW Ó W . ul. Łyczakowska 8 9 ,

9 -7 7 -3 8  i 9 -7 7 -7 4 , M A G A Z Y N : 9 -8 7 -3 5  te l. 7 7 -8 7 . G D Y N IA , ul. S ienkiew icza 3 4

OGRZEWANIA CENTRALNE WODOCIĄGI I KANALIZACJE,  
URZĄDZENIA GAZOWE PRALNIE MECHANICZNE KUCHNIE PARO W E

Tkalnia, Fabryka Plandek i Nam iotów

N. ZEMSZ i S-wie
W AR SZAW A, UL. C H Ł O D N A  Nr. 38. TEL. 6 -2 9 -8 6  i 6 -3 5 -8 8

P R O D U K U J E :

N am ioty obozowe, hangarowe, szpitalne i t. d. 

P ł a c h t y  n i e p r z e m a k a l n e  

Tkaniny brezentowe, im pregnowane i surowe 

w iadra brezentowe, pokrow ce i t. p.

7.IED1M0C7.0MA SPÓŁKA

BUDOWLANO-CERAM1CZNA
S półka  z ogr. odp.

C E G I E L N I E

„MARKI GRÓJECKIE” i „GOŁKÓW”
W A R SZA W A , AL. JE R O Z O L IM SK A  N r. 75

T e l e f o n y :  9 -9 4 -5 0 , 9 -9 4 -0 3 , 9 -8 8 -7 9


